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W E F ra n c ji o francuskich p rzy ­
wódcach socjalistycznych mó­

w i się: „niczego się nie nauczyli a 
wszystko zapom nieli“ . C i „zapom i­
nalscy“  ludzie rządzą dziś F rancją , 
w edług przedwojennych przepisów. 
Toczą wojnę kolon ia lną (ty m  razem 
w  V ie tnam ie), stosują nadal po litykę  
nienaw iści i  oszczerstw w  stosunku 
do Zw iązku Radzieckiego i  Polski 
Ludowej, wyprzedają F rancję  kap i­
ta ło w i zagranicznemu (s ta ły  k lie n t 
Wuj- Sam) i  pa k tu ją  z reakcyjnym  
rządem niem ieckim  (H e il Ade- 
na ue r!). Zapominalscy zapomnieli 
jednak i  o ty m  także, że tak  ja k  
św ia t dzisiejszy nie je s t światem 
sprzed dwudziestu la t  tak  i  F ranc ja  
dzisiejsza nie je s t dawną Francją. 
N ie  ty lk o  dlatego; że nie je s t to  już 
F ranc ja  niezależna, lecz u jarzm iona 
kolonia obcego im peria lizm u ale 
i  dlatego, że nie m ają w ięcej do czy­
nien ia  z b iernym  i  bezbronnym lu ­
dem francuskim . W  ciągu la t m ię­
dzywojennych i  w  czasie osta tn ie j 
w o jny  pracujące masy F ra n c ji zor­
ganizowały się, skup iły  i  wychowały. 
P o lityka  reakcyjnego rządu n igdy 
jeszcze nie by ła  ta k  obca i  w strę tna 
ludow i francuskiem u ja k  dziś. T rz y ­
dziestoletnia, w y trw a ła  wa lka Kom u­
n istycznej P a r t i i F ra n c ji wydała 
owoce.
v Przebieg te j w a lk i stanow i treść 
„ednej z na jpopu larn ie jszych we 
F ra n c ji książek „F ils  du Peuple“  
M aurice Thoreza.

„F ils  du Peuple“  je s t b iog ra fią  po­
lityczn ą  rów nie daleką od wzorów 
P lu tarcha, ja k  od typu  b io g ra fii 
m ieszczańskiej. W yróżn ia  ją  ro la , ja ­
ką w  n ie j spełnia bohater —  autor. 
Ju liusz Cezar choć op isyw ał swoje 
czyny w  trzec ie j osobie (nie ro b ił te ­
go zresztą przez skromność), po tra ­
f i ł  uczynić ze swojego „ ja “  punkt 
cen tra lny i  sprężynę h is to r ii. „F ils  
du Peuple“  jes t au tob iog ra fią  nowe­
go ty p u  —  au tob iog ra fią  socja li­
styczną.

Thorez —  wychodzi z założenia: 
pisanie o sobie ma ty lk o  w tedy sens, 
o ile  nasze pryw atne życie w  jak im ś 
dostatecznie dużym stopniu odzwier- 
ciadla życie społeczeństwa w  jego 
rozw oju  —  o ile  na kanw ie własnego 
życia p o tra fim y  pokazać sprawy 
bardzie j ogólne, społeczne.

Co w ięcej, w  książce Thoreza w 
m iarę jego angażowania się w  ruchu 
robotniczym  obserwujem y stopniowe 
zanikanie żyw io łu  osobistego w  po­
tocznym, lub ściślej, mieszczańskim 
tego słowa znaczeniu —  żyw io łu  ego- 
tycznego. O ile  w  dwu pierwszych 
rozdzia łach czyte ln ik  dowiaduje się 
stosunkowo dokładnie, gdzie Thorez 
się obracał, ja k  spędzał czas, co czy­
ta ł —  w  dalszych rozdzia łach bio­
g ra fia  staje się m onografią  francu ­
sk ie j k lasy robotniczej a zwłaszcza 
K P F .

B io g ra fia  Thoreza jako b iog ra fia  
po lityczna ma szczególne powody do 
takiego ustaw ienia sprawy. N ie 
m nie j, jyydaje się jednak, że ujęcie 
Thóreza je s t i  z punktu  bardzie j 
ogólnego . słuszne. M a swój głębszy 
sens i  rację. Jeśli bowiem o wartości 
naszego życia decyduje nasza praca 
i dzieło, najlepszą metodą autobio­
gra ficzną  będzie pokazanie te j pracy 
i  tego dzieła. One m ówią za nas. na j- 
spraw ięd liw ie j, na jc iekaw ie j i  n a j­
bardzie j rzeczowo.

I I .
U rodzony w  1900 roku  Thorez na­

leża ł do tego pokolenia francuskiego

p ro le ta ria tu , k tó re  dojrzewało w 
ogniu p ierwszej w o jny św iatowej, 
którego wejściu w życie tow arzyszy­
ły  odgłosy W ie lk ie j Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej i  odro­
dzenie ruchu robotniczego w  szere­
gach I I I  M iędzynarodówki. Ciekawa 
i prosta zarazem jest droga Thoreza 
i  smutnego osiedla górniczego w 
Północnym Zagłębiu —  do pozycji 
przywódcy pracujących mas F ra n ­
c ji. Awans po lityczny Syna ludu —- 
Thoreza to zarazem symbol awansu 
politycznego najszerszych mas p ra ­
cujących F ranc ji, ja k i przyn iosła 
P a rtia  Kom unistyczna.

Życie p ro le ta ria tu  było ińu b liskie , 
gdyż było to jego własne życie. 
W spomnienia z la t dziecięcych to 
wspomnienia ka ta s tro f górniczych (z 
k tó rych  pam iętna jes t zwłaszcza ta  
w  1906 r., gdy w  kopalni Courrieres 
zginęło 1300 lu d z i), bezrobocia i g ło ­
du, s tra jków , m an ifes tac ji i  rep res ji 
po licyjnych.

Edukację społeczną przechodzi 
Thorez na na jc ięższych.— w  w arun­
kach kap ita lizm u — pozycjach klasy 
pracującej —  w  górnictw ie.

Zachodziło w tedy w iele z jaw isk, 
k tó rych  m łody chłopiec nie rozum ia ł: 
m iędz^ innym i dlaczego górnicy, m a­
jąc wspólnego wroga, kap ita lis tę , b i­
ją  się m iędzy sobą, dlaczego dwa 
zw iązki zawodowe tracą s iły  na wza­
jemne zwalczanie się.

W  czasie rozruchów „g łodow ych“  
przeciwko drożyźnie Thorez, jako 
m a ły  urw is  w raz z innym i chłopaka­
m i b ra ł udzia ł w niszczeniu s traga­
nów.

W  te j „zabaw ie“  dorośli nie by li 
m ądrzejsi od dzieci. Pozbawieni re ­
w o lucyjne j nauki nie w iedzie li, gdzie 
szukać prawdziwego wroga. Swój 
gniew w yładow yw a li na przekup­
niach m archwi.

„N ie  m ogliśm y jeszcze zrozumieć 
w tedy —  pisze Thorez, że-odpowie­
dzia lnym i za zwyżkę kosztów u trz y ­
m ania b y li w ie lcy kap ita liśc i, speku­
lanci, k tó rym  jeszcze raz udało się 
zwrócić gn iew  spożywców na drob­
nych handlarzy, sk lep ikarzy, lub cu­
dzoziemców“ .

P rzyk ład  tych spontanicznych, ży­
w iołowych odruchów zrozpaczonych 
mas, na ślepo w ym ierzających ciosy 
w  g łębokie j niewiedzy is to tnych 
przyczyn zła i  w łaściwego oblicza 
w roga —  doskonale unaocznia zna­
czenie naukowej te o rii m arksizm u-le- 
nizm u dla organizowania i  rozbudza­
nia  świadomości mas.

Pokazuje też, ja k ie  niebezpieczeń­
stwa zagraża łyby ruchow i rob o tn i­
czemu bez drogowskazu Rewolucji 
Październikowej.

W ojna św iatowa by ła  nowym  eta­
pem w  rozw oju świadomości klaso­
wej Thoreza. B y ła  ona również no­
wym  etapem w  rozw oju ruchu ro ­
botniczego we F ranc ji. Przeżycia 
i  doświadczenia młodego górn ika 
Thoreza z tego okresu to zarazem 
przeżycia i  doświadczenia całego 
p ro le ta ria tu  francuskiego. Thorez 
b y ł przecież jego typow ym  przed­
staw ien iem . Uchodząc w raz z dziad­
kiem  z zagrożonego przez Niemców 
zagłębia Nord, Thorez zostaje ewa­
kuowany do departam entu de la 
Creuse, do w s i C lugnat. Pracując ja ­
ko parobek, zapoznaje się Thorez z 
życiem i  pracą chłopów i  dochodzi 
do wniosku, że —  „ch łop je s t bratem  
robotn ika, b ra tem  nieszczęśliwym 
ja k  on, w yzyskiw anym  i  gnębionym 
ja k  on i  ja k  on jes t o fia rą  przezna­
czoną na w ie lką  m asakrę wojenną“ ,

EDMUND NIZIURSKI

Lecz la  Creuse by ła  nieurodzajna. 
Czy głównym  powodem nędzy chłopa 
je s t jakość gleby ? Problem ten 
wkrótce rozw iąza ł sam Thorez pod­
czas pobytu w  żyznej i  urodzanej P i- 
ka rd ii. Okazało się, że tę bogatą zie­
m ię zam ieszkują ubodzy ludzie; wszę­
dzie bowiem panoszył się ten sam 
wyzysk człowieka przez człowieka.

W  departamencie de la  Creuse po 
raz pierwszy spotyka się T l orez z 
ruchem socja listycznym  wśród chło­
pów .Nosicielam i idei socja listycz­
nych na wieś b y li na jb iednie js i chło­
p i, k tó rzy  nie mogąc wyżyć ze swego 
kaw ałka ziem i w ędrowali co rok  na 
k ilk a  miesięcy do Paryża, gdzie p ra ­
cowali jako m urarze i gdzie zapozna­
w a li się z ruchem robotniczym . Od 
takiego starego m urarza odbiera 
Thorez pierwszą naukę o pro le ta riac ­
k im  stosunku do w o jny. Dowiaduje 
się o konferencji w  Zim m erwałdzie 
i  Sztokholm ie i zna jdu je  s fo rm u ło ­
wanie i  rozw iązanie zagadnień, k tó ­
re go dręczyły: „w  toczącej się w o j­
nie im peria lis tyczne j nie chodzi wca­
le o obronę ojczyzny, lecz o k łó tn ie  
m iędzy rozbó jn ikam i kap ita lis tycz ­
nym i, k tó rzy  chcą powiększyć swe 
te ry to r ia  wzajem nym  kosztem, k tó ­
rz y  kłócą się o podzia ł ko lon ii“ .

N a w łasnym  przyk ładzie  pokazuje 
Thorez ja k  dużo może bys try  obser­
w a to r nauczyć się od życia w  każ­
dych warunkach w  jak ich  go los po­
staw i. Książka pokazuje jednak zara­
zem, ja k  ciężko byłoby m łodemu czło­
w iekow i wyciągnąć właściwe i  słusz­
ne klasowo w n ioski bez pomocy m ar- 
ksizm u-lenin izm u.

W  tym  czasie dochodzi do Thoreza 
wieść o wybuchu R ewolucji Paź­
dziern ikow ej. Thorez p rzy jm u je  ją  ź 

j^uiioc^eśriie óZUKa 
kogoś, k toby go m ógł pouczyć o is to ­
cie i  Znaczeniu tego, co stało się w  
Rosji. N ie  by ła  to ła tw a  sprawa. 
D zienniki i broszury reakcyjne prze­
ścigały się w  kam panii oszczerstw 
i  k łam stw , m iotanych na rewolucję.

W  pobliskim  Am iens is tn ia ła  co 
prawda grupa „dość w pływowych 
anarchistów, ta  jednak nie rozum iała 
nic z rew o luc ji rosy jsk ie j“ .

Rewolucja Październikowa i  odro­
dzenie ruchu robotniczego w  szere­
gach Kom unistycznej M iędzynaro­
dówki to punk ty  zwrotne w  życiu 
młodego Thoreza. W  rok  założenia 
I I I  M iędzynarodówki Thorez wstępu­
je  do P a rtii.  P a rtia  socjalistyczna 
znajdowała się w tedy w  ogniu dy­
skusji i wa lk o ustosunkowanie się 
do I I I  M iędzynarodówki. Thorez

JERZY LOVELL

Śpiew nad

stanął z m iejsca po stronie zwolen­
ników  Lenina. Ą

I I I .

A na lizu jąc drogę, ja ką  przebyła 
K P F  w  c ią g u ! trzydz iestu  la t  swego 
is tn ien ia  z ła tw ością można wyśle­
dzić, że tow arzyszy ły  je j nieodłącz­
nie w a lka o jedność k lasy robo tn i­
czej i  wa lka o pokój.

Polska klasa robotnicza p o tra fi 
już  dziś w pe łn i ocenić dobrodziej­
stwo jedności ruchu robotniczego, bez 
k tó re j marsz do socjalizm u staje się 
n iem ożliwy. W iem y również, że zjed­
noczenie organiczne dokonało się po­
przez jedność dzia łania i  walkę ze 
wsze lk im i prze jaw am i oportunizm u 
i  re form izm u. D latego w alka K P F  
od zarania je j is tn ien ia  o jedność 
pro le ta riacką jes t zrozum iała. K P F  
nieraz w yciąga ła rękę do p a r ti i so­
c ja lis tyczne j z propozycją wspólnej 
akc ji, wychodząc z założenia, że jed ­
ność dzia łania jes t niezbędnym eta­
pem na drodze do jedności organicz­
nej. Z te j też koncepcji zrodziła  się 
idea francuskiego F ron tu  Ludowego. 
D z is ia j z perspektyw y la t w a lka o 
F ro n t Ludowy i  h is to ria  tego fro n tu  
stanowi jedno z na jbardzie j cieka­
wych i  pouczających doświadćzeń ru ­
chu robotniczego.

Thorez przytacza fa k t, świadczący 
o niesłychanie w rog im  nastaw ieniu 
przywódców socjalistycznych do p ro ­
pozycji jedności nawet w tak  „n ie ­
w inne j“  dziedzinie ja k  w a lka o po­
kó j. K iedy w  1932 r. m ia ł się odbyć 
zorganizowany przez działaczy ko­
m unistycznych (m iędzy innym i przez 
H e nri Barbusse'a i  Romain Rouan­
da), Kongres Pokoju w A m sterda­
mie, przywódcy socja listyczn i zabro­
n i l i  swym działaczom wzięcia w  nim 
udzia łu pod rygo rem  wykluczenia z 
p a rtii.

F ro n t Ludowy dzięki w ysiłkom  ko­
m unistów  udało się zmontować do­
piero w  1936 roku, dosłownie w ostat 
n ie j chw ili, k iedy w  m iastach fra n ­
cuskich grasow ały już  zbrojne ban­
dy faszystowskie, z osław ionym i 
C ro ix  de feu, na czele i  kiedy w y ­
niszczonym d ług o trw a łym  kryzysem  
robotnikom  burżuazja zacisnęła pętlę 
niespotykanego dotąd wyzysku.

Stała się w tedy rzecz znamienna. 
Socjaliści, k tó rzy , ja k  długo to było 
m ożliwe bez narażania w łasnej skóry 
—  w ykręca li się od sojuszu z kom u­
n is tam i, gdy sojusz s ta ł się n ieun ik­
n iony —  naglę i  nieoczekiwanie za­
proponowali jedność organiczną! 
(s ic !)

M a rsy lią

Kom uniści odm ów ili, obstając p rzy 
jedności działania. Gra bonzów so­
c ja lis tycznych była  dla n ich jasna. 
Insp irow an i ja k  zwykle przez wroga 
klasowego us iłow a li nawet ten 
moment w ykorzystać bezpośrednio 
dla swoich wąskich celów pa rty jnych  
(a w  istocie antyrobotn iczych, dy­
w ersy jnych ). Chodziło o to by, roz­
bić od w ewnątrz ruch kom unistycz­
ny. B y um ożliw ić przedostanie się do 
zjednoczonej p a r t i i —  elementom 
oportun istycznym  lub zgoła reakcy j­
nym i  wchłonąć po lityczn ie kom uni­
stów. T ak tyka  by ła  ta  sama co i po l­
skich ugrupowań oportunistycznych 
w  okresie przed zjednoczeniem p a rtii 
robotniczych. Połączyć się nie na re ­
w o lucyjne j leninow skie j p la tfo rm ie , 
lecz mechanicznie, za cenę zejścia z 
rew olucyjne j drog i m arksizm u-leni- 
nizmu.

F ro n t Ludowy postaw ił program  
um iarkow any, k tó ry  nie wychodził 
poza ram y parlam entarne, ani poza 
cele, k tóre fo rm aln ie  tk w iły  nawet w 
ideolog ii radykałów . M im o zwycię­
stwa wyborczego, ten um iarkowany 
program  w w iększej części pozostał 
m artw y .

Zastanaw iając się nad przyczynam i 
n iewykonania program u Thorez do- 
dochodzi do wniosku, że stało się to na 
skutek stanowiska partnerów  F rontu 
Ludowego, przywódców socjalistów 
i  radykałów . Panowie ci od samego 
początku m imo obłudnych zapewnień 
uw aża li F ro n t Ludowy za rodzaj 
tr ic k u  wyborczego. Z chw ilą, gdy w y­
bory przyn ios ły  im  potrzebne m an­
da ty zaczęli robić wszystko, by nie 
dopuścić do zrealizowania program u, 
k tó ry  w  ich zamierzeniach b y ł ty lko  
przynętą dla mas.
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znamienne i  zasługują na uwagę. W 
pierwszym  rzędzie zdra jcy ludu sta­
ra l i się za wszelką cenę nie dopuścić 
do aktywnego udzia łu we froncie

ludowym  mas pracujących. S tara li 
się nadać mu charakter wyLjrczego 
zbliżenia „w ierzcho łków “  party jnych , 
k tóre później jeszcze więcej oddalają 
się od siebie, ja k  nagięte ku sobie na 
moment a potem puszczone wolno 
szczyty drzew. B lum  i  całe dobrane 
towarzystw o socjalistów i  radykałów  
lękało się panicznie mas. Lękało się 
najm niejszego udzia łu mas w  a k tyw ­
nym  ruchu. Przed w yboram i —  opo­
wiada Thorez —  m ie li pretensje do 
P a rt ii Kom unistycznej, że niezależ­
nie od układów z przywódcam i pa r­
ty jn y m i, zwraca się ona z wezwa­
niem jedności bezpośrednio do szere­
gowego członka ich p a rtii.  Po wybo­
rach w ys tą p ili stanowczo przeciw o r­
ganizowaniu w  fabrykach i wsiach 
kom ite tów  F ro n tu  Ludowego. Za ich 
sprawą nie doszło także do zwołania 
Kongresu Narodowego F ron tu  Ludo­
wego, w  k tó rym  m ie li wziąć udzia ł 
delegaci w yb ran i przez masy. W  ten 
sposób F ro n t Ludowy pozbawiony 
został społecznego, ludowego, m ię­
dzyparty jnego organu, k tó ryby  kon­
tro lo w a ł wprowadzanie program u w 
życie.

B y ły  i  inne przyczyny przeszkód 
na drodze rea lizac ji program u. Zw y­
cięstwo F ron tu  Ludowego nie zmie­
n iło  samo przez się typowo k a p ita li­
stycznej s tru k tu ry  k ra ju . Gospodar­
ką F ra n c ji trzęsło nadal „200 ro ­
dzin“  kon tro lu jących całkow icie 200 
najw iększych spółek akcyjnych w 
podstawowych gałęziach gospodarki 
narodowej. Ta potęga trzym a ła  w 
szachu rząd składający się z socja li­
stów i  radyka łów , k tó rzy  od dawna 
u p raw ia li po litykę  w rastan ia  w kap i­
ta lizm  oczywiście przez kieszenie ka­
p ita lis tów .

F ro n t Ludowy i jego dzieje okazu­
je dostatecznie w yraźnie, ja k  trudno 
w  warunkach kap ita lis tyczne j repu­
b lik i nawet uzyskawszy zwycięstwo 
wyborcze zrealizować choćby n a j­
skrom niejszy program  re fo rm  spo­
łecznych i  gospodarczych na dradze 
parlam entarne j .

Zdrada F ro n tu  Ludowego przez

kalnych u jaw n iła  się szczególnie ja ­
skrawo w dziedzinie p o lity k i zagra­
nicznej. Zasada n ie in terw enc ji w 
H iszpan ii, k tó ra  pozwoliła na u ja rz ­
m ienie b ra tn ie j rep ub lik i hiszpań­
skie j przez faszyzm  i w konsekwen­
c ji przyn ios ła  osaczenie F ranc ji, to  
pierwsze owoce te j haniebnej i  zgub­
nej, an ty francusk ie j p o lity k i.

Ostateczne rozbicie fro n tu  ludowe­
go przypieczętowało Monachium.

Jakże komiczną i trag iczną zara­
zem fig u rk ą  z szopki po litycznej w y­
daje się dziś D alad ier razem ze 
swoim śmiesznym kolegą Chamber­
la ine m , k tó ry  wychodząc z samolotu 
po powrocie z Monachium zaw oła ł: 
„P rzyw iozłem  pokój jednemu pokole­

n iu !“  W  rzeczyw istości po lityczny 
g łup iec p rz y w ió z ł w o jnę . O k rz y k  
ten w e jdz ie  do ka ta logu  p rz y ­
s łów  po lityczn ych  i  będzie u ż y ­
wany na oznaczenie krańcowej śle­
poty po lityczne j i szczytu po lityczne­
go oszustwa.

Jedynie komuniści już  w tedy zde­
m askowali z całą jaskrawością istotę 
Monachium i nie po m y lili się ani na 
jotę. W tedy, gdy socjalista B lum  
p łaka ł z radości, i d z ie lił ją  ko rd ia l­
nie z faszystam i, G abriel Peri rzuc ił 
pod adresem rządu: „N ie  chrzcijc ie 
tego im ieniem  pokoju! Pokój nie ma 
nic wspólnego z tym  triu m fe m  egoiz­
mu klasowego... Podpisaliście cyro­
g ra f k lęski na poćw iartowanym  ciele 
wolnego ludu. To w łaśnie przeciwko 
wam podejm iemy teraz walkę o po­
k o i“ . ' • ■ T- i

20 września 1939 r. reakcy jny rząd 
zdelegalizował P artię  Kom unistycz­
ną i zakazał je j wszelkiej działa lnoś­
ci. „H um an ité “  została zawieszona. 
Oto ja k  w ie lka  by ła  penetracja fa -  
r fyżm u  we F re u - ii ’ ja k  w ielka ty ra ­
dą oportunistów. N awet „soc ja lis ta “ * 
B lum  oddał hołd reakc ji w  pełnym 
satys fakc ji a rtyku le  w  „P opu la ire“ .

Rozwiązano Partię* Kom unistycz*

przywódców socjalistycznych i  rady- 
ną, ponieważ m ów iła  prawdę o sy­
tua c ji i  wskazywała na środki w y jś ­
cia —  ponieważ ona jedna ty lk o  
zdolna była realn ie przeciwstaw ić sig 
agresji.

IV .
W alka o pokój p rzew ija  się przez 

całą drogę P a rt ii Kom unistycznej ja ­
ko konsekwentnie przeprowadzony 
punkt programu. Tak ja k  dziś partia 
ta  występuje przeciwko w ojn ie  w 
V ietnam ie i  przeciw  agresywnym  
paktom  inspirowanym  przez US A , 
tak  od zarania swojego is tn ien ia  w y ­
stępowała ostro przeciwko b ia łe j in ­
te rw enc ji w  Zw iązku Radzieckim, 
przeciwko wojnie w  M aroku. W alka
0 pokój by ła  naczelnym założeniem 
F ron tu  Ludowego... Lecz w łaśnie d la­
tego, że kom uniści naprawdę chcą 
pokoju, muszą wypowiedzieć z całą 
stanowczością wojnę wojnie i  to ich 
różn i od pacyfistycznych frazeo lo­
gów. D latego sprzeciw ia li się zbrodni 
n ie in terw encji w H iszpan ii i  po lityce 
m onachijskie j handlowania wolnością 
narodów. W  czasie osta tn ie j w o jny 
komuniści francuscy organ izu ją  je ­
dyny, rzeczyw isty ruch podziemny 
we F ra n c ji: Francs T ireu rs  i  P a rt i-  
sans.

Stała się rzecz pozornie para­
doksalna. Ci, k tórych odsądzano od 
pa trio tyzm u, ci k tó rzy  w ystępow ali 
przeciwko wojnie, podczas okupacji 
w ykaza li na jw ięcej ha rtu  ducha
1 najw iększą m iłość ojczyzny, b y li 
na jdz ie ln ie jszym i żołn ierzam i —  oni 
oca lili honor F ranc ji. Bowiem ich 
w a lka o pokój nie m ia ła  nic z bez­
dusznego doktrynerstw a. P o tra fili 
przeprowadzić ścisłą granicę m iędzy 
pojęciem w o jny im peria lis tyczne j 
i w o jny wyzwoleńczej.

Zdum iewający je s t s ta ły  ro zkw it 
K P F , k tó ra  w  ciągu kró tk iego  okresu 
istn ien ia , sta ła  się rzeczywiście 
awangardą klasy robotniczej i na j- 

(dokończenie na str. 2)

*) M aurice Thorez F ils  du Peuple, 
E d itions Sociales, P aris  1949.

I.  WIECZÓR W M A R SYLII 
Melodie ciche, fale śpiewu, 
omdlały wieczór w oknach domów — 
przejdź tędy, Mario, po kryjomu, 
omiń ten wieczór, omiń niewód 
melodii cichych, fali śpiewu — 
przejdź tędy, Mario, po kryjomu.

— Towarzysz Thorez rzekł: iść trzeba 
przeciw rozpaczy, przeciw wojnie; 
po dzień spokojny, po kęs chleba 
słodki jak wieczór, jak śpiew wolny.

Nie masz wolnego śpiewu, Mario, 
w Francji słonecznej, w domu twoim —

II .  DEMONSTRACJA

Czerwony sztandar. Niebo w ogniach.
I  cisza twarda, cisza ciężka.
W wieczornym cieniu krętych ulic 
bunt stu tysięcy mieszka.

Słowo „pokój“ głośniejsze od salw. 
słowo „chleb“ groźniejsze niż czołgi — 
niech pęknie cisza siejbą słów, 
niech sztandar tryśnie ogniem!

Jesteś na czele braci gniewnych,
Mario o palcach skłutych igłą — 
za tobą Francja wezbrana gniewem, 
za tobą Francja wezbrana silą!

Fabryki mówią — mówisz ty, 
roboczą wolę wieści gołąb.
Ponad Marsylią białym skrzydłem 
wyrasta śpiew, 
wyrasta wolność.

I I I .  EPILOG

Ręce twarde, ręce mocne, 
ręce sprawne, prędkie 1 celne — 
z was rosną miasta, armie i kłosy, 
z was wschodzi siła — pokój wzejdzie.

Ręce twarde, ręce robocze, 
ręce na kołach maszyn i dźwigniach — 
z was wzejdzie słońce dni coraz bliższych: 
socjalistyczna ojczyzna.

• (V \\

Cztery pokolenia bojowników. CaméPnat, Cachin, V aillant- Couturier
i Thorez.
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T I 7  ISbB r - burżuazja f ra n -
\ \  cuska obaliła tron orleański—  

ustanaw ia jąc republikę p a r la ­
mentarną. Rewolucj i nie dokonała jed­
nak w łasnymi rękami.  Zamiast n ie j  
walczył lud paryski. A le  niemalże na­
za ju t rz  po lewo iuc j i  stało się oczy­
wiste, że lud pa rysk i nie zadowoli się 
burżuazyjną republiką. Wysunął ha­
sło zapewnienia robotn ikom  pracy. 
Rozlegają się nawet glosy, do­
magające się repub l ik i  socjal­
nej. A le  burżuazja nie zamierza  
przekroczyć gran icy  repub l ik i  pa r la ­
mentarnej.  Utworzono natomiast  
w arsz ta ty  narodowe, które, według  
in tenc j i  burżuazji ,  s łużyły sprawie  
rozbic ia i  rozczłonkowania pro le ta­
r ia tu . Na ulicach ustawiano drzewa 
wolności, wokół k tó rych  bawił się co 
prawda również lud —- które jednak  
nie znamionowały wolności ludu. 
N ik t  jednak z burżuasyjnych m in i­
s trów  nie- zamierzał wypełn ić postu­
la tów pro le tar iatu.

A  położenie robotn ików pogarszało 
się bezustannie. W czerwcu tegoż ro­
k u  głód rzuc i ł robotn ików na bary­
kady. Burżuazja ze strachu  i  niena­
wiści  —  starała się zbezcześcić 
i  ośzkalować w ie lk i  i  p ierwszy w  h i­
s tor i i ,  samodzielny zbro jny  poryw  
pro le tar iatu. 1 odtąd h is to r iogra f ia  
burżuazyjna zużyła niemało a t ra ­
mentu i obłudy, by oczernić paryskie  
powstanie czerwcowe.

Ciekawa książka Jeana Dautry 'ego  
„H is to ire  de la revolu tion de 18)8  en 
i  rance“  (H is to r ia  rewoluc ji 181,8 r. 
we F ra n c j i ) jest w ie rnym  i głębokim  
obrazem Wiosny Ludów we Franc j i .  
Rozdział, k tó ry  z te j  ks iążk i poniżej 
zamieszczamy, mów i o w ie lk im  boha­
terstw ie robotn ików, k tó rzy  po raz  
pierwszy podnieśli broń przeciw bur­
żuazji.  Jest to rozdzia ł tym  ciekaw­
szy, że poparty  m ater ia łam i w yw o­
dzącymi się ze środowiska burżua- 
zyjneyo.

R E D A K C J A

JEAN DAUTRY Tłum . Jan Guranowski

BURŻUAZJA A POWSTANIE CZERWCOWE*)

SYN LUDU
(.Dokończenie)

większą p a rtią  k ra ju . A  przecież 
m usia ła  pokonywać przeszkody, ja ­
k ich nie zaznała żadna inna pa rtia  
we F ranc ji. Od początku swego 
is tn ien ia  m ia ła  przeciwko sobie 
zw a rty  blok p a r t i i reakcyjnych, po­
cząwszy od p raw icy a skończywszy 
na oportun istach socjalistycznych 
Żadną pa rtię  nie obrzucano ta k im i 
m asami oszczerstw i  nienawiści. A le  
też nie należy się dziw ić sukcesom 
kom unistów  francuskich . Oni jedni 
posiadali naukową, ścisłą i  wypróbo­
waną w  praktyce teorię zwycięskiej 
w a lk i o lepszy św ia t: m arks izm -le- 
n in izm . Oni jedn i reprezentowali 
konkre tny  i  jasny program . W  ciągu 
gu trzydz ies tu  la t  robo tn ik  francuski 
przekonał się, że ty lk o  ta  p a rtia  stoi 
nieugięcie na s traży jego interesów.

Czołowa ro la  jaką  komuniści ode­
g ra li w walce o wolność F ra n c ji, za­
ufan ie  do n ieskazite lnej uczciwości 
ich przywódców, w y n ik i efektywne 
pracy i w a lk i kom unistów  zarówno, 
W dziedzinie ustawodawczej jak  
i  wszędzie tam , gdzie kom uniści m a­
ją  możność realizować swój program  
(np. w m iastach o radach m ie jskich 
z większością kom unistyczną), wszy­
stko to wzm ocniło a u to ry te t P a rti 
Kom unistycznej w  la tach powojen­
nych i przynosiło  coraz większe zwy 
cięstwa wyborcze. Obecnie P artia  
Kom unistyczna je s t największą 
p a rtią  francuską i posiada 30 proc. 
deputowanych w Izbie.

H a rt swój p a rtia  komunistyczna 
zdobywała nie ty lk o  w upornej w a l­
ce o socjalizm  z w rogam i wewnątrz 
nym i, lecz przede w szystk im  przez 
ustaw iczną czujność w ew nątrz p a r ti i 
i  przezwyciężanie odchyleń od zasad­
niczej l in i i  m arksizm u-len in izm u, tak 
w  k ie runku  oportun izm u ja k  lewac­
twa.

Niebezpieczeństwo lewactwa wy 
s tąp iło  szczególnie ostro podczas po­
by tu  Thoreza w  w ięzieniu 1930 roku. 
W y tw o rzy ła  się w tedy w  P a r t ii n ie ­
zdrowa „a tm osfe ra  koszar“ , oderwa­
nie od dołów pa rty jnych . P ą rtia  
przypom inała zebranie „buz i za­
m knię tych na kłódkę“ , zam ilk ła  
płodna k ry ty k a . W  praktyce to  ode­
rw anie się od mas ob jaw iło  się w  źle 
po ję te j „dyscyp lin ie “ , w  „rom an tycz­
nej pogardzie dla codziennej rzeczy­
w istośc i“ . Zapoznano naukę Lenina o 
tak tyce  p ro le ta riack ie j, zapomniano, 
że p o lityka  je s t a r t du possible. Od­
rzucono doraźne, małe żądania mas 
pod bezdusznym hasłem „w a lka  ó 
befsztyk skończyła się“ .

Silę P a r t ii Kom unistycznej stano 
w i ł także je j g łęboki rea lizm , trzeź­
wość po lityczna, konsekwencja, w ie r­
ność idei Lenina •—  Stalina. Żyjąc w 
warunkach kap ita lis tycznych, w 
us tro ju  parlam entarnym  P a rtia  K o ­
m unistyczna, nie tracąc ani na chwilę 
z oczu zasadniczego celu przebudowy 
społecznej w  duchu rew olucyjnym , 
p o tra f iła  zatroszczyć się o codzien­
ne, bieżące potrzeby robotn ika  i  w y ­
walczać konsekwentnie na drodze 
pa rlam entarne j jego „m a łe “  prawa. 
P o tra fiła  też w  przełomowych okre­
sach wykazać dużą elastyczność ta k ­
ty k i p rzy  niewzruszalności zasadni­
czych celów i  nie u leg ła  sekciarstwu 
ani doktryners tw u .

W  ostatn ich dwu rozdziałach 
ks iążk i Thorez w y jaśn ia  po litykę  po­
wojenną P a r t i i Kom unistycznej i je j 
obecny program . P rogram  ten jest 
program em  ludu francuskiego. W 
nim  a nie w  dyktowanych przez im ­
peria lis tyczne ośrodki dyspozycyjne 
posunięciach rządu B idau lta  i Mo- 
cha prze jaw ia  się is to tna  wola ludu! 
Jedynie P a rtia  Kom unistyczna zdol­
na jes t poprowadzić lud francu sk i do 
lepszej przyszłości. W  je j szeregach 
skupia się awangarda francuskiego 
ruchu robotniczego, podstawowe m a­
sy chłopskie i czołowa in te ligencja  
tw órcza: uczeni i a rtyśc i. Wszyscy 
oni, ja k  wszyscy zresztą uczciw i 
F rancuzi mogą powtórzyć —  za A ra ­
gonem: „P a r t ia  m oja zw róciła  m i 
barw y ojczyzny...“

Edmund N iz iu rsk i

„R obo tn icy  m ie li do w yb o ru  — 
pisze K a ro l M arks w  swych „W a l­
kach klasow ych we F ra n c ji“  — albo 
umrzeć z g łodu albo przejść do a ta­
ku. B y ła  to w a lka  o zachowanie lub  
zniszczenie burżuazyjnego ładu. Za­
słona, k tó ra  s p o w ija ła  R e pu b likę  zo­
stała rozda rta “ . 23 czerwca rano, W 
4 miesiące po id y llic zn e j r tw o .u c ji 
L u tow e j robo tn icy  chw yta ją  za broń. 
Tym  razem są p ra w ie  zupełnie osa­
m otn ien i. Sojusznicy z Lutego drób 
nomieszczanie, je ś li nawet w  c icho­
ści ju c h a  sym patyzu ją  z p"w stan iem  
siedzą p rzezorn ie  w  dom u. W ie lu  
spośród n ich  sta je  po s tron ie  Z g ro ­
madzenia. Słuchacze Ecole N orm ale 
Supérieure o poglądach postępowo 
repub l.kańsk ich , pod wodzą swego 
dyre k to ra  zao fia row u ją  swe usług i 
m in is tro w i w o jn y  Arago.

Jeden z bohaterów „W ychow an ia  
Sentym entalnego“  Dussard ier, zdecy 
dowany rep ub lika n in , ranny podczas 
a taku na barykadę p rzy  u licy  L a - 
faye tte , zadaje sobie pytan ie  czy 
dobrze uczyn ił sta jąc po stron ie  . ..r 
t i i  porządku. „B yć  może — pisze 
F lau be rt — pow in ien  by ł on znaleźć 
się po d ru g ie j : iron ie , w  jednym  
szeregu z b luzam i, gdyż prawąę 
m ów iąc obiecywano im  w ie le , nicze 
go zaś nie dotrzym ano. Ich  zwycięz­
cy n ie n a w id z ili R epub lik ., i  ogaza- 
11 się n iezw yk le  o k ru tn i wobec zwy 
ciężonych. N ie m ie li zapewne ra c ji 
a p rzyn a jm n ie j m ie li ją  n ie  zupeł­
n ie ; i dzielnego chłopca prześladuje 
m yśl że, być może w a lczy ł p rzec iw ­
ko spraw iedliw ości.

N ie przeszkodziło m u to jednak 
w ystąp ić  p rzec iw ko  obrońcom  ba­
rykad .

Na ulicę wyszedł sam p ro le ta ria t. 
Po jego stronie w ystępu ją  jedyn ie  
bardzo n ie liczn i członkow ie k lu bó w  
pochodzący z m ieszczaństwa ja k  np. 
po ruczn ik  m a ry n a rk i D e flo tte , po­
ruczn ik  m a ry n a rk i F ry d e ry k  Cour- 
net, dz ienn ikarz Ben iam in  Laroque, 
czy kap itan  g w a rd ii na rodow ej Le - 
genissel, k tó rzy  się zachowują ja k  
„Ja ko b in i zw iązan i ściśle z klasą 
robo tn iczą“  (jak  m ów i Lenin).

A le  je ś li p ro le ta r ia t jest . osamot­
n iony, to p rzyn a jm n ie j w szystkie je ­
go s iły  żywotne ze wschodnie j części 
Paryża sta ją  do w a lk i ram ię  w  ra ­
m ię z ro b o la ika m i w arszta tów  na­
rodow ych. Na przedm ieściu Saint- 
A n to ine  zna jdu je  się Marche. Czło­
w iek , k tó ry  pośw ięc ił trzy  miesiące 
nędzy robotn icze j służbie d la  Repu­
b l ik i n ie  w ykręca się ód cdipowie- 
dzialaości. Razem z n im  jest tu  ró w ­
nież Lacollonque, naczelny redak to r 
L 'o rgan isa tion  du T ra v a il. S tarzy ro ­
bo tn icy , k tó rzy  od 1830 r. chw y ta li 
za ka ra b in  zawsze gdy tcczyla się 
w a lka  ó wolność lu du  i  dziś sąótoec- ■ 
n i na barykadach. M iędzy in n y tn i 
jest ‘ tu  jórźeśżło'' śześćdiżićsięĆMefidi 
szewc Voisem bert. S ta w ili się ró w ­
nież i  bardzo m łodzi robotn icy, za­
ledw ie wchodzący w  życie polityczne, 
ja k  np. m echanik B arthé lem y. N ie 
brak nawet kob ie t starych i m ło ­
dych, ja k  np. 76-le tn 'a wdowa H e nri 
z B e lle v ille . N ieznani a k tyw iśc i 
z ta jn ych  stowarzyszeń kom unis tycz­
nych  w ychodzą na u licę. Podobnie i 
d a w n i G óra le  Caussidère'a.

„W iadom o — pisze M arks — ja k  
robo tn icy  z bezprzykładnym  mę­
stwem  i  genialnością, bez wodzów, 
bez wspólnego p lanu  dzia łania, bez

Już od zarania sw ej re w o lu c y jn e j 
dz ia ła lnośc i za jm ow a ła  się po lska 
klasa robo tn icza  spraw ą chłopów , 
przede w szys tk im  bezro lnych. 
P ie rw sze re w o lu c y jn e  organ izacje  
robotn icze, zw raca jąc g łów ną u w a ­
gę na ro b o tn ik ó w , po rusza ły  ró w ­
nocześnie nędzę b ied o ty  ch łopsk ie j.

• W  p ie rw sze j n ie le ga ln e j gazetce 
w ięz ienne j „G łos  w ięźn ia “  —  organ 
w ię źn ió w  soc ja lis tó w  po lsk ich , w y ­
daw anej w  X  P a w ilo n ie  C y tad e li 
w a rszaw sk ie j w  1879 ro k u  zna jd u ­
je m y  szereg „ko re sp o n d e n c ji“  — 
a r ty k u łó w  w ięźn iów , om aw ia jących  
ucisk i nędzę ch łopów  bezro lnych. 
K orespondencja  z nad B y s trzycy  
opow iada o losie 20 ch łopów , k tó ­
rz y  ,,zebraw szy ciężką pracą t r o ­
chę g ros iw a  k u p il i  se od w łaśc ic ie la  
w s i B orów , n ie ja k ie g o  T rzc ińsk iego  
po k ilkana śc ie  m orgów  g ru n tu “ . 
D ziedzic zad łużyw szy się po uszy 
na h u la n k i, s tra c ił m a ją tek , k tó ry  
zosta ł w y s ta w io n y  na lic y ta c ję . 
C h łop i, ja k o  n iew p isa n i do ksiąg 
h ipotecznych, zosta li w yzu c i ze 
sw ej w łasności. „O j to p raw o , to 
p ra w o !“  —  pisze korespondent ga­
zety w ięz ienne j —  „D y ć  to  czyste 
bezpraw ie ! N aw et, brac ia  m oi, nie 
p o z w o lili i,m rozebrać gospodarskich 
bu dyn ków , gdyż p ra w o  m ów i, że co 
na g runc ie  sto i na leży do w ła śc i­
cie la g ru n tu . B ie d n i lu dz iska  —  
n ie  dość, że z ich  p ra cy  ży je  rząd i 
panow ie , jeszcze ten rząd i  c i pano­
w ie  zag rab ia ją  ich m ien ie  i  ty  dz ie-
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środków , przeważnie bez broni,., 
trzym a li w  szachu w o jsko, Gardę 
M obile , paryską gw ard ię  narodową 
i gw ardz is tów  narodowych p rzyby­
łych  z p ro w in c ji“ . J)

*
O bozującym  w  Paryżu oddziałem  

g w a rd ii na rodow ej z p ro w in c ji rz u ­
ca się w  oczy po 26 czć wca zaw zię­
ta wrogość pozosiałych na wołnoś- 
ści robo tn .ków  P odoune ja k  i o 
kom u n ie  w  1871 r. m ożna z całą s łu ­
sznością powiedzieć o p tw s ta n iu  
czerwcowym , że choć zdław ione nie 
uważa się za pokonane a nadzie ja  
odw etu nie ginie.

W dzieln icach powstańczych zdo­
byto  100.000 karab inów . W czasie 
powstania i  bezpośrednio ,.o pow ­
stan iu  zatrzym ano około 25.000 osób 
z n ich  11.067 po sam owolnej selekcji 
uw ięziono. Ilość rozstrzelanych bez 
sądu przekroczyła  1.500. I lu  było 
rannych i  zab itych w  czasie w a lk  
niespesób już  dziś usta lić. Z b rasu  
op ieki le ka rsk ie j zm arło w ie lu  pow 
stańców ukryw a jących  s:ę u swych 
towarzyszy, n ie  zosta li cn i u ja w ­
n ien i jako kom batanci.

L iczne ru in y  w  Paryżu b y ły  świa 
dectwem  nasilen ia  w a lk. 27-go i w 
dn i następne burżuazja wyszła na 
m iasto po now iny . Gdy już  dow ie­
dziano się co się stało z p rz y ja c ió ł­
m i, zaczęto oglądać drobiazgowo zn i­
szczenia dokon-ane w  nieruchom oś­
ciach i sklepach. A le  ponure m in y  
kob ie t z przedm ieść sk ło n iły  bu r- 
żuazję do szybkiego pow ro tu  do 
swych p ięknych siedzib.

Jeśli nawet czyni się powstańców 
z oko lic  p lacu I ta lie  odpow iedzia l­
n y m i za egzekucję generała de B rea, 
je ś li nawet naszym współczesnym 
konserw atyw nym  pub licystom  
da je się uzasadm'one przedstaw ie­
nie  ca łe j te j sp raw y jako  up lano- 
wane j na zim no zasadzki — to p rzy ­
n a jm n ie j n ie  pozw ala ją  ju ż  sobie 
szkalować ogółu rob o tn ików  pa ry ­
skich, ja k  to czyn ili ich przodkow ie  
w  1848 r. B urżuazja, nawet ta szcze­
ra repub likańska , rozpowszechnia w  
czasie powstania oszczerstwa o n ie ­
prawdopodobnym  jakoby barbarzyń 
s tw ie  powstańców. W je j w e rs ji 
cale powstanie jest jednym  w ie lk im  
gw ałtem  i okrucieństw em . W iern i 
p a r t i i porządku gw ardziśc i narodo­
w i i żołnierze m ie li być jakoby  cię­
ci p iłą  lu b  p rzyp ie kan i na w o lnym  
ogniu.

RojaLstyczne pisma z C o ns titiu tio - 
nęlem Thiersa na czele, w id z ia ły  w  
p ierw szych szeregach powstania 
22.000 zbiegłych ga le rn ików . Posłu­
giwano się — pisała Lą  P a trie  — 
ogniem, truc izną, szty letem  i w i t r io ­
le  jem , w ykazu jąc p rzy , tym  pom y­
słowość godną ' Nerona i Szatańską 
m ądrość“ . Tak zw ani naoczni św iad­
kow ie  opow iada li jeszcze w ięce j: o 
przekup ionych m ark ie tankach , *tó - 
re  sprzedawały żołnierzom  porządku 
za tru tą  wódkę, o sprzedawcach ty -  
ten iu , k tó rzy  im  podkuwali zatru te  
cygara, o czaszkach żołn ierzy żarnie 
n łonych w  ga rnk i, o żyw ych po­
chodniach itp.

N ic z tego wszystkiego n ie  ostało 
się w  św ie tle  dochodzeń po licy jnych  
i rozp raw  sądowych. E rnest lim a n  
oddaje p ra w d z iw y  stan rzeczy w 
liśc ie  do swej s iostry  H e n ry k i: 
„W idz ia łem  z ty ska powstańców bv. 
liśm y  w  ich ręku  przez jeden dzień
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i  jedną noc, i  mogę powiedzieć, że 
trudno  byłoby od n ich  żądać w ięcej 
względów uczciwości i prawości, że 
swym  um iarkow an iem  przewyższali 
bez porów hania tych, k tó rzy  z n im i 
w a lczy li. A k ty  bezpraw ia b y ły  p ra ­
w ie  w yłącznie dziełem  obrońców 
porządku“ .

W końcu 1848 r. dz ienn ikarz  L u d ­
w ik  M énard opisał w  dz ienn iku  
Proudhona dokonane w  czasie po­
wstan ia ak ty  okruc ieństw a i  u ja w ­
n i ł Ich sprawców. N ik t  nie by l w  
stanie mu zaprzeczyć, o to  Kuka 
w y ją tk ó w  z tych a rtyku łó w , św iad­
czących o hum an .ta ryźm ie  pow stań­
ców i o ba rbarzyństw ie  ludz i po­
rządku : „W  czasie za jm ow ania p la ­
cu Vosges przez lud  — w ojsko sk ła ­
dało broń; żołnierze b y li tra k to w a n i 
bardzie j ja k  brac.a, n iż  jako je m y . 
wszyscy k tó rzy  p ro s ili o zwrócenie 
im  wolności b y li z m ie jsca zw a l­
n ian i. Gdy plac zo 'a ł spowrotem  
odebrany, żołnierze k tó rzy  poddali 
się powstańcom • osta li rozstrze lan i, 
in n i zdegradowani i  postaw ieni 
prz d try b u n a ły  w o jenne a wszyst­
ko  to spotkało ich za czyn, k tó ry  w 
L u L m  p rzynos ił jędnerm j ż pu łków  
lin io w ych  zaszczytne m iano p ie rw ­
szego p u łk u  R e p u b lik i..

Pod barykadą na u licy  D 'A ngûu lê- 
me toczyła się przez parę dn i w a lka ; 
zm ien.ano ciągle walczące tam ba- 
t „ lu n y  w  obaw ie zniechęcania 
wśród żołnierzy. Na barykadę i są­
siednie domy padło 39 pocisków 
arm atn ich . D ragoni weszli na śluzę, 
k tó ra  w  tym  m ie jscu przecina ka­
na ł S a in t-M artin . W ówc rs ro b o tn i­
cy w p ra w ili w  ruch  m echanizm  i 
dragoni w p ad li do kanału; na tych­
m iast robo tn icy  rzuca ją  się do w o­
dy, by ich ratować, un ezoau  d ra ­
gonów tro s k liw ą  opieką, dano im  
nierozcieńczone w ino  do picia, pod­
czas, gdy dowódca barykady zabra­
n ia ! używać go swdim  ludziom . W y­
puszczono ich na wolność. T ak i by ł 
początek h is to r ii o s trasz liw ie  po­
kaleczonych dragonach, k tó rą  na­
stępnego dnia ko lpo rtow a ła  prasa 
ro ja lis tyczna . Jako przeciw ieństw o 
tego możemy przytoczyć postępowa­
nie  m obilów , k tó rzy  w rz u c ili swych 
jeńców  ze zw iązanym i rękam i i no­
gam i do kana iu  Tempie. Dopiero 
gdy przybyw a w ojsko lin io w e , k a ­
że zaprzestać top ien ia  ludzi...

G łów nym  m iejscem  straceń b y ł 
przez cały czas Ratusz. G dy gw ar­
dia narodowa lu b  m obile p row adzi­
l i  jeńców  schodami, k tó re  zna jdu ją  
się na końcu u licy  Lobau wołano 
do n ich  z do łu : „n ie  m am y jciż 
m iejsca, dodajcie im  ducha“  W ięź­
n ió w  spychano wówczas ze schodów 
w  dół w  k rw a w e grzęzawisko' i 'am  
dopiero pada li pod ku lam i. Od cza­
su do czasu zabierano zw io k i i prze 
noszono je  na salę S a in t-Jean; po 
ch o d n ik ”  p łynę ła  szerokim i/ struga­
m i k re w “ .

Można bez w ahania obciążyć m o­
b iló w  odpowiedzialnością za w ię k ­
szość popełn ionych przez w o jska po 
rządku zbrodn i N awet tak reak­
cy jn y  dz ienn ikarz ja k  P io tr de la 
Gorce przyznaje w s ty d liw ie : „U  bo­
k u  a rm ii regu la rne j gw ard ia  m ob i­
lów , k tó re j -zrazu niedow ierzano, 
przeszła wszystkie pokładane w  n ie j 
nadzieje. G dyby w o jna  domowa nie 
była rzeczą ta k  okropną, byłoby

A ta k  na barykadę 25 czerwca

przy jem n ie  zobaczyć tych m łodych 
lu dz i oblegających domy i  w d rap u ­
jących się az. aa dacny. by zapano­
wać nad ogniem p rzec iw n ika , lub 
rzucających się na ba rykady by z 
po b l„d ią  z wrażenia lub  od up ływ u  
k rw i tw arzą przynieść mężnie zdo­
byte sztandary. Można było jedyn ie  
zarzucić tym  mio-aym zu.u iŁ izom , ze 
w n ieś li do w a lk i zajadłość g ra n i­
czącą z okruc ieństw em “ .

M oty le  re k ru to w a li się bądź s-po* 
śród m ętów  u licznych nie  posia­
dających ani rodzin , an i stałego 
m iejsca zamieszkania, k tó rzy  w sł uż 
bie w o jskow e j w id z ie li jedyną m c l-  
l.wość is tn i.u i-a , bądź sposioń sy­
nów robotniczych będących pod 
w p ływ em  k le ru . ich o jcow ie w y ­
zwolen i spod w p ływ u  kato licyzm u, 
je ś li n.e w  ogóle chrześcijaństwa, 
zna jdow a li się n iek iedy w  szeregach 
powstańczych. K a ro l M arks i F ry ­
de ryk  Engels n ie  m y li l i  się uważa­
jąc gw ard.ę m ob ilów  za poi tycz­
ny wyraz p ro le ta ria tu  bez żadnego 
określonego zawodu, n iepracu jące­
go i w łachmanach — lun .pepp ro le - 
ta ria tu . „Ten zorganizowany lum pen 
p ro le ta r ia t —  p isa ł w  N ow e j Gaze­
cie R eńskie j z dn. 29 czerwca F ry ­
deryk Engels — stanął do w a lk i 
p rzeciw  niezo ganizowanemu p ro le ­
ta r ia to w i robotniczem u. Jak na le­
żało się spodziewać poszedł na służ­
bę bu rżuaz ji, podobnie ja k  lazzaro- 
n i neapolitśńscy“ .

Zawziętość, z jaką w a lczy li robo t­
n icy, nie była  rezu lta tem  in try g  
pretendenta do tronu, an i poszep­
tów  zagranicy, ja k  sądzili, być może 
szczerze, drobnorrieszczańs y repub­
lik a n ie  w  s ty lu  Flocona. Robotn icy 
chcie li po prostu  zapewnić chleb 
swym  żcuom i dzieciom . Coraz bar­
dziej powszechna nędza całego p ro ­
le ta r ia tu  paryskiego, nędza bez w y j­
ścia zm usiła go do śm ie rte lne j w a l­
k i, a nawet do narażenia na śm ierć 
kob ie t i  dz eci. Ileż nieśw.adcmości 
tk w i w  tw ie rdzen iu  pana de la 
Gorce, iż ppwstąpię, „b y ło  gw ałtów  
nym  wybuchem  w ybu ja łych  i n ie ­
zaspokojonych pożądań“ . Panu de 
la Gorce ja k  m in is tro w i Arago brak 
doświadczenia głodu. Zawziętość 
burżuazji, k tó ”a za trium fow a ła  dzię­
k i dw ukro tn e j przewadze sil m iała 
swoje źród ło w  je j rosnącym zrozu­
m ien iu , że to co ochrzciła mianem 
„m a rc h ii“ , „obalenia podstaw po­
rządku społecznego“  oznacza kouec  
je j klasowego panowania. Burżua­
zja w idz ia ła  wypisane na sztanda­
rach powstańczych hasło dw udn io ­
wego rabunku podczas, gdy powstań 
cy um ieścili na nich jedyn ie  swe 
pos tu la ty  • zniesień a wyzysku czło­
w ieka  przez człowieka.
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dzicu Borow a, ciężko odpowiesz, 
żeś n ie  zabezpieczył w łasności b ied ­
nych  k m ie c i“ .

„G łos  w ięźn ia “  w ’ 'd ru k o w a ł ró w ­
nież w iersz zw rócony  do chłopów , 
w zyw a ją cy  ich  do w spó lne j w raz  z 
klasą robo tn iczą  w a lk i z uc isk iem  
i  w yżysk iem .

P IO S N K A  L U D O W A

A  słucha jta  jacy  tacy  
I  s tarcow ie i  chłopacy  
A  dyć w y  pewno nie wiecie  
Co to się rob i  po świecie  

Od w ie k ó w  na pańsk ie j ro l i  
Chłop pracu je  w  czoła pocie 
A  za to we łzach n iedo l i  
W  nędzy ży je  i  c iemnocie!

O j pam ię ta ją  o jcow ie  
K ie d y  to batem panowie  
Na pańszczyznę człeka gnal i  
K ie b y  w o łu  zam ordowal i .

O j straszne to casy b y ły  
Dzis ia j t rocha się z m ie n i ły  
Rząd da ł p iachu zamiast z iemi  
I  og łos ił  nas w o lne m i!

O j wo lnośc i!  t y  wo lności 
Jak  pod tobą trzescą kości 
K ie j  h ie chcę —  to n ic  nie rob ię  
Mogę z g łodu zdychać sobie!...

A  poda tków  co n iem ia ra  
Strach pomyśleć taka  chmara  
A  w ięc na n ich  z całej mocy  
C h a ru j  od ś w i tu  do nocy!...

N ie  zapłacis w  cas —  sprzedadzą 
Ci caluchną tw ą  chudobę 
A  ciebie do kozy wsadzą 
Na męczarnie , na chorobę!

A  panowie, a bogaci 
Co ssą naszą k re w  i  pracę 
N ic  n ic  rob iąc jedzą, p i ją  
K ie b y  w  r a ju  w  scęściu żyją ,

H e j !  dość brac ia ! dość ludow ie  
Dość nam m ę k i  te j  w ie k o w e j  
Nadchodzi dobra godzina  
L u d  poruszać się zaczyna!

H e j  ta z iem ia po lska cała 
Z lana  naszym potem, łz a m i  
Czas, by znów się nam  dostała  
J a k  to by ło  przed W iekam i!

Boć dla wszystk ich  Bóg ją  s tw orzy ł  
Panow ie  ją  sobie w z ię l i .
Stąd lud  c iężk ie j do l i  dożył 
Stąd rabować go zaczęli 

E j  na świecie dz iwne dz iwy  
L u d  się budzi nieszczęśliwy  
Precz— w o la— z rządem, z carat i i i  
Precz z panam i  —• p i ja w k a m i  

A  co m y  to, m o i m i l i  
Będziem jeno się p a t rz y l i  
K ie j  tam  bracia w  in n e j strónie  
G iną ju ż  w  lu du  ob ron ie ! ! !

H e j !  za kosy!... jeno  śmia ło  
A  zwyc iężym  ja k  Bóg ż y w y  
Boć to bracia nas niemało  
1 lud  będzie znów szczęśliwy!

Powstała w 2 la ta  później p ie rw ­
sza pa rtia  po lskie j k lasy robotniczej 
„P ro le ta r ia t“  rozum iała, że nie w o l­
no zaniedbywać propagandy wśród 
chłopów. W ydała więc w  czerwcu 
1883 r. odezwę do chłopów, wzywa­
jącą do czynnego ud z ia łu  w  ruchu  
rew olucyjnym , w  dwóch językach: 
polskim, i litew sk im , ze względu na 
kolportowanie je j również na W ileń­
szczyźnie. Podajemy odnalezioną o- 
dezwę w języku litew sk im , wraz 
z równorzędnym  je j tekstem po l­
skim.

DO P R A C U JĄ C Y C H  N A  R O LI 

M a n i f e s t
K om ite tu  Centralnego Socjalno- 

Rewolucyjnej P a rtii.
W łościanie!

Dawne to czasy, kiedy panowie o- 
debra li Wam gwałtem  lub podstę­
pem ziemię, na k tóre jśc ie  z dziada- 
pradziada pracow ali i z rob ili z Was 
swoich poddanych. Ciężka Wasza 
niewola zostaw iła W am wtedy jedno 
w yjśc ie : połączyć się i w łasnym i s i­
ła m i odebrać to, co Wam dawniej 
w ydarto .

Car przed la ty  dwudziestu wyjście 
to czasowo przem ia ł, dając Wam 
ziemię. Lecz ileż je j dał? Dziś za­
ledwie połowa z Was cokolw iek po­
siada, a ledwie jeden z pięciu ma 
dość na swoje pożywienie: reszta 
m usi ja k  dawniej pozostawać w pań­

skie j niewoli, bodaj cz:* nie cięższej 
ja k  dawniej.

Z iem i Wam trzeb? '... K to  ją  Wam 
da? K to  dolę Waszą polepszy?

Może panowie? N ie, wydartego 
n ik t  dobrowolnie nie oddaje. Może 
car? Od niego się spodziewaliście; 
sądziliście, że niena widzi on również 
Waszych „panów “ , k tó rzy  dawniej o 
buntach m yśle li i na złość im Wam 
ziem ię odda A le  k ru k  k ru k o w i oka 
nie wykolę, o buntach panowie dziś 
zapomnieli, lub gwałtem  pragną za­
pomnieć. Car z panami trzym a i zie­
m i im  odbierać nie chce i nie będzie. 
W yraźnie to  przecież powiedział 
podczas koronacji.

Z iem i Wam car nie da. Zamiast 
n ie j nakłada coraz to nowe i cięższe 
podatki, odbiera Wam za nie osta t­
nie bydlę z obory. Na koronacji 
wprawdzie „da row a ł“  zalegle podat­
k i, ale za to  przed koronacją niemal 
naha jkam i wyduszał osta tn i grosz z 
chiopskiej kieszeni, zaległości więc 
było niewiele. Za to sp raw ił sobie 
kosztowną koronację, suło raczył 
bogatycfi panów, rozdawał im  orde­
ry , podarunki. Za ezyjeż to wszystko 
pieniądze? Za Wasz grosz, krwawo 
na ro li zapracowany, za podatki na­
kładane na każdy tow ar, k tó ry  ku ­
pujecie i  w cenie opiacacie podatek 
rządowi. D arow ał więc zaległości, 
k tó rych  odebrać nie mógł, ze sto ty ­
sięcy rub li, ale zdarł z Was na bale, 
w ina, fa je rw e rk i podczas koronacji 
—  ze dwadzieścia m ilion ów : za każ­
dy darowany rubel żdarł z Was 
dwieście! A  ziemi nie da ł i n ic da. 
Na w ypraw ionym  za Wasze pienią­
dze bankiecie śm ia ł Wam rzucić o- 
belgę, mówiąc, że nowych podziałów 
ziem i nie będzie, że pragną ich t y l ­
ko jego wrogowie. K tóż ty m i w roga­
m i? Przede wszystkim  W y, bo po­
dzia łu  pragniecie; car sam na w a lkę  
Was wzywa, on chce dale j dusić, 
ciemiężyć, bronić zawsze i wszędzie 
pańskiej własności. A  potem, socia- 
liśc i, m y. k tó rzy  od dawna dla  Was 
z carem w o ju jem y, k tó rzy  dla Was 
pragniem y ziemi, aby każdy m ia ł na 
czym pracować i  z czego żyć. Gotuj -

Burżuazja tw ie rd z iła , że w  k ie ­
szeń.acń janców  — powstańców zna­
leziono ogromne ilości banknotów , 
podczas gdy znajdowano tam je d y ­
nie — i to me często — garść m ie­
dziaków.

W ym yśliła  wreszcie, że pow stań­
cy w p row a dz ili bony na kob.ety na 
Faobourg ba .n t G erm am , tak ja kb y  
kob .ety z ludu by ły  m n ie j w a rte  
n.ż damy z towarzystw a. Tę kam ­
panię oszczerstw można jedyn ie  po­
rów nać z k łam stw am i, k tó re  szerzo­
no w czasie K om uny Paryskie j i  po 
je j z d ia w itn .u . To, ze burżuazja 
ucieka się do k łam stw a, by uspra- 
w .e d liw ić  swe represje okryw a ją  
na jw .ększą hańbą.

B urżuazy jny  rep ub lika n in  S pu ller, 
p rzy jac ie l Gambecty, m im o wrogoś­
ci, ja ką  żyw .i względem powstania 
podkreśla w sw o je j „H L to ire  p a rla ­
mentarne de la seeonde Repubnque“  
tchórzostwo burżuazji. Is to tn ie  
gw ardziści narodow i z na jboga t­
szych dz ie ln ic  „  w .e lką  chęcią ustę­
pow a li nnejSca niebnonn w p i t iw -  
szych szeregach natarcia  Dopiero na 
ty łach odzysk iw a li rów nowagę lu ­
cha i trzeba było w .e.u zaproszeń 
„Panów.e, aa was już  czas“ , by ich 
przyprow adzić tam, gdzie św is ta ły  
kule. F laube rt w swoim  wycho a- 
n iu  sentym entalnym  pozostaw i! n e 
zapom niany obraz naszkicowany 
częścicwo na podstaw ie jsgo p rzy ­
jac ie la  M aksym a du Camp, rannego 
w  szeregach obrońców puiząaku. a 
częściowo w  oparciu o autentyczne 
źródia. Jest to ob iaz strachu i t hó - 
rzostwa bu rżuaz ji w obliczu p ra w ­
dziw e j w a lk i; o jciec Roque, k tó ry  
jako  gwardz.sta naredowy p rzyby ł 
z p ro w in c ji w  dn. 28-go by bron ić  
porządku prosi o skierowanie go do 
p ilnow an ia  jeńców rozlokow anych 
w  Tu ile ries  pod nasypem nad brce- 
gierń wody,jeńcy zna jd u ją  się w  
strasz liw ych w arunkach. Roque ża­
bi.,a jedciego z n ich, k tó ry  z płaczem 
prosi o chleb.

„Po czym pan Roque udał się do
siebie, posiadał bow iem  dom przy 
Saint M a rtin , gdzie przygotow ał był 
sobie ju ż  daw nie j m ieszki • iko ; uszko­
dzenia ja k ie  poniosła fasada jego 
nieruchom ości w  czasie zamieszek 
w p łynę ły w  zn.acznfej m erze na ego 
wzburzenie. Patrząc na nie teraz 
odnośi wrażenie, iż w yo lb rzym ia ł 
przed tym  wyrządzone mu szkody. 
To co uczyn ił przed chw ilą  uspokoi­
ło go, ja k  wynagrodizenie za ponie­
sione s tra ty “ .

*) Fragm ent książki pt. „H is t 
rew o lu c ji 1848 r. we F ra n c ji“ .

ł ) M arks. W a lk i klasowe we F 
c ji, str. 53.

cie się do w a lk i z carem, bo Was 
ona nie m inie, gotujcie się prędko, 
bo niedługo może wybuchnąć!

M y, socjaliści, w im ię Waszych 
potrzeb i interesów walkę podjęliś­
my i gotujem y zgubę i zagładę 
wszystkiem u, bo ciem ięży lud pracu­
jący. Jak robotnikom  m iast fab ryk i, 
tak  Wam, włościanie, ziemię, a 
wszystkim  wolność da przyszła re ­
wolucja. By jednak panowie' nie w y ­
zyskali je j na swoją korzyść, W y 
caią masą powinniście w n ie j p rzy ­
jąć udzia ł i  sami baczyć, by Was 
nie skrzywdzono. M iecie, ilu  Was 
jest, je ś li wszyscy pójdziecie, to 
któż ośm ieli się Wam dyktować p ra ­
wa? Jeśli zgodnie staw iać będziecie 
Wasze żądania, to któż im  odmówi?

W  ch w ili rew oluc ji my będziemy 
z W am i; poznacie nas, bo my jedn i 
będziemy m ówić:

Ziemia należeć winna do tych, k tó ­
rzy ją  orzą.

F ab ryk i do tych, k tó rzy  w nich 
pracują.

Do w a lk i więc stawajcie, a tem 
nrędsze będzie nasze wspólne nad 
wrogami zwycięstwo!

W arszawa, d. 24 czerwca 1883 r.
K om ite t Centra lny —

Niepiśm iennym  przeczytać!
W  d ruka rn i p a rtii „P ro le ta r ia t“
(„P rzedśw it“ , N r. 22, Genewa, 15 

łpca 1883 r.).
Rafa! Gerbe;
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O d począ tku  1934 r. po d k re ś la li­
śm y abso lu tną  konieczność je d ­
nego szerokiego fro n tu , k tó ry  

obe jm ow a łby repub lika n ó w , dem okra ­
tów , lib e ra łów , soc ja lis tów  i  ko m u ­
n is tów , — p ro le ta r ia t i  K lasy średn ie  
— i k tó ry  w ys tą p iłb y  zdecydow anie 
p rzec iw ko  faszyzm ow i. P rzyw ódcy so­
c ja lis ty c z n i w ys u w a li je d n a k  bezu­
s tann ie  zastrzeżenia i  przeszkody.

,.Jedność o rgan iczna  przez z lan ie  
d w u  p a rt ii,  by łaby  lepsza n iż  jedność 
d z ia ła n ia  z u trzym a n ie m  dw u  p a r t i i  
— p ow iada li. — S tw ó rzm y w iec je d ­
ność o rgan iczną“ . O dpow iada liśm y, 
że na jlepszym  sposobem p rzygo tow a ­
n ia  po łączenia obu p a r t i i  je s t w łaśn ie  
jedność dz ia łan ia .

Ludz ie  p racy  p o p a rli nasze stano­
w isko .

N ie k tó rz y  p rzyw ódcy  soc ja lis tyczn i 
ch c ie li sprow adzić w ie lk i p rob lem  je d ­
ności p ro le ta r ia c k ie j do szczupłych 
p ro p o rc ji za ta rg u  m iędzy auguram i. 
F ro p o n o w a li zakończenie roko w a ń  
p a k tem  „n ie a g re s ji“ . W  jedności dz ia ­
ła n ia  dostrzega li ty lk o  środek, k tó ry  
m ia ł sk ło n ić  nas do rezyg n a c ji z k r y ­
t y k i  ich  p a rt ii.  W y ja śn iliśm y , że n ie  
chodzi tu  o leczenie ra n  m iło śc i w ła ­
snej, lecz o zorgan izow an ie  w spó lne j 
w a lk i.  W  m ie jsce p a k tu  „n ie a g re s ji“ 
p roponow a liśm y p a k t jedności w a lk i.

W  k ra ju  w spó lna  w a lka  ju ż  się za­
częła. H as ło  „jednośc i d z ia ła n ia “ , rzu­
cone przez d z ie s ią tk i tys ięcy m a n ife ­
s ta n tó w  12 lu tego  1934 r „  zostało pod­
chw ycone na p ro w in c ji.  R ozbrzm ie­
w a ło  wszędzie, gdzie p u łk o w n ik  de 
L a  Rocąue g ro m a d z ił swoje b o jó w k i.

Z decydow a liśm y się ponieść o fia ry  
kon ieczne d la  zrea lizow an ia  jedności. 
N a  naszej k o n fe re n c ji narodow e j w  
Iv ry ,  w  czerw cu 1934 r. m yś le liśm y 
ty lk o  o je d n ym ; o z jednoczeniu.

O skarżano nas o nieszczerość — o 
p ra g n ie n ie  „skub a n ia  d ro b iu “ , ja k  po­
w ie d z ia ł na naszym  kongresie  w  Pa­
ry ż u  w  1922 r. daw ny dzia łacz ko m u ­
n is tyczny , k tó ry  przeszedł do P a r t i i 
S oc ja lis tyczne j. Nasza dobra  wola, 
nasza stanowczość, zaprzeczały tym  
z ło ś liw ym  tw ie rdzen iom .

C hc ie liśm y jedności gorąco i  upa r­
cie.

„W a lk i,  b itw y , w  k tó ry c h  od 9 lu ­
tego la ła  się k re w  naszych 17 mę­
czenn ików  — są dop ie ro  początkiem , 
W  w yśc igu  m iędzy „n a m i“  i  „ fa ­
szyzm em ", bu rżuaz ja  chce nas zdy­
stansow ać i je ś li n ie  będziem y usta ­
w iczn ie  przyśpieszać „naszego m arszu 
do wspólnego fro n tu “ , faszyzm  może 
zw yciężyć k lasę robo tn iczą . A  m y 
przecież nie chcemy, aby faszyzm  
opanow a ł F ra n c ję .

. . . „ Z a  w sze lką  cenę“ , chcem y dzia­
łan ia .

„Z a  w sze lką  cenę", chcem y jedno­
śc i d z ia łan ia “ . **) Ci, k tó rz y  chc ie li 
dysku tow ać, ociągać się, gderać, pod­
czas gdy n ie p rzy ja c ie l s tu k a ł do 
d rzw i, b y li podobni do teo logów  b i­
z a n ty jsk ich , k łócących  się o pleć anio­
łów... gdy w ró g  s ta ł u b ram .

W  departam encie  S ekw any fede­
ra c ja  soc ja lis tyczna  i ko m u n iśc i za­
w a r l i  ugodę. P a k t jedności dz ia łan ia  
zosta ł podpisany przez P a rtię  K o m u ­
n is tyczn ą  i P a rtię  Socja lis tyczną  
27 lip c a  1934 r. w  m a łe j sa li re ­
s ta u ra c ji B onva le t, na bu lw arze  du 
Tem pie.

P a k t b y ł d la  nas, kom u n is tó w , zo­
bow iązan iem  św ię tym . U w aża liśm y 
soc ja lis tów  za b rac i, c ieszyliśm y się 
z ich  sukcesów ja k  z naszych w ła ­
snych. O lb rzym ia  w iększość ro b o tn i­
k ó w  soc ja lis tycznych  odpow iedzia ła  
z całego serca na  nasze uczucia  b ra ­
te rs tw a . Lecz w  naszych stosunkach 
z ich  p rzyw ódcam i jedność w in n a  
być podw ó jn ie  m ocna.

N a  k o n fe re n c ji w  Iv ry ,  pod ją łem  
w y s iłe k  rozproszenia n ieporozum ień, 
k tó re  m og ły  odda lić  ra d yka łó w  od 
nas i od ich  w łasnych  p raw dz iw ie  re- 
p u b l.ka ń sk ich  p rzyw ódców .

P o tw ie rd z iliś m y  wolę naszej K o ­
m un is tyczn e j P a r t i i  ob rony swobód 
dem okra tycznych  R epub lika , m ó w ili 
E ngels i L e n in  je s t „na jlepszą  fo rm ą  
rządu  d la  p ro le ta r ia tu  w  w a run ka ch  
k a p ita liz m u ".

P onow iłem  dek la rac ję , złożoną p ię t­
naście m iesięcy tem u na m ów n icy  
Iz b y  D eputow anych . „M y  kom un iśc i, 
koch r.m y nasz k r a j "  ***)■ K o cham y na­
szą F ra n c ję , k lasyczną  ziem ię rew o­
lu c ji,  ogn isko ko m u n izm u  i swobody. 
P ro b le m  n ie  polega na  w yborze m ię­
dzy kom un izm em  a faszyzmem., mó­
w iliś m y , lecz m iędzy faszyzm em  i de­
m ok ra c ją .

Te ośw iadczenia w y w o ła ły  w ie lk i 
oddźw ięk w  k ra ju . R ea kc ja  n a tych ­
m ia s t zm ie n iła  sw o ją  ta k ty k ę . D otąd  
zarzucano nam, że jes teśm y m a rk s i-  
s tam i-le n in o w ca m i. Po Iv ry ,  by liśm y  
św ia d k a m i śm iesznego w id o w iska ; 
m a rkc iz m -le n in iz m  zna laz ł n ieoczeki­
w anych  obrońców, k tó rz y  oska rża li 
nas, że zapom inam y o naukach  
M a rksa  i Len ina .

B ro n iliś m y  ty m  ż a r l iw ie j swobód 
dem okra tycznych  im  ba rdz ie j chcie­
liś m y  je  rozszerzać. D y k ta tu ra  p ro le ­
ta r ia tu , ta  in te g ra ln a  de m o kra c ja  d la  
lu d u  nie je s t n iczym  in n ym , ja k  ty l ­
ko  zr s tosow aniem  w  p ra k ty c e  o k rzy ­
k u  C a in t-Jus ta : „N ie  m a w o lności 
d la  m orde rców  w o ln o śc i!“ .

9 paźdz ie rn ika  1934 r. w  sa li B u l-  
l ie r  w  P a ryżu  a następnie 24 paź­
d z ie rn ik a  w  Nantes, n iem a l w  w ig ilię  
kong re su  rad yka łó w , zaproponow a­
łem  zjednoczenie w  ram ach  „L u d o ­
wego F ro n tu  chleba, w o lnośc i i  po­
k o ju “ . Po raz p ie rw szy zosta ło rzu ­
cone hasło, k tó re  m ia ło  poprow adzić 
lu d  fra n c u s k i do zwycięstwa...

R e a kc ja  z rozum ia ła  bardzo dobrze, 
że F ro n t L u d o w y  m óg ł z łam ać a ta k  
faszyzm u i o tw o rzyć  w  naszym  k ra ju  
erę postępu po litycznego  i społecz­
nego.

P róbow a ła  w ięc zastraszyć zarów ­
no  rad yka łó w , ja k  socja lis tów .

Ci, k tó rz y  w czo ra j jeszcze lż y li 
P a r t ię  R a d yka ln ą , te raz d a w a li je j 
le k c ję  „zdrow ego  rozsądku", w y ja ­

ś n ia li z ca łą powagą, że n ie  pow inna  
„ko m p ro m ito w a ć  się" z ko m u n is ta ­
m i. G roźbam i i poch lebstw em  rea kc ja  
s ta ra ła  się za trzym ać p a rtię  ra d y k a l­
ną, w yw o łać  roz łam  w  je j łonie.

Po zw yc ięs tw ie  F ro n tu  Ludow ego 
w  w yborach  do rad  m ie jsk ich , o li­
g a rch ia  finansow a  i je j agenci nie 
uzna li się jeszcze za zwyciężonych, 
tw ie rdzą c : F ro n t L u d ow y  m óg ł się 
u tw o rzyć  p rzec iw ko  c&femuś, lecz bę­
dzie n iezdo lny do u trz y m a n ia  swej 
jedności d la  z rea lizow an ia  czegoś. 
Rozproszy się, gdy trzeba będzie w y ­
p racow ać p rog ram .

W yp racow an ie  wspólnego p ro g ra ­
m u  P a r t i i  S oc ja lis tyczne j, P a r t i i  R a­
d yka lne j, P a r t i i  K o m u n is tyczne j na­
stręczało, rzecz jasna, trudnośc i. M o­
g ły  się one stać nie do przezw ycię­
żenia, gdyby każda P a r t ia  chc ia ła  
p rzeprow adzić w łasny, szczegółowy 
p rog ram .

P a r t ia  kom un is tyczna  m a sńmj pro­
g ram , k tó ry  zm ierza do p rzem iany 
społecznej. N ie  zan iedbu je  ona ró w ­
n ież dążeń ba rdz ie j bezpośrednich o 
cha rakte rze  gospodarczym  i po litycz ­
nym . W  oparc iu  o te  bezpośrednie 
dążenia zgoda b y ła  m ożliw a. Jedność 
w ym aga  w za jem nych  ustępstw . P rzy ­
w ódcy soc ja lis tyczn i, zwłaszcza P au l 
F aure  nieszczerze g łos ili, że napędzo­
no nam  s trachu  i że s ta liśm y  się 
o p o rtu n is ta m i. Przecież . chodziło  o 
p rog ram  dzia łan ia , chcie liśm y, żeby 
nie b y ł on ka ta lo g iem  ob ie tn ic  dla 
zw ab ien ia  w yborców , lecz zb iorem  
ściśle sprecyzow anych zobowiązań.

Ci, k tó rz y  poczyna li sobie n a jb a r­
dz ie j śm ia ło  — p ó k i chodziło  o ogól­
ne fo rm u ły , s ta w a li się bardzo po­
w śc ią g liw i, gdy ty lk o  zaczęło się mó­
w ić  k o n k re tn ie  o okreś lonych  żąda­
n iach. C i sam i, k tó rz y  za rzuca li nam  
um ia rko w a n ie  podczas op racow yw a­
n ia  wspólnego p rog ram u, zarzuca li 
nam  z ko le i n ieustęp liw ość, k iedy  żą­
da liśm y jego ca łkow itego  w ykonan ia .

W spó lny p rog ram  zapow iadał am ­
nestię  genera lną, rozb ro jen ie  efek­
tyw ne, rozw iązan ie  o rg a n iza c ji faszy­
stow skich , uchylen ie  us taw  k rę p u ją ­
cych prasę, powszechne w ykonan ie  
i uszanowanie p ra w a  zw iązków  za­
w odowych.

Żądał on n a c jo n a liza c ji p rzem ysłu  
zbro jeniow ego, m iędzynarodow e j
w spó łp racy w  ram ach L ig i N arodów , 
rozszerzenia na w szys tk ich  system u 
otwartych  paktów . W zyw a ł do w a lk i 
o pokó j.

W 1 dziedzin ie  ekonom iczne j p ro ­
g ra m  g łos ił podniesienie stopy ży­
c iow e j mas, us tanow ien ie  narodow e­
go funduszu  bezrobocia, skrócen ie  
tyg o dn ia  pracy, zaopatrzenie d la  s ta ­
rych  p racow n ików , podniesienie w a r­
tośc i p ro d u k tó w  ro lnych , re fo rm ę  
ska rbow ą  w  duchu dem okra tycznym .

T a k i by! p ro g ra m  F ro n tu  Ludow e­
go. P om im o  zw yc ięstw a  wyborczego 
25 m a ja  1936 r. p ro g ra m  pozostał w  
dużej części m a rtw y . D laczego? N ie  
p o tra f iliś m y  przezw yciężyć w rogości 
przyw ódców  soc ja lis tycznych  i ra d y ­
ka łów , k tó rz y  p rz e c iw s ta w ili się w y ­
borom  K o m ite tó w  F ro n tu  Ludow ego 
w  fa b ry k a c h  i na wsiach. N ie  p o tra ­
f i l iś m y  p rzeprow adzić ide i N arodo­
wego K ong resu  F ro n tu  Ludowego, 
złożonego z delegatów  w yb ran ych  na 
zebran iach  przez podstawowe m asy 
robotn icze. K o m ite t N arodow y, w y ­
znaczony przez K ongres, m ia ł czu­
w ać nad w yko n a n ie m  p rog ram u. 
F ro n t Ludow y, k tó rego  ty l iś m y  szczę­
ś liw y m i in ic ja to ra m i i k tó ry  daw a ł 
pom yślne nadzieje, s ta ł się zw y k ły m  
zw iązk iem  w ie rzch o łków  p a rty jn y c h .

I I
6 m a ja  zw o ła liśm y  w  M u tu a lité  

kon fe re n c ję  prasową, na k tó re j Duc- 
los i ja  chc ie liśm y w y ja ś n ić  postawę 
naszej P a r t i i.  N ie  uw aża liśm y za do­
godną obecność ko m u n is tó w  w  rzą ­
dzie. B y ła  ona w yzysk iw a n a  przez 
w rogów  lu d u ; s łuży ła  za p re te ks t do 
k a m p a n ii w śc iek łośc i i  zagrażała 
zm n ie jszen iu  s ił F ro n tu  Ludow śgo. 
A  przecież w y łącznym  p ragn ien iem  
P a r t i i  K o m u n is tyczn e j by ło  powodze­
n ie  wspólnego przedsięwzięcia. W p ro ­
wadzenie p ro g ra m u  w  życie.

O św iadczy liśm y: „B ędz iem y pod­
trzym yw a ć  bez zastrzeżeń s iły  demo­
k ra c j i i  poko ju , podeprzem y każdy 
w y s iłe k  polepszenia d o li lud z i pracy. 
Z apew n iam y rząd  o naszym  ca łko w i­
ty m  pop arc iu  w  Izb ie  i  w  k ra ju  —

celem zastosow ania p o lity k i odpow ia­
da jące j w skazów kom  udzie lonym  
przez os ta tn ie  głosowanie.

Jesteśm y przekonan i, że k lasa  ro ­
bo tn icza  u rzeczyw is tn i sw o ją  m is ję  
h is to ryczną : przem ianę społeczeństwa 
kap ita lis tyczn eg o  w  społeczeństwo, 
k tó re  w ięce j n ie zazna w yzysku  czło­
w ie ka  przez człow ieka. Lecz, ty m ­
czasem, nie o to  chodzi, chodzi, by 
nie zawieźć oczekiw ań ludu.

M asy d a ły  zw ycięstw o F ro n to w i 
Ludow em u. One będą czuwać nad 
w ykonan iem  p ro g ra m u ".

Skoro gab ine t B lu m a  zaprezento­
w a ł się Izb ie , Jacques Duclos, pono­
w ił nasze zapew nienie o w spó łp racy 
ścis łe j i  lo ja ln e j. Rząd b y ł w  stanie 
przezwyciężyć w szystk ie  trudnośc i, 
ponieważ sw ó j a u to ry te t w yw odz ił 
z ludu.

Z w yc ięstw o  w yborcze F ro n tu  L u ­
dowego rozpęta ło  potężny ru ch  ludz i

p ra cy  św iadom ych sw ej s iły . W szę­
dzie fo rm u ło w a n o  te same żądania: 
popraw ę i  podw yżkę plac, p raw o 
zw iązkowe, delegaci zak ładow i, um o­
w y  .zbiorowe, czte rdz iestogodzinhy ty ­
dzień pracy, p ła tne  u rlopy .

Upośledzenie płac, a rb itra ż  p raco ­
dawczy, bezrobocie, zdeptane p raw o 
zw iązkowe, p raw ie  zupe łny b ra k  
um ów  Zbiorowych, zacofane ustawo­
daw stw o społeczne, c ięża ry  publiczne, 
poda tk i, c zyn iły  życie rob o tn ikó w  
fra n c u s k ic h  n iew ym ow nie  u c iąż liw ym . 
W  1934 r. place osób, k tó ry c h  zaro ­
bek n ie  p rzekracza ! 18.000 fra n k ó w  
rocznie, w yn o s iły  we F ra n c ji 5 i  pól 
m ilio n a  fra n kó w .

Z  tych  5 i  pó ł m ilio n a  — 2/3 sta­
n o w iły  płace n isk ie  do 9.600 fra n k ó w  
rocznie, in n i z a ra b ia li od 20 do 32 
fra n k ó w  dziennie.

W  c iągu  n ieca łych  dw u  tygodn i, 
s t ra jk  o s tra sz liw ym  rozm achu ogar­
n ia  ca ły k ra j.  W a lk a  p rzyb ie ra  «nowe 
fo rm y : ro z w ija  się od w ew ną trz , w  
dyscyp lin ie  i  porządku.

Podczas s tra jk u  w  b ram ach oku ­
pow anych fa b ry k , na fro n to n a ch  do­
m ów, na szczytach w ysok ich  k o m i­
nów  i  rusz tow ań  z a k w it ły  sztandary 
czerwone i tró jko lo ro w e , k tó ry c h  
sko ja rzen ie  w yraża ło  p rzekonan ia  po­
lity czn e  k lasy, robo tn icze j.

N ie  zaszedł żaden pow ażny w ypa­
dek. Żadnem u p ro w o k a to ro w i n ie. 
udało się w ślizgnąć do naszego przed­
sięwzięcia. N ie  tk n ię to  an i m aszyn 
a n i p ro d u k tó w , chyba, że chodziło  o 
U trzym an ie  ich  w  doskona le j czysto­
ści i  o ich  ochronę. T y le  św iadom ości 
i  pogodnej godności, ta k a  jedność 
m iędzy ro b o tn ik a m i i  robo tn icam i, 
m ło d y m i i  s ta rym i, w y zysk iw a n ym i 
w  spódnicy i  w  k o łn ie rzyku , ro b o tn i­
k a m i i  te ch n ika m i, ta k a  sam a z im na  
k re w  — w szystko  to  w y tw o rz y ło  w ra ­
żenie do jrza łośc i i  spoko jn e j s iły , k tó ­
ra  p rz y g n io tła  zrazu potężnych p ra ­
codawców.

P otem  za reagow a li z gw a łtow no ­
ścią rozpę tu jąc  h a ła ś liw ą  kam pan ię  
p rzeciw  „pogw a łcen iu  w łasności", po­
pe łn ionym  przez s tra jk u ją c y c h  — a to 
żeby przestraszyć klasy, średnie.

W  c iągu  tygodn ia , od 7 do 14 czerw ­
ca ru ch  s tra jk o w y  osiągnął p u n k t 
k u lm in a c y jn y . N o w i pan ika rze  s ia li 
n ie p o kó j na wsi. M im o  u k ła d u  M a- 
tig n o h  zaw artego  7 czerw ca m iędzy 
p rzeds ta w ic ie la m i k la s y  robo tn icze j i 
przedsięb iorców , lic z n i u rzędn icy  od­
m ó w ili zaw a rc ia  um ów  z ro b o tn i­
kam i.

Nasza P a r t ia  poparła  s t r a jk  ze 
w szys tk ich  sił, je j dzia łacze pośw ię­
ca li m u  się bez reszty.

Je j w ładze m ie jsk ie  i  o rgan izacje  
oddały się do dyspozyc ji zw iązków  
zawodowych, k tó re  k ie ro w a ły  w ie lk ą  
a rm ią  p racow niczą.

T a  so lidarność — w zyw a ła  nas do 
w zięc ia  now ej odpow iedzia lności. Za­
chodziła  obawa rozb ic ia  F ro n tu  L u ­
dowego. Czy p ro le ta r ia t n ie  odetnie 
się od w ie lk ie j a rm ii ludow e j?

P rzysz ło  m i na m yś l trag iczne  do­
św iadczenie czerw ca 1848 r. i  m a ja  
1871 r.

M o n a rch ia  lip co w a  zosta ła obalona 
w  lu ty m  1848 r. przez unię p ro le ta ­
r ia tu  pa rysk iego  z d ro b n ym  i śre­
d n im  m ieszczaństwem , Lecz w k ró tce  
re a k c ji udało się pod judz ić  ch łopów  
i s k le p ika rzy  p rzec iw ko  p ro le ta r ia ­
to w i. W  im ię  „ ła d u “  w ie lk a  bu rżuaz ja  
zm iażdżyła  p ro le ta r ia t w  c iągu  d n i 
czerw cow ych. G dy ty lk o  te ren  zosta ł

oczyszczony — zaa takow a ła  w szystk ie  
zdobycze R e p u b lik i i  2 g ru d n ia  1851 
r. L u d w ik  Napoleon B onaparte  do­
rw a ł się do w ładzy na ru in a ch  de­
m o k ra c ji.

K o m u n a  P a ryska  pozw o liła  się 
rów n ież izo low ać od ch łopstw a  fra n ­
cuskiego. Je j w a leczn i b o jo w n icy  zo­
s ta li zm asakrow an i przez a rm ię  „w ie ­
śn ia kó w “ pod judzonych  p rzec iw ko  od- 
łam com  z w ie lk ie g o  m iasta . Jednak­
że K o m u n a  m ia ła  rac ję, m ów iąc do 
chłopów , że „ je j  zw ycięstw o je s t ich  
jedyną  nadz ie ją ". Lecz on i n ie rozu­
m ie li jeszcze te j p raw dy. M arx , prze­
czuw a jąc niebezpieczeństwo, prze­
strzega ł rob o tn ikó w  p a rysk ich  przed 
przedwczesną akc ją . Jednakże, k ie d y  
pow stanie  w ybuch ło  by! od p ierw szej 
godz iny  i ca łą duszą p rzy  bohate r­
sk ich  K om unardach , tych  ty tanach , 
„k tó rz y  w s tępow a li w  n a ta rc iu  do

n ieba". O ddał ho łd  epopei, k tó rą  w y­
p is a li swą w łasną  k rw ią .

„J a k ą  sprężystość, ja k ą  in ic ja ty w ę  
h is to ryczną , ja k ą  o fia rn o ść  w yka za li 
c i P a ryżan ie ! **** )“ .

T rzeba by ło  d łu g ich  la t, żeby de­
m o k ra c ja  m og ła  się podnieść po c io­
sie, k tó ry  w y m ie rz y ła  je j reakc ja*, 
m a sa k ru ją c  30.000 ro b o tn ik ó w  p a ry ­
sk ich , e litę  fran cu sk ie g o  p ro le ta r ia tu .

Za żadną cenę n ie  m og liśm y  do­
puścić do podobnej sy tu a c ji. P rzypo­
m in a liś m y  . sobie w skazów kę L e n in a ; 
n ie ustępować n ie c ie rp liw ym . W  1920 
r. p isa ł do ro b o tn ik ó w  fra n cu sk ich .

„T y m , co zawsze dużo szkody w y ­
rządzało we F ra n c ji je s t frazes a n a r­
ch is tyczny".

11 czerw ca w  rozgorączkow ane j sto­
lic y  zw o ła liśm y  żeb ran ie  in fo rm a c y j­
ne cz łonków  P a r t i i.

W  im ie n iu  K o m ite tu  C entra lnego 
ośw iadczyłem :

„W ażne je s t um ieć p row adz ić  ruch  
s tra jk o w y . Lecz trzeba  także  um ieć 
go zakończyć. N ie  chodzi dziś
0 pochw ycenie w ładzy. Chodzi o za­
spoko jenie  żądań o cha rak te rze  eko­
nom icznym  kszta łcąc ru ch  mas św ia ­
dom y i  zorgan izow any. T rzeba um ieć 
zakończyć s tra jk  skoro  ty lk o  nastą­
p iło  zaspokojen ie  żądań. Trzeba na­
w e t um ieć pó jść na kom prom is , je ś li 
w szystk ie  żądania  n ie  m ogą być je ­
szcze spełnione, a zosta ły  zaspokojo­
ne n a jis to tn ie jsze  i  na jw ażn ie jsze. 
T rzeba um ieć p rzygo tow yw ać p rzy ­
szłość...

N ie  p o w in n iśm y  pozw o lić  na ude­
rzenie w  zw a rtośc i F ro n tu  Ludow e­
go. N ie  p o w in n iśm y  dopuścić do izo­
low a n ia  k la sy  robo tn icze j".

D ź w ię k i „M ię d zyn a ro d ó w k i"  po w i­
ta ły  tę konk luz ję .

T a  m ądrość po lityczn a  p rzyn ios ła  
owoce. Z aw ie rano  um ow y zb iorow e; 
zwycięzcy ro b o tn icy  opuszczali fa b ry ­
k i  z m uzyką  i sz tanda ram i na czele.

F ro n t L u d ow y  n ie  b y ł rew o luc ją . 
Lecz n ie  b y ł także z w y k ły m  zabie­
g iem  w yborczym , o tw ie ra ł m oż liw o ­
ści postępow ej p o lity k i w  ram ach 
in s ty tu c ji re p u b lika ń sk ich .

Jako  rea liś c i żąda liśm y ty lk o  tego, 
co by ło  m ożliw e  w  danych  w a ru n ­
kach, w  ten sposób m og liśm y  liczyć 
na  szersze poparc ie  być pew n ie js i 
sukcesów. Lecz to, czego żądaliśm y, 
żąda liśm y zdecydow anie i mocno. 
Czyż Jules Guesde nie m ó w ił „o  m ia ­
rach  oca len ia  rzeczyw iście  pub liczne­
go, zgodnego z obecnym  porządk iem  
rzeczy"?

K ie d y  ośw iadczyliśm y, że „w szys t­
ko  nie by łoby m ożliw e", s trzeg liśm y 
się przed n a d m ie rn y m i z łudzen iam i
1 n a s tępu jącym i po n ich  tra g ic z n y m i 
rozcza row an iam i. Od tych , k tó rz y  
ch c ie li zd jąć  z n ieba księżyc, żąda­
liś m y  sk rom n ie  ty lk o  pom ocy p rzy  
w y k o n a n iu  wspólnego p rog ram u . Z ro ­
b iliś m y  w ys iłe k  — u trz y m a n ia  we 
w szys tk ich  oko licznościach  tonu  roz­
sądku, n ie zapom ina jąc n igdy, że 
d la  zw yc ięs tw a  nad faszyzm em  — 
na rzuca ła  się konieczność ja k  n a jd a ­
le j posuniętego skup ien ia  sił.

*) F ragm en ty  z ks iążk i M aurice Tho- 
r e z a  . . F i l s  d u  P e u p le " .

**) M aurice  Thorixz: Par l'u n ité  d 'ac tio n  
nous va incrons le f  schisme, s tr. 50—5fi
(czerw1 ce * Htoîn.

***) .M aurice Thoirez: D iscours sur l 'A l ­
sace.. D zinnn .k U rzędow y z 5 k w ie tn ia  
1933 r., str. 1862.

*»**) K aro l Marks. L is ty  do Kugetmana.

W arszawa w nocy i  w dzień
Warszawskie zębate ściany 
Łam ią morze horyzontu.
Po niebie płyną k iku ty  >
Rozbitych czarnych domów.
Puste oczodoły murów  
Patrzą w  zamglone niebo,
Sączy się zapach zgnilizny 
Z  ciemnych piwnic ogromów.

Lecz idź wciąż naprzód, przed siebie,
Przez ruin czarne zwaliska,
Gdzie echo płaczu zostało 
I  głucha rozpacz nocy; •
Z nieba gwiazda upadła,
I  wystraszeni księżycem,
Cicho jęknęli zabici 
Spod zwalisk mocy.

i
Nie, słuchaj, dźwięczy klawisz 
Tknięty żywą jeszcze ręką!
Posłuchaj —  przez jasne okno 
Mazurka płyną dźwięki.
Zdawało się —  miasto nocy —
Zgubiony w  otchłani ton,
Pokryty warstwą popiołów,
Dom bez żyjącej ręki.

Dzwonki ulicznych tram w ajów  
Budzą szarą ciszę ranka.
Patrz, patrz —  światło, światło tryska,

Z  rozwalonych sklepień.
I  w pracowity gwar dnia 
Miasto po nocy wzrasta,
Otwierając swoje wrota  
K u  słonecznej jutrzence.

Słyszysz, jak  stukają młoty,
I  w zlatuje tysiące wind,
Maszyny mielą kamienie,
W  rozległą przestrzeń dnia 
Wznoszą się różowe ściany,
Złamane kołami ognia,
A  nowe szkło w  witrażach  
Znów złapie światło słońca.

Huczą koła ciężarówek 
Cementem, stalą, cegłami.
Zielenią się znów Łazienki 
Czarująco o świcie.
W stają posągi z grobów,
Zniekształcone, rozbite,
Uśmiech ich rysy rozpala 
Przywracając do życia.

Warszawskie noce szarą mgłą 
Giną w  morza horyzoncie.
Po niebie płyną kolumny 
Domów ja k  biel obłoków.
Miasto jak  ożywiony sad 
Musi oddychać i kwitnąć, —
Lud je w  natchnieniu buduje 
Dla budujących pokój.

Tłum. Anna Lau.Gniadowska

Maksym Tank

Dom w P oron in ie
We dnie i w nocy 
Szumi Poroniec,
Huczy w wąwozach 
Potok burzliwy,
Pędzi, jak gdyby 
Ktoś za nim gonił, — 
Na bystrych falach 

, Spienione grzywy.

Jasne, przejrzyste 
Są jego wody,
Leży w nich odblask 
Wierzchołków Tater. 
Stoi na wzgórzu 
W zieleni jodeł 
Domek górala, 
Zwyczajna chata.

Zwyczajna chata,
Bo takie same 
Wszystkie w tym kraju 
Gór, orlej sławy.
Na ciemnych belkach 
Prosty ornament, 
Wzory rzeźbione 
Na stołach i ławach.

Ale dlaczegóż 
Jedynie do tej 
Chaty górala 
I  do jej progów 
Z najdalszych krain,
Z całej planety, 
Prowadzą ścieżki 
I  biegną drogi.

W  zw iązku  z zam kn ięc iem  R oku  
M ick iew iczow sk iego  baw i w  Polsce 
g ru p a  poetów ze Z w ią zku  R adzieckie ­
go. Zam ieszczam y w iersze dw óch 
uczestn ików  uroczystości m ic k ie w i­
czow skich, w iersze zw iązane z P o l­
ską.

A N T A N A S  V E N  CLO V  A, jeden z 
n a jw y b itn ie js z y c h  p isa rzy  L itw y , syn 
m ałoro lnego  chłopa, urodzony w  ro ­
ku  1906.

W  1949 r. A . V enc low a  w yd a ł to m  
p ie rw szy  p t. „O  P o lsce" o raz zb ió r

Żył tutaj kiedyś 
Włodzimierz Lenia. 
Opowie o nim 
W słowach serdecznych 
Góral -ązysmukły,
Poroniec ciemny,
Górski wiatr halny 
Giewont stateczny.

Góral opowie 
Wam o człowieku,
Który braterstwo 
Kochał, swobodę,
0  którym pamięć 
Po wszystkie wieki 
Zostanie w sercu.
Jego narodu.

Potok opowie 
Jak słuchał Lenin 
Wód spadających,
A halniak w Tatrach — 
Jak Lęnin myślał
1 jak na ziemi 
Budził się oddźwięk 
Myśli skrzydlatych.

Giewont opowie 
O tym, jak Lenin 
Widział ze szczytu,
W księżyca porze,
W dali, na wschodzie 
Ranek wiosenny, 
światło wolności,
Komuny zorze.

Tłum. Marian L. Bielicki

repo rtaży  lite ra c k ic h  z poby tu  w  P o l­
sce. Venclo'.va je s t tłum aczem  Adam a 
M ick ie w icza  na ję z y k  lite w s k i.

M A K S Y M  T A N K  — z n a k o m ity  
poeta b ia ło ru sk i. U ro dz ił się w  1912 
roku . G im na z ju m  ukończy ł w  W il­
nie, gdzie b ra ł udz ia ł w  pracach pod­
z iem ne j K o m u n is tyczn e j P a r t i i  Z a ­
chodn ie j B ia ło ru s i.

Od ro k u  1947 je s t delegatem  do 
R-ady N a jw yższe j B ia ło ru s k ie j ZS R R . 
W  ro k u  1949 za w iersze „D z ie n n ik  
p o ko ju " M aksym  T a n k  uzyska ł p re ­
m ię  S ta linow ską .

Stoi na wzgórzu 
Góralska chata, 
Widać kraj cały 
Stąd jak na dłoni: 
śniegiem pokryte 
Wierzchołki Tater, 
We dnie i w nocy 
Szumi Poroniec.
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„O  gdybym, k ie d y  doży ł te j
[pociechy

Żeby te księgi zb łądz i ły  pod
[strzechy,

Żeby w ieśniaczki,  kręcąc
[ko ło w ro tk i . . . “

W  setną rocznicę Jego u rodz in , 
k ie d y  staw iano  M u  p o m n ik  w  
W arszaw ie, w a rk o ta ły  w rzeciona 
fab ryczne  Łodzi, • Zgierza, Ż y ­
ra rd o w a ; m ó w io n o ----- „p o ls k i M an ­
chester“ ; w ieśn iaczk i o d k ła da ły  ko ­
ło w ro tk i,  w  p ro m ie n iu  dw óch, 
trzech  w s i zastępow ał je  w yspec ja ­
lizo w a n y , d ro b n y  w a rsz ta t tk a c k i. 
B y ła  to zarazem —  ja k  w  G a lic ji —- 
50-ta  roczn ica zniesienia pańszczy­
zny. Z n a tu ra ln e j, gospodarka 
ch łopska p rzechodziła  na to w a ro ­
wą. W zrasta ła  potrzeba u w o ln ie n ia  
się od w ie lu  prac, da w n ie j w y k o ­
n yw a n ych  we w łasnym , dom ow ym  
zakresie. N ie  w ieśn iaczka znad k o ­
ło w ro tk a , ale ch łop podn iós ł się 
znad w a rsz ta tu  tkack iego  —  docho­
dowego przesięb iorstw a...

„G d y b y  też w z ię ły  na koniec
[do  r ę k i

Te księgi proste, ja k o  ich
[p io sen k i ! “

W z ią ł je  do rę k i tka cz - przedsię­
b io rca  i sam nap isa ł w iersz „W  se t­
ną rocznicę u rodz in  A dam a M ic k ie -  
cza“  N a zyw a ł się F ranciszek M ag - 
ryś. W ówczas ju ż  n ie  b y ł tkaczem . 
W arsz tac ik  tk a c k i —  to  początek 
jego k a r ie ry .

,.I,udzie  się d z iw il i  —  p isa ł po la ­
tach w  p a m ię tn ik u  o ty m  okresie 
—  skąd u nas b y ł zawsze dostatek, 
m im o  żeśmy, g ru n tu  p ra w ie  nie 
m ie 'i.  Cała ta je m n ica  naszego po ­
w odzen ia  leżała w  tern, żeśmy do­
brze zna l i  swo je rzemiosło , p raco­
w a l iś m y  od rana do nocy i  n ie p i l i ­
śmy w ó d k i “ . T a je m n ica  po legała 
na czym  in n ym . I lu ż  to  ch łopów  
podobn ie w yzn aw a ło  i  p ra k ty k o w a ­
ło  te same p rzyka zan ia  drobnego 
p roducen ta  „h a  d o rob ku “ , a do rob ­
k u  nie  b y ło  i  być  n ie  m ogło. W ieś­
n ia czk i o d k ła da ły  k o ło w ro tk i,  spe- 
cj a lis ta -tkacz  s taw a ł bow iem  po­
m iędzy  n im i a straganem  m iastecz­
ka, u zu p e łn ia ł fab ryczne  sukna 
straganu, zastępowra ł prząśn iczk i.

„Z oba czy liśm y  w net, że nauczyć 
się sz tuk i p isan ia  b y ło  by d la  tk a -  
czów bardzo pożyteczne. P rz y n o s ili 
do nas ludz ie  przędzy w  w ie lk ie j 
ilości, tak , że tru d n o  b y ło  zapam ię­
tać bez oznaczenia do kogo hależa- 
ła . Z ab ra liśm y  się tedy do n a u k i p i­
san ia“ .

D z ię k i sztuce pisan ia po w o łany  
zestal M agryś na „p isa rza  gm inne­
go“ , na stanow isko, k tó re  za jm ow a­
l i  zazwyczaj panow ie  Z o łz ik iew icze , 
gdj> obok n ich  w ó jto w a li S łom ko- 
w ie, z u rodzen ia  gospodarze bogaci, 
„w ło ś c ia n ie “ .

Z p rzeds ięb io rs tw a tkack iego  
u c iu ła ł grosza na m o rg i: h o ryzo n ty  
k a n c e la r ii gm inne j rozsze rzy ły  je  i 
z a o k rą g liły .

W  m in ia tu ro w e j ska li, ja ką  za­
kreś la  te ry to r iu m  gm iny, s ta ł się 
potrosze w szys tk im : „m a ły m  ro ln i­
k ie m “  obok w ie lk ic h ; ch łopsk i ale 
„w ła ś c ic ie l z ie m sk i“  przedzierzga 
się w  przedsiębiorcę, cz łonka spó ł­
k i  m lecza rsk ie j, w  udz ia łow ca sk le ­
pu i  K ó łk a  Rolniczego, w  o rgan iza­
to ra  K asy  R a iffe isena. P ada ł w  n ią  
gęsto grosz w d ow i, grosz k o m o rn i­
ków  bandosów, ale ry z y k o  dużej 
pożyczki, dużego ob ro tu  i dużej k o ­
rzyśc i po de jm ow a ł n ie  m a ło ro ln y . 
B u d u je  M agryś kośció ł i  p lebanię. 
W łaśc ic ie l z iem ski, przedsiębiorca, 
kup iec i  b a n k ie r w  jedne j osobie, 
w sp ie ra  kośció ł, aby p a ra fia  s ilą  
t ra d y c ji re l ig i jn e j w sparła  jego 
au to ry te t. „W  dobrze zrozum ianym , 
w łasnym  in te res ie “  d z ia ła ją  obie 
Strony.

W  W arszaw ie  fo rm u je  się K o m i­
te t Obchodu Setnej R ocznicy U ro ­
dz in  M ickew icza , K o m ite t k rz ą ta ją ­
cy się w o k ó ł sp ra w y  po m n ika  
wieszcza. Na czele książę M. Ra­
d z iw ił ł,  b a n k ie r baron L . K ro n e n - 
berg, h r. F. Czacki, fa b ry k a n t 
Szwede i  b a n k ie r Natan.son.

„S iły  re a kcy jn e  chc ia ły  p rz y ­
w łaszczyć sobie M ick iew icza , us iło ­
w a ły  sfałszować obraz Jego tw ó r ­
czości, p ra gn ę ły  zata ić je j re w o lu ­
cy jn e  i  lu do w e  podłoże. B u rż u a z y j- 
na k ry ty k a  lite ra c k a  us iłow a ła  w y ­
paczyć lu b  przem ilczeć rzeczyw istą, 
g łęboko ludow ą, społecznie —  po­
stępową i  re w o lu c y jn ą  w  ówcze­
snych w a ru n ka ch  —• m im o  w sze l­
k ic h  zew nę trznych  n a w a rs tw ień  
m is tycznych  —  treść ideo log iczną 
tw órczości po e tyck ie j i  p u b lic y ­
stycznej' Adam a M ick ie w icza “  * ) .

Za p ió ro  chw y ta  M agryś i  zda się, 
że w  jego w ie rszu  bu rżuaz ja  u zy ­
ska dokum en t sojuszu. Ten ch łop­
sk i m in ia tu ro w y  la ty fu n d y s ta  —- 
przedsięb iorca, kup iec, b a n k ie r i 
k le ry k a ł nadaw a ł się do sfa łszow a­
n ia  głosu w si. W łaśn ie  w  ty m  ro k u  
p isa ł w  gazecie, że „ je s t ju ż  we w si 
zm iana na lepsze, m am y K ó łk o  
Rolnicze, gdzie m y ch ło p i m ożem y 
nauczyć się w ie le ...“  I  św ie tn ie  
u k r y ł pod korcem  p raw dę o k laso­
w e j r o l i  K ó łk a  Rolniczego. P rze­
m ilc z a ł to, że w  w a ru n ka ch  k a p ita ­
liz m u  pogłęb ia  ono rozw a rs tw ie n ie  
na w si. „O św ia ta  w  g ło w ie “ , ja ką  
kó łk o  daje, tw o rz y  dosto jną op ra ­
wę dla  20 —  30 hekta row ego go­
spodarstw a; d la  2— 3 he k ta row ców  
(a je s t ich  w  G a lic ji wówczas 
70 p roc.) p rzynos i trag iczną  św ia ­
domość niechybnego w yzuc ia  z z ie­
m i. Bo uczy ona, że lepsze (d ro ż ­
sze) narzędzia i  m aszyny ro ln icze,

») Z p rzem ów ien ia  p rezydenta  
B o les ław a B ie ru ta  na uroczystości 
odsłonięcia po m n ika  M ick ie w icza  w  
W arszaw ie  w  d n iu  28.1.1950 r.

że in w es tyc je , że k re d y t, że spółka, 
że nasiona se lektyw ne, że rasowa 
hodow la , że g ie łda  cen i czas do w y ­
czekania pom yślne j k o n iu n k tu ry , że 
to w szystko  —  nie d la  m a ło ro ln ych  
a d la  tam tych  bogaczy. D la  n ich  za­
czyna się przyspieszohe tem po roz­
w o ju , w  k o n k u re n c ji z n im  to w a - 
row ość p ro d u k c ji m a ło ro ln ych  
zm n ie jszy się na h e k ta r a dochodo­
wość na cenie je dn os tkow e j. Tam ci 
pochłoną ich  zagony.

I  M agryś zaczyna w iersz w  tona­
c ji czu łe j i pogodnej, ja k  w ypada ło  
ośw ieconem u prezesow i K ó łk a  R o l­
niczego, akc jon a riu szow i w  sklepie , 
spółce m lecza rsk ie j, kasie pożycz­
ko w e j i  fu n d a to ro w i kościo ła ;

„P a t rz :  chciałeś dożyć te j m i łe j  
[pociechy,

A b y  tw e  pieśni zb łądz i ły  pod  
[s trzechy,

A b y  nadzie je wszystk ich
[o ż y w i ły ,

Duszę m iłośc i ojczystej
[w zbudz i ły .

Otóż dziś zaszły wszędy
[z Bożej Woli ,  

Już je  chłop śpiewa za p ług iem  
[na  ro l i ,

Już  k iedy  zorzą b łyśn ie ra n n y m  
[dz ionk iem ,  

N u c i  ją  w ieśn iak  w raz  z m i ł y m  
[skow ronk iem .  

Wznosząc swe m od ły  do
[n ieb iosów Pana,  

B y  wolność m ia ła  Ojczyzna
[kochana.

Patrz, ja k  wzdycham y wszyscy  
[do  wolności,  

W ie lcy  i  m a l i ,  uczeni i  prości —
A  jednak...“

A  je dn ak  M ic k ie w ic z  to n ie  K a r ­
p iń sk i, n ie  Pol, n ie  U je js k i.  I  M ag­
ryś  w  w ierszu, w  p rób ie  p isa rsk ie j, 
w  słow ie, w zn ies ionym  do poety, 
k tó ry  c ie rp ia ł za m ilio n y , p rze ła ­
m u je  w ychow an ie  endeckie po M a­
c ie rzy  i  T S L -u . Porzuca „śp ie w a n ­
k ę “ :

' „J u ż  k iedy  zorza błyśnie
[ ra n n y m  dz ionk iem  

N u c i ją  w ieśn iak  w raz  z m i ł y m  
[s k o w ro n k ie m —“

O drzuca wyuczone k łam stw o , że 
wszyscy w zdycham y do wolności, 
„w ie lc y  i m a li, uczeni i p rośc i“ . N ie 
wszyscy i  n ie  do te j sam ej! Prezes 
K ó łk a  Rolniczego, udz ia łow iec  w  
sklepie , spółce i  kasie pożyczkow ej 
dostrzega, że to go w łaśn ie  różn i od 
mas ch łopskich. Prezes K ó łk a  R o l­
niczego w ie, że ten w łaśn ie  ro k  —  
1898 — jest na w s i g a lic y js k ie j ro ­
k iem  prze łom u. F a lą  em igracy jna^ v 
ze 100 —  150 ' •tyŚięcy' w ‘  ła tach  V  
u b ie g łych  w zn ios ła  się ra p to w n ie  do 
p ó ł m ilio n a  lu d z i. W ę d ru ją  ch łop i 
polscy, R us in i, Ż ydz i (karczm arze, 
sk lep ika rze , w ę d ro w n i hand la rze ). 
Prezes w ie, że ana lfabe tyzm  w  Ga­
l i c j i  sięga 4 m ilio n ó w  (65 proc. lu d ­
ności).

M agryś da św iadectw o te j p ra w ­
dzie w  ob liczu  poety, k tó ry  p isa ł w  
„T ry b u n ie  L u d ó w “ : „W ro g o w ie  lu ­
du w  E urop ie  n ie  p rze s ta li dzia łać 
so lida rn ie , na każdym  k ro k u  czy­
nem  s tw ie rdza jąc  tę . solidarność, 
św iadom i w ięce j, n iż k to k o lw ie k  
in n y  sw ych w spó lnych  n iebezpie­
czeństw, zw iąza li, się oni ja k  n ig d y  
p rzed tem “ .

„P a trz  —  odpow iada ł M agryś —  
ja k  w zdycham y wszyscy do w o ln o ­
ści,

W ie lcy  i  m a li, uczeni i  prości —
A  jednak...“

A  jednak...“  zaw ahał się wobec 
bu rżu a zy jn e j f ik c j i  „zgody na rodo­
w e j“ . Bo ten  d robny  p roducen t „na  
d o ro b ku “ , k tó ry  w yszed ł z rod z in y  
kom orn icze j, z dz iec iństw a tkacza- 
cha łu p n ika  i u w ie rz y ł w  sakram en­
ta lną  fo rm u łę  op tym istycznego k a ­
p ita liz m u  w  jego wczesnej fazie : 
k a p i ta l ik  ( warszta t) —  praca  —  
m o d l i tw a !  —  p ra gn ą ł op tym izm u 
powszechnego, k tó ry b y  p o tw ie rd za ł 
jego w łasny. Rzeczywistość zada­
w a ła  tem u k ła m . „G a lic ja  w  lic z ­
bach“  Szczepanowskiego by ła  to ju ż  
ko lo n ia  k a p ita łu  m onopo lis tyczne­
go. W  1898 r. prezes K ó łk a  R o ln i­
czego odczuw ał równocześnie te 
dw ie  p ra w d y ; „m ożem y nauczyć się 
w ie le “ , co znaczyło : on i  in n i bo­
gatsi gospodarze oraz tę drugą, po­
wszechniejszą na w s i —  i  k ie d y  o 
w o lnośc i począł pisać, rozm ow ę 
w iodąc z T ym , k tó ry  w a lkę  o n ie ­
podległość P o lsk i, całe sw oje bez­
graniczne oddanie spraw ie  w y z w o ­
le n ia  narodowego, w iąza ł ja k  n a j­
ściślej z w a lk ą  o w yzw o le n ie  spo­
łeczne —  wówczas te j d ru g ie j 
p raw dzie  da ł rów n ież  głos.

„ A  je dn ak  —  w ieśn iak  ży je
[u t ra p io n y

Choć wszys tk ich  żyw i ,  często
[pogardzony.

Chleb swój spożywa zawsze
[z w ie lk im  trudem ,

S ił  m u  nie staje, ży je  p ra w ie  
[cudem,

Obłożon l ic h w ą  srogą,
[poda tkam i

I  ró w n ie  ciężko karczmą,
[w ys z y n k a m i

K ażdy  chce t y lk o  panować nac 
[nami.

O p iek i m ało  —  a m iędzy
[panam i

B an k ie rzy  górą. Obszary
[zab ra l i

I  chłopskie g runta  już
[z l icy to iua l i .

Z g in ie  Ojczyzna, ja k  tak  dale j 
[będzie

I  naród obcy ojczyznę
[obsiędzie“ .

Jan A. Król

Rok 1898 Rok 1950

MARIA JANION

BOY O MICKIEWICZU
„W znies iono tedy M ic k iew iczow i  

pom n ik i ,  uczyn iono zeń rodzaj  
„ trzeciego m a ja “  p rzec iw  p ierwsze­
m u m a jow i ,  sztandar przec iw  so­
cja l is tom. M ic k ie w ic z  —  to by ła  
t radyc ja ,  kontusz, w ia ra ,  ła d  i  po­
rządek. To by ła  „ re a k c ja “ ...

S fe ry  dające wówczas ton  p o l­
sk iem u życiu , te sfery, k tó re  z au­
tora „Pana Tadeusza“  cheia ły  u - 
czynić „sw o jego“  poetę, aż się 
w zd rygn ę ły  na w id o k  w y łan ia jące ­
go się z m ro k u  M ick iew icza  „cze r ­
wonego“ , „ jasnego soc ja l is ty “ .

U kazan ie  się na ry n k u  ks ięga r­
sk im  zb io ru  a r ty k u łó w  B oya o 
M ic k ie w ic z u * )  p ra w ie  w  p rzed­
dzień odsłonięcia odbudowanego 
po m n ika  w ie lk ie g o  poety na rodo­
wego posiada szczególną, sym bo­
liczną  n iem a l w ym ow ę. B oy  w  
swej ka m p a n ii o „M ic k ie w ic z a  ży ­
wego“ , rozpoczętej w  r. 1929, od­
s łan ia jąc z pasją zakłam an ia  i  f a ł­
sze ówczesnej m ick iew iczo lo g ii, 
pos łuży ł się na oznaczenie te j w ie ­
dzy przenośnią po m n ika  z brązu, 
przedstaw ia jącego M ick ie w icza  nie 
p raw dziw ego, „u ch a ra k te ryzo w a - 
nego na bożka“  i  dom agał się roz­
poczęcia g ru n to w n ych  prac nad 
now ym  u fo rm ow an iem , p rze lan iem  
posągu. P ro te s to w a ł p rzec iw ko  
„ lu d o w e m u “  —  w  b u rżu a zy jn ym  
znaczeniu tego słowa — . w yd an iu  
sfa łszow anych dz ie jó w  M ic k ie w i­
cza, przeznaczonych d la  „p ro s tych  
i  m a luczk ich “ , cyn iczn ie  oszuk iw a­
nych  przez a u tó ry te ty  b u rż u a z y j­
ne j nauk i.

K am p an ia  Boya w  ówczesnych 
w a run kach  h is te rycznych  nie  m o­
gła je dn ak  doprow adzić do żad­
nych  rozstrzyga jących  zm ian w  
zm ąconym  obrazie  M ick iew icza . 
D op ie ro  epokow y z w ro t w  dzie jach 
P o lsk i u m o ż liw ił nowe, re w iz jo n i­
styczne spo jrzen ie  na M ick iew icza , 
o d a rł jego postać z w iekow ego na­
w a rs tw ie n ia  fa łszów  i  przeinaczeń, 
a p o m n ik  poety na K ra k o w s k im  
P rzedm ieściu , będący sym bolem  
naszej re w o lu c y jn e j w iedzy  o M ic ­
k ie w iczu , u c z y n ił napraw dę lu d o ­
w ym , to znaczy —  na rodow ym .

W ystąp ien ia  Boya w  spraw ie  
M ick ie w icza  spo tka ły  się oczyw iś­
cie z ostrą odprawią ze s trony  zaa­
tako w an ych  „b rą z o w n ik ó w “ . N ie  
znaczy to jednak, że k rę g i po lsk ie j 
le w ic y  —  ta k  dwadzieścia la t te ­
m u, ja k  i  dziś —  godzą się bez za­
strzeżeń na w szys tk ie  w y w o d y  B o­
ya. Jego ks iążka —  obok w ie lu  
s tw ie rdzeń  słusznych —  zaw iera 
szereg n iesłusznych —  i  n ik t  tego 
nie  p ragn ie ' u k ryw ać . Poza ty m  — 
enuncjac je  Boya, sk ie row ane do 
„sze ro k ie j, ba łam ucącej się postę­
powo, masy in te lig e n c ji i  p ó ł- in te -  
lig e n c ji naszej“  ( ja k  to  p iękn ie  o- 
k re ś li ł p ro f. P igoń w  broszurce „O  
Bronzach, B ron zow n ika ch  i  B ro n - 
zobu rcy“ , i930, od b itka  z „M y ś li 
N a ro d o w e j“ ), czy li po p ro s tu  do l i ­
be ra lizu jące j in te lig e n c ji m iesz­
czańskie j, b y w a ły  często b łędn ie  
rozum iane przez odb iorców . B y li 
on i sk ło n n i na p rz y k ła d  staw iać 
znak rów nośc i m iędzy „M ic k ie w i­
czem ż y w y m “  a M ick iew iczem  „en 
pa n tou fles “ . B y ło  to w  ty m  oczy­
w iście  trochę  w in y  samego Boya. 
I  dziś, gdy się b ierze do rą k  książ­
kę „B o y  o M ic k ie w ic z u “ , uderza w  
pew nych  m ie jscach je j p lo tk a rs k ie  
zacięcie.

J a k  w y tłu m aczyć  po tkn ię c ia  B o ­
ya; ja k ie  znaczenie na jego praca 
dziś w  naszej w a lce o M ick iew icza  
praw dziw ego? H is to ryczn y  sens 
ka m p a n ii Boya da się zrozum ieć 
ty lk o  na t le  jego w łasne j te o rii 
k u ltu ry  i w  kpn tekście  ówczesnej 
s y tu a c ji po lsk ie j n a u k i b u rż u a z y j­
nej.

B oy dostrzeg ł jasno proces dege­
n e ra c ji rozk ład a ją cy  od w ew ną trz  
naukę burżuazy jną . C h a ra k te ry s ty ­
ka te j groźnej choroby, zaw arta  w 
w ys tąp ien iach  B oya na tem aty  
m ick iew iczow sk ie , na leży chybą do 
n a jtra fn ie js z y c h  i  na jostrze jszych, 
ja k ie  posiadam y w  po lsk ie j p u b li­
cystyce naukow e j.

B u rżu azy jna  m ick iew iczo lo g ia  w  
20-lec iu  znalazła się na ty m  etapie 
rozk ładu , k tó ry  można nazwać „e - 
tapem  au gu rów “ . W spó łis tn ia ły  
wówczas rów no leg le  dw ie  na uk i: 
jedna —  o fic ja ln a , zakłam ana, „d la

* )  Tadeusz B oy -  Że leński, O 
M ick ie w iczu , C z y te ln ik , 1949.

lu d u “ , d ruga  —  zam knię ta , szepta­
na na ucho, „d la  w ta jem n iczon ych “  
O bw a row any k la n  ^w ta je m n iczo ­
nych “  n ie  chc ia ł to le row ać w śc ib ­
stw a n iezawodow ców. Na gruncie  
po lsk im  to w ew nętrzne, h is to rycz ­
n ie  ogóln ie  znane, rozdarę ie  na pk i 
bu rżua zy jne j po g łęb ia ły  obciążenia 
przeszłości, k tó ra  przekaza ła M ic ­
k iew icza  ja ko  sym bo l „ tra d y c ji,  
kontusza, w ia ry , ła du  i  po rząd ku “ . 
T ych  sym bo lów  trzeba b y ło  b ron ić  
za w sze lką cenę przed naporem  re ­
w o lucy jne go  no w a to rs tw a  „ludz i, z 
b o ku “ . Na odc inku  m ic k ie w ic z o lo ­
g ii nauka b u rżua zy jna  zatem  by ła  
specja ln ie  uwsteczniona.

Do c h a ra k te ry s ty k i tego specy­
ficznego, schyłkow ego rozdw o jen ia  
n a u k i b u rżua zy jne j B oy pow raca ł 
n ie je d n o k ro tn ie . P isa ł: „ ...is tn ie ją  
u nas dw ie  w iedze: jedna urzędo­
wa, d ruga  p ryw a tn a , przekazyw ana 
sobie m iędzy fachow cam i na u - 
cho“ , „ ... ja k  połączyć brąz z ży ­
ciem, św iętość ze swobodą badań i 
p ra w e m  k ry ty k i? “ , „Z  tego stanu 
w y n ik a , zdaje m i się, sprzeczność: 
m ianow ic ie , że jedną drogą idą o f i­
c ja lne  frazesy k u ltu , a drugą —  
dość n ieśm ia ło  —  k ry tyczn e  bada­
n ia ; n ie  łączy się ty c h  dw óch rze­
czy razem, n ie  stap ia się ich w  je ­
dno. D o ku m e n ty  zostają w  z a k ry ­
s tii. a msza odp raw ia  się p rzy  o łta ­
rz u “ , „Dotychczas, ile k ro ć  w ys tę ­
pow a łem  z jakąś rozm yślną n iedys­
krec ją , zawsze s tw ie rdza łem  dw a 
etapy spraw y. P ie rw szy  to  k rz y k : 
„K ła m s tw o , św ię tokradz tw o , b lu ź - 
n ie rs tw o , pod p rę g ie rz !“ . D ru g i —  
to szepty p.p. uczonych w  piśm ie: 
„Cóż ten  B oy za A m e rykę  o d k ry ­
wa? M yśm y to  przecież dawrio 
w ie d z ie li“ .

Czy B oy  w  p e łn i zdaw a ł sobie 
sprawę ze źródeł u s tro jo w ych  po­
stępującej degeneracji na u k i miesz 
czańskiej? N iebardzo. Przez ks iąż­
kę  jego p rz e w ija  się stale w ezw a­
nie, w y n ika ją ce  ze złudzenia, ja ­
k ie  p rzyp ad ło  w  udzia le  w ie lu  
przeds taw ic ie lom  lib e ra ln e j in te l i­
genc ji m ieszczańskie j. B oy  przez 
d łuższy czas u p ra w ia ł znaną m ito ­
log ię  „swobodnego ro z w o ju “  w  
b u rżua zy jne j n iepodleg łości, naw o­
ły w a ł do odsunięcia od siebie —  
„n a  p rogu  naszego nowego życ ia “
—  dyd aktycznych  obciążeń p rze ­
szłości, do zrzucenia ja rzm a „s łu ż ­
b y  spo łecznej“  l i te ra tu ry  itp . 
Przez s fo rm u łow a n ie  „M ic k ie w ic z  
a m y “  ( t y tu ł a r ty k u łu , k tó ry  roz­
począł po le m ikę ) ro zu m ia ł „nas“
— w  ,.w o lnvm “  bułrżuia«vi>nym pań­
s tw ie  po lsk im . Z d ru g ie j s trony  
je d n a k  B o y  ja sk ra w o  dostrzegał 
re a kcy jn e  zn iekszta łcanie puścizny 
M ick iew icza , kaperow an ie  poety 
przez wsteczne obozy po lityczne , 
na usługach k tó ry c h ' pozostawała 
n iem a l cała współczesna nauka —  
i to b u dz iło  jego g łębokie oburze­
nie, p ro w o kow a ło  do ostrych  a ta ­
ków  na uśw ięcone tra d y c ją  pog lą­
dy. W  w y n ik u  tych  sprzecznych po­
budek o trzym ą liśm y  je d n a k  w  
książce Boya mocno zarysow any o- 
braz degrengo lady n a u k i bu rżua ­
z y jn e j w  je j sch y łko w ym  okresie.

Z a k ą m ie n ia li „b rą z o w n ic y “  prze 
s traszy li się trochę w ys tąp ień  Boya. 
Jak  sam stw ie rdza ł, um nie jszano 
znaczenie jego ks iążk i, „s p ro w a ­
dzając ją  rozm yś ln ie  do n ied ysk re ­
c j i  na tem at m iłos tek  w ie lk ic h  lu ­
d z i“ . P ro f. P igoń zobaczył na w ła ­
sne oczy „dem ona sensacji“ , roz ­
siadającego się w szechw ładn ie  na 
ka rta ch  książek Bóva. Bez w ą tp ie ­
n ia  —  „b rą z o w n ic y “  (k tó rz y  sami 
zresztą poza p lo tkę  o M ick ie w iczu  
na jcz°śc ie j n ie  w y c h o d z ili)  m ie li 
do ta k ich  s tw ie rdzeń  pewme po d ­
s taw y w  a rtv k u ła c h  Boya, n ie  za­
wsze w o ln ych  od anegdotycznych 
skanda lików . B oy  po s łu g iw a ł się 
czasem bu lw e rsu jącą  m etodą, jako  
m otto  położona w  książce o zna­
m ie n n ym  ty tu le  „P lo tk i,  p lo tk i. . .“ : 
„A ch , czy ju ż  pan i w ie  — M o ja  pa­
ni, m o ja  p a n i“ . W yko rzys tu ją c  gu ­
sty drobnomi.eszczańskie. żeru jąc 
na nam iętności do p lo te k  i skanda­
lów , o p a trz y ł tłum aczen ie  K a rte -  
zjusza na d ru k ie m : „T y lk o  d la  do­
ro s łych “ .

A 'e  —  ja k  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  
s tw ie rdzono  —  doniosłość kam pa­
n i i Boya n ie  po legała przecież na 
o d k ry c iu  pa ru  p lo tk a rs k ic h  d ro b ­
nostek z życia M ick iew icza , lecz — 
na zaa takow an iu  m etod . badaw ­
czych p o lo n is ty k i u n iw e rs y te c k ie j,

na obnażeniu ja sk ra w ych  fałszów, 
ja k ic h  dopuszczała się burżuazy jna  
m ick iew iczo log ia , na oba len iu  re ­
a kc y jn e j, endeckie j legendy M ic ­
k iew icza . W  te j kam p an ii, posiada­
jące j szerokie znaczenie k u l tu ra l­
ne, p lo tk a  by ła  ty lk o  je dn ym  z 
m n ie j lu b  ba rdz ie j skutecznych na­
rzędzi w a lk i.  W yc iągan ie  m ic k ie ­
w iczo lo g ii bu rżua zy jne j za brudne 
uszy na jasne św ia tło  dzienne m ia ­
ło  posm ak skandalu. I  można za ry ­
zykow ać tw ie rdzen ie , że w  ów ­
czesnej sy tu a c ji h is to ryczne j skan­
da l ten b y ł po trzebny i  m ia ł swój 
p o zy tyw n y  w yd źw ię k  ideo log icz­
ny. N ie  można oczyw iście przesa­
dzać jego znaczenia. B oy sam p i­
sał z pew nym  w ahaniem : „W szys t­
ko  to  skostn ia ło , zakrzepło, odbar­
w iło  się —  ja k  {jo troszę całe nasze 
dzieje. Na to, aby w  ty m  stanie 
rzeczy ra d y k a ln ie  coś zm ienić, po ­
trzebna b y ła b y  chyba rew o luc ja ...“ , 
a w  1940 r. we L w o w ie  s tw ie rdza ł: 
„N o w a  rzeczyw istość zmusza pod 
w ie lom a w zg lędam i do nowego 
spo jrzenia , uczy m yśleć in n y m i ka ­
te g o ria m i“ . To słuszne w idzen ie 
źróde ł rew o lu c jo n izu ją cych  naukę 
n ie  zawsze b y ło  udzia łem  Boya. 
W ie rz y ł on jednak, podobnie ja k  
in n i m ieszczańscy rad yka łow ie , w  
m otoryczną siłę skandalu. W acław  
N a łk o w s k i w  a rty k u le  „S kanda le  
ja ko  c z y n n ik i e w o lu c ji"  (1898) p i­
sał: „K ażde  ' ta k ie  zdem askowanie, -
zdyskredytow an ie , skandal, w  ło ­
n ie  re a kc ji,‘‘ je s t’ n iezm ie rn ie  ważne 
ja k o  w y ło m  w  tam ie ; szereg ta k ich  
skanda lów , to szereg w y ło m ó w  —  
zerw an ie  tam y. Skandale tak ie  nie 
s tanow ią  w  obecnej p rze łom ow ej 
dobie czegoś przypadkowego, w y ­
ją tkow ego, owszem, s tanow ią one 
zasadę, praw o, konieczność us tro ­
ju  burżuazyjnego, k tó ry  gn ijąc i 
ra tu ją c  się reakcją , m usi się s tro ić  
w  maskę ob łudy, je j zaś zdz ie ran ie ’ 
sprowadza skandale“ .

W  pew nej m ierze z podobnego 
rozum ien ia  h istoria  w y p ły w a ła  i 
B oyow a koncepcja „ lu d z i żyw ych “ , 
a także i  to, że w  sw ych badaniach 
nad M ick iew iczem  rz u c ił się prze - 
de w szys tk im  na spraw y tc w ia ń - 
szczyzny i  na ta jem nicze oko licz ­
ności śmierci, M ick iew icza . P od­
kreś lam  —  „w  pew nej m ie rze “ , 
gdyż nie  można tu  n ie  uw zg lędn ić 
e lem entu zdrowego rac jon a lizm u  
Boya, k tórego d ra ż n iły  opary św ię ­
te j ta je m n icy  otaczającej postać 
szarlatana.

„M ic k ie w ic z  ż y w y “  to n ie  b y ł 
jednak —  ja k  sądz ili n ie k tó rz y  — 
M ic k ie w ic z  w  sz la fm ycy i w  ra n ­
nych  pan to flach . Chociaż w  k o n ­
cepcji Boya tk w iły  pewne m om en­
ty  p lo tka rsk iego  zain teresow ania 
życiem  p ry w a tn y m , poety, to je d ­
nak —  ogóln ie  rzecz b iorąc —  s łu ­
szny b y ł w  n ie j postu la t gorącego, 
żywego stosunku do li te ra tu ry  i je j 
tw ó rców . N ie  bez słuszności B oy 
p y ta ł: „K to  le p ie j s łuży spraw ie
pisarzy, czy ten, k tó ry  i,m da je no­
we życie i  odnaw ia ich  przym ierze  
z czy te ln ika m i, czy ten, k to  bez­
m yś ln ie  macha kadz ie ln icą  przed 
s tarym , zaku rzonym  posążkiem ?“ . 
W artość własnego kom entarza do 

; ż m ich o w sk ie j w id z ia ł w  tym  ty l-  
' ko, że „G a b ry e lla “  zacznie być 

czytana.
N ie je d n o k ro tn ie  ju ż  podkreś la ­

no, że B oy nie  b y ł naukowcem , że 
nie  p o s łu g iw a ł się w  p e łn i sk rys ta ­
lizow anym , konsekw en tnym  syste­
m em  badawczym . Jak ie  trw a łe  
w a rto śc i reo rezen tu je  zatem jego 
książka o M ick iew iczu?

W ydaw ca „C zy te ln iko w sk ie g o “  
zb ioru , uk ład a ją c  do d ru k u  k o le j­
ność w ys tąp ień  Boya, pos łuży ł się 
zręcznym  akcentem : na czele ks ią ­
żk i um ieśc ił k ró tk i l is t  Boya z 
1936 r. do red ak to ra  „W iadom ości 
lite ra c k ic h “  pt. G óreck i autorem  
„Ś m ie rc i zb rodn ia rza “ . W  liśc ie  
tym  w  sposób p rz y k ła d o w y  u ja w ­
nia  si.ę s ły n n y  zdrow y- rozsądek 
Boya —  „cz ło w ie ka  z b o ku “ . Pe­
w ien  uczony odna laz ł w iersz, k tó ry  
chc ia ł z a k w a lifik o w a ć  ja ko  n iezna­
ny w iersz M ick iew icza . D la  Boya 
sta ł się on ob iektem  pożytecznego 
ćw iczenia: „D la  je dnych  u tw o ró w  
w yp ad n ie  się uciec do sub te lnych 
hipo tez „s ty lo m  e trycznych “ , dla 
in nych  w ys ta rczy  prosta pam ięć“ . 
W iersz ten B oy swego czasu „zda ­
w a ł“  w  szkole; b y ł to u tw ó r A n to ­
niego G óreckiego.

B oy  postępow ał najczęściej w  
podobny sposób: em p iryzm  i  ra ­
c jona lizm , na jw iększe osiągnięcia 
k u ltu ry  m ieszczańskiej w  je j po ­
stępow ym  okresie, stosował z d o j­
rza łym  m istrzostw em .

Te za le ty  metodyczne, w  po łą ­
czeniu z głęboko osobistym , gorą­
cym  stosunkiem  do lite ra tu ry , w y ­
rasta jącym  na gruncie  koncepc ji 
„ż y w y c h  lu d z i“ , p o z w o liły  B o yo w i 
do jrzeć w  życ iu  i  tw órczości M ic ­
k iew icza  sp lo t zaw iłych  sprzecz­
ności, ja k ic h  nie um ia ła  i  n ie  
chcia ła zobaczyć upadająca nauka 
bu rżuazy jna . „W  życ iu  w ie lk ieg o  
cz łow ieka na jpodn ioś le jszym  w id o ­
w isk iem  jes t c iąg ły  d ram at jego 
życia, n ie  zaś sztucznie przez zbyt 
c n o tliw y c h  b iog ra fów  stworzona 
ha rm on ia “ . „W szystko  nam  —  m ó­
w ię  o m o im  poko len iu  —  pokazy­
wano w  M ick ie w iczu  ja k o  ha rm o­
n ijne , ja ko  proste, tym czasem  
w szystko w yd a je  m i się w  n im  w a l 
ką, rozdźw ięk iem , paradoksem “ . 
P odkreślan ie  i  ana lizow an ie  
sprzeczności, n u rtu ją cych  życie i  
dzie ło M ick iew icza , s tanow i pod­
staw ow e osiągnięcie p racy Boya, 
mogące się stać pu nk tem  w y jśc ia  
d la  syntezy m arks is to w sk ie j w ie ­
dzy o M ick iew iczu .

B oy  zd ra dz ił duże um ie ję tnośc i 
naukow e na po lu  rozw iązyw an ia  

'ta je m n ic  życ io rysu M ick iew icza , 
gdzie z pasją tro p ił ob łudne za fa ł­
szowania i  ro z b ija ł ‘ tra d y c y jn e  
św iętoszkow stw o; jego in te rp re ta ­
cje dz ie ła  lite ra ck ie g o  grzeszą je d ­
nak najczęściej (poza próbą w y ­
jaśn ian ia  pew nych  elem entów  „P a ­
na Tadeusza“  w  a rty k u le  „R obak 
w o jsko w y  i  c y w iln y “ ) zastarza łym  
tradyc jona lizm em , u ta rtą  frazeo lo ­
gią. B oy nie  p o tra f i ł dać w  p e łn i 
now atorskiego, rew o lucy jnego  spój 
rżen ia na w ie lk ie g o  poetę. T a k  np. 
n ie  docen ił ideologicznego znacze­
nia  spisku filo m a tó w  i  u d z ia łu  w  
n im  poety, nie u m ia ł początkow o 
w łaśc iw ie  postaw ić sp raw y socja­
liz m u  M ick iew icza  (dostrzegam y 
tu  zresztą pew ną ew o luc ję  pog lą ­
dów Boya, k tó re j uw yraźn ien ie  le ­
żało w  ogóle na l in i i  słusznych za­
m ie rzeń w yd a w cy ). N ie  pośw ięcał 
je j zresztą zby t w ie lk ie j uw ag i w  
w y s iłk a c h ' nad „od b rą zow ien iem “  
M ick iew icza .

N ie  w id z ia ł m ożliw ości in te rp re ­
ta c ji dzie ła lite rack ie go  z jedynego 
słusznego p u n k tu  w idzen ia  —  
p u n k tu  w idzen ia  p ro le ta ria tu , po­
w ta rza ją c  u ta rte  i n iedom yślane do 
końca zarzuty: Z d ru g ie j zaś s tro ­
ny ostro postu lcw a ’ p rym a t b is 'o - 
ryzm u w  badaniach lite rack ich .

B ys tro  na tom iast B oy d o jrza ł 
znaczenie poby tu  M ick iew icza  w  
Rosji, gdzie zysku je  on „poczucie“  
sw o je j s iły , samowiedzę geniuszu“ . 
Przede w szys tk im  jednak, co sta­
n o w i jego n iep rzem ija jącą  zasługę, 
p o tra f i ł w  sposób ścisły i  _ u d o ku ­
m en tow any podw ażyć uśw ięcony 
re lig ian cką  legendą obraz T o w ia ń - 
skiego, ściągnąć go z nieba b u rż u ­
azy jne j n a u k i na ziem ię ra c jo n a l­
nych badań, ukazać jego małość, 
szarla tanerię  i  s p ry t świętoszka. 
R ozw ia ł opary św iętości w o k ó ł to - 
w ian izm u , o rie n tu ją c  czy te ln ikó w  
„ V  w ysok ich  zagadnieniach te j 
S praw y Bożej, k tóra , ja k  w id z im y , 
b yw a ła  c h w ila m i Sprawą — K a ro ­
lin y ...“ . A ta k u ją c  zakłam aną legen­
dę Tow iańskiego, B oy po s taw ił 
słuszne pos tu la ty  naukow e: zbadać 
społeczno -  obyczajow ą stronę to - 
w ian izm u , ud z ia ł i  ro lę  w  n im  ko ­
b ie t.

Rachunek p lusów  i m inusów  m o- 
żnaby jeszcze przedłużać. B y ło b y  
to jednak  raczej bezpożyteczne.

H is te ryczn y  sens kam p an ii Boya 
m ieści się w zw ięz łe j fo rm u le : a tak 
na rea kcy jn e  fu n k c je  bu rżua zy jne j 
p o lo n is ty k i u n iw e rs y te c k ie j, na 
„ t ru p i,  m a rtw y  okres po ez ji“ , k tó ­
re j n ie  uczono rozum ieć i kochać. 
Te p ro d u k ty  rozk ładu  n a u k i b u r -  
żuazy jpe j m am y dziś da leko za so­
bą. „C z y te lń ’ k “ , p u b lik u ją c  zb ió r 
a r ty k u łó w  Bóya o M ick ie w iczu , 
dobrze p rz y s łu ż y ł się odbiorcom : 
książką bow iem  jest doskonałą 
szkołą ra c jon a lizm u  i  k ry ty c y z m u . 
Na oczyszczonym przez nią g ru n ­
cie staje tw a rd ą  stepą m arks is to w ­
ska w iedza o na jw ię kszym  poecie 
narodow ym .

M a r ia  Jan ion
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MICKIEWICZOLOGIA 1 PRZYCZYNKI
W śród spraw ozdań z do rob ku  na­

ukow ego kończącego się ro k u  M ic ­
k ie w iczow sk iego  n ie  m ożna u n ik ­
nąć p ró b y  zasadniczego p rze dysku ­
to w a n ia  p ro b lem u  fu n k c ji i  w a r to ­
ści p rzyczyn ków  n a uko w ych  w  na­
szej hum an istyce. Na obecnym  e- 
tap ie  w iedzy  h is to ryczne j o z a w i­
łe j i  pe łne j sprzeczności epoce ro ­
m an tyzm u , s tw orzen ie  syn te tycz­
nego a now a to rsk iego  obrazu po ­
tężnej tw órczośc i M ick ie w icza  
prze rasta  w ciąż jeszcze nasze m o­
ż liw ośc i. N o w a to rsk ie  prace, ja k ie  
dotychczas się uka za ły , w y rą b u ją  
dop ie ro  ścieżk i w  sp lą tanym  gąsz­
czu, w ycze ku ją c  in te n syw n e j po­
m ocy ze s tro n y  badań szczegóło­
w ych , ju ż  n ie  ty lk o  z zakresu h i­
s to r ii l i te ra tu ry ,  ale soc jo log ii l i te ­
ra tu ry  i  h is to r ii.  Żm udna praca nad 
re k o n s tru k c ją  cennego fry z u , nad 
usun ięc iem  śladów  b a rba rzyńsk ie j 
ro b o ty  b u rżu a zy jn ych  „ ty n k a rz y “  
w sp ie rać  się m usi o w y s iłk i le g io ­
n u  p ra co w n ikó w , rozw iązu ją cych  
szereg zagadnień szczegółowych, 
bez k tó ry c h  w y tyczen ie  syn te tycz­
nych  rysó w  in te ro re ta c y jn y c h  jest 
n iem ożliw ośc ią . W  tych  w a ru n ka ch  
prace szczegółowe będą. bo muszą, 
przeważać ilośc iow o nad odw ażny­
m i p ró ba m i syntezy. Czy w  nauce 
naszej jest je d n a k  m ie jsce na p rz y ­
czynki?

P rzyczyn ka rs tw o  jes t h is to ry c z ­
n ie  je d n y m  z n iezaw odnych sym p­
tom ów  u w ią d u  starczego n a u k i 
b u rż u a z y jn e j. Zwężenie ho ryzo n ­
tó w  naukow ych , w zrasta jąca t ru d ­
ność tw o rze n ia  szerokich k o n s tru k ­
c j i  genetycznych, rezygnac ja  z in ­
te rp re ta c ji na rzecz ja ło w e j fa k to ­
g ra fii,  le k  przed re w iz ją  sędziw ych 
tez i tc h ó rz liw y  k u lt  au to ry te tów , 
o to  e tapy procesu degrengo lady, 
k tó ry  w yh o d o w a ł nędzny, a szero­
ko rozpow szechn iony tw ó r, zw any 
m ieszczańskim  „p rz y c z y n k ie m “ .

P rzezw yciężen ie  „o b łę d u  p rz y -  
c zyn ka rs tw a “  w  naszych p ra co w ­
n iach  nauko w ych  jes t n ie w ą tp li­
w ie  je d n y m  z p ie rw szych  zabie­
gów. n iezbędnych d la  z re fo rm o w a ­
n ia  n a u k i po lsk ie j. N ie  cznacza to, 
rzecz prosta, ja k o b y  h u m an is tyka  
zrezygnow ać m ia ła  z badań ź ró d ło ­
w ych , w y ja śn ia ją cych  p rzy  pom o­
cy żm udnych  poszuk iw ań  oko licz ­
ności w iążące się z okreś lonym  
z ja w isk ie m  k u ltu ra ln y m . W skazy­
w a liś m y  pow yże j na konieczność 
ź ró d ło w ych  p rac szczegółowych, 
k tó ry c h  b ra k  u tru d n ia  rozw iązan ie  
pods taw ow ych  p ro b lem ów  h is to r ii 
k u ltu ry .  O ty m  jednak, czy m am y 
w  k o n k re tn y m , w yp a d ku  do czy­
n ien ia  z po trzebną i .  cenną p rącą , 
naukow a, czy je j  n ieu do lnym  p rze ­
drzeźn ian iem , decydu je  n e rspe k ty - 
w a naukow a „p rz y c z y n k a “ .

Badaczow i n ie  w o lno  pod grozą 
abso lu tne j ja łow ośc i p racy  tra c ić  z 
oczu zasadniczego celu jego w y s i ł­
ków , ja k im  jes t ukazan ie  i h is to ­
ryczne  w y ja śn ie n ie  określonego 
zakresu fa k tó w  k u ltu ra ln y c h , o- 
kreślonego etanu tw órcze j d z ia ła l­
ności cz łow ieka. Pełna świadom ość 
ko n se kw e n c ji us ta len ia  danego sta­
n u  fak tycznego, ja k  rów n ie ż  i  p ro ­
b le m a ty k i, o ja k ą  o d k ryc ie  to 
wzbogaca określoną dziedzinę s tu-' 
d iów , w reszcie szerokość ho ryzon ­
tó w  naukow ych  i jasne w idzen ie  
sn raw  całości, nada je  n a js k ro m ­
n ie jsze j w  zasięgu i tem atyce p racy 
w a lo r pe łnow artośc iow e j rozp raw y  
na ukow e j.

W sze lk ie  szanse stan ia  się jedną 
z na jc iekaw szych  p u b lik a c ji nau­
k o w y c h  ro k u  M ick iew iczow sk ieg o  
posiadała ks iążka Bogdana Z a­
krzew sk iego  „M ic k ie w ic z  w  W ie l­
kopolsce“  * ) .  P raca ta  w ym aga ob-

* )  Bogdan Z akrzew sk i, „M ic k ie ­
w icz  w  W ie lkopo lsce“ , Poznań, 
1949. N a k ład em  Zarządu M ie js k ie ­
go w  Poznaniu. B ib lio te k a  k ro n ik i 
m iasta Poznania, n r  12.

szern ie jszej w z m ia n k i, n ie  ty le  z© 
w zg lędu  na je j w artość źród łow ą, 
ile  raczej ze w zg lędu na je j liczne 
b ra k i, k tó re  d la  określonego typu  
tw órczośc i na uko w e j m a ją  wagę 
sym ptom u.

N u r t  życ ia  k u ltu ra ln e g o , to w a ­
rzysząc po litycznem u, b i ł  w  la tach 
n ie w o li n a jż y w ie j w  Kongresówce. 
W  20-lec iu  m ię dzyw o je n n ym  w a r ­
szawska „c e n tra liz a c ja “ , m a jo ryza - 
c ja  życ ia  k u ltu ra ln e g o  k ra ju  przez 
sto licę na leżała do p rz y s ło w io ­
w ych  la m en tó w  p ro w in c jo n a ln y c h . 
N a ty m  t le  na leży bardzo pozy­
ty w n ie  ocenić dążenie do usta len ia  
sp e c y fik i h is to rycznego ro zw o ju  
ta k ic h  dz ie ln ic , ja k  W ie lkopo lska  
—  n ie je d n o kro tn ie , w s k u te k  m ałe j 
znajom ości odrębnych d róg  je j 
ro zw o ju , ocenianej w ed ług  sche­
m atu, p rzy ję tego  d la  K ongresów k i, 
lu b  też w  dużej m ie rze po m ija ne j 
w  próbach syn te tycznych  u jęć dzie 
jó w  k u ltu r y  p o lsk ie j w  okresie po- 
rozb i.orowym .

K o le je  ro z w o ju  h is to rycznego 
W ie lk o p o ls k i po toczy ły  się in n y m i 
drogam i, n iż rozw ó j b. K on g re sów ­
k i  i  b. G a lic ji.  W ie lko p o lska  wcześ­
n ie j weszła w  k rą g  gospodarczego 
i  k u ltu ra ln e g o  oddz ia ływ an ia  k a p i­
ta lizm u . S pecy fika  tego ty p u  l i ­
k w id a c ji feuda lizm u , k tó ry  L e n in  
o k re ś lił ja ko  „p ru s k ą  drogę k a p i­
ta liz a c ji“ , w y tw o rz y ła  tam  wcześ­
n ie  m ieszczaństwo i  in te lig e n c ję  
mieszczańską, w spó łis tn ie jącą  z 
k rz e p k im  k a p ita lis ty c z n y m  obszar- 
n ic tw em . N a ty m  t le  inne oblicze 
p rz y b ra ły  procesy k u ltu ra ln e , in a ­
czej ksz ta łto w a ła  się recepcja p rą ­
dów  artys tycznych . P rob le m  „M ic ­
k ie w icz  w  W ie lkopo lsce“  jes t za­
gadn ien iem  n a u ko w ym  ogrom nie  
in te resu jącym  i  d la tego jeszcze, że 
do tyczy okresu w y ją tk o w o 'b u jn e g o  
ro z k w itu  żvcia k u ltu ra ln e g o  W ie l­
kop o lsk i. P ie rw sza po łow a X IX  w. 
p rzyn os i og rom ny rozw ó j czasopiś­
m ie n n ic tw a  poznańskiego. B u jn ie  
k w itn ie  p u b lic y s ty k a  po lityczna , 
śc ie ra ją  się pog lądy f i la ró w  z ie ­
m iańsko - b u rżua zy jne j konse rw y 
z rep reze n tan ta m i ug rupow ań  ra ­
d y k a ln y c h  i  dem okra tycznych, 
n ie je d n o k ro tn ie  b lis k ic h  tezom so­
c ja liz m u  u top ijnego . W  ty m  k o n ­
tekście recepcja poez ji M ic k ie w i­
cza w  różnych  je j ideo log icznych 
etapach s tanow i n ie w ą tp liw ie  je ­
den z ba rdz ie j pas jonu jących  p ro ­
b lem ów  h is to r ii l i te ra tu ry . P oby t 
M ic k ie w ic z a  w  W ie lkopo lsce w iąże 
się z dotychczas jeszcze w  p e łn i 
n ie  w y ja śn io n ą  sprawą jego sto­
sunku  do pow stan ia. Jak  w idać  z 
tego. pobieżnego p rzeg lądu zagad­
nień. w iążących się ze , sprawą 
„M ic k ie w ic z  a W ie lko p o lska “ , jest 
to tem at in te resu jące j p racy, k tó ­
re j doniosłość m og łaby przekroczyć 
zasięg s tud iów  nad M ick iew iczem  
i  rzuc ić  bardzo c iekaw e św ia tło  na 
dz ie je  rom a n tyzm u  polskiego, a 
naw e t z rew o luc jon izow ać potoczne 
pog lądy na tem at ro z w o ju  k u l tu ­
ra lnego W ie lko p o lsk i. Jeś li ta k  się 
n ie  stało, je ś li praca Z akrze w sk ie ­
go jes t k lasycznym  p rzyk ład em  
„p rz y c z y n k a rs tw a “ , z a w in iły  tu  
n ie  ty lk o  n ieprzezw yciężone  ̂ trad y ­
c je  po lsk ie j m ick ie w iczo lo g ii, lecz 
i  specyficzny k lim a t, w  ja k im  po­
w sta ła  książka.

„M ic k ie w ic z  w  W ie lkopo lsce“ , to 
ks iążka w ydana  przez Zarząd 
M ie js k i w  P oznan iu, stanow iąca, 
ja k  in fo rm u je  na d ru k , 12-tą ju ż  z 
rzędu pozycję  B ib lio te k i K ro n ik i 
m iasta  Poznania. N ie w ą tp liw ie  

' książka ta s tanow i dowód ru c h li­
w ości i  cennych a m b ic ji k u l tu r a l­
nych odnośnych „c z y n n ik ó w  m ia ­
ro d a jn y c h “  Poznania, k tó re  k i lk a ­
naście ju ż  p o zyc ji w yd aw n iczych  
u ru c h o m iły  w  trosce o wszech­
stronne w y ja śn ie n ie  h is to r ii d z ie l­
n ic y  n a jm n ie j dostatecznie zbada­
ne j przez h is to r io g ra fię  różnych 
dz ia łów , zwłaszcza zaś przez h is to ­
r ię  l ite ra tu ry . O m aw iany to m ik  po­

siada je d n a k  c h ą ra k te r p ro w o k u ­
ją cy  do dysku s ji, c h a ra k te r im ­
p rezy „re g io n a ln e j“  w  m n ie j chw a­
le b n ym  znaczeniu tego słowa. Z na ­
czenie je j n ie  przekracza k u l tu ra l­
ne j doniosłości „p rz e w o d n ik ó w “ , 
k tó re  grom adzą, ew en tua ln ie  po­
dają, w  in te resu jącym  fa b u la rn ie  
sosie, c ie kaw o s tk i lo ka lne . P u n k t 
w idzen ia  —  „d la  w iększej chw a ły  
Poznan ia“  w  dużej m ie rze osłab ia 
w artość naukow ą  p u b lik a c ji.

„M ic k ie w ic z  w  W ie lkopo lsce“  
Z akrzew sk iego  jes t zb io rk ie m  k i l ­
k u  rozp raw ek, spośród k tó ry c h  do 
na jw a żn ie jszych  należą: „U  źródeł 
k u ltu  M ick ie w icza  w  W ie lk o p o l­
sce“ , „M ic k ie w ic z  w śród studen­
tó w  w ie lk o p o ls k ic h  w  B e r lin ie “ , 
,,W  gościnnej W ie lkopo lsce “ , 
„B rz y d k a  k o k ie tk a “ , „M ic k ie w ic z  
w  poznańskim  T y g o d n ik u  L ite ra c ­
k im “ .

Szkice te n ie  w ycze rp u ją  tem a­
tu . A u to r, zdając sobie z tęgo w  
p e łn i sprawę, zam ieścił w  końco­
w ych  p a rtia ch  ks ią żk i rozdz ia ł 
„P o s tu la ty “ , w  k tó ry m  w y ty c z y ł 
p ro b lem a tykę  szerszych i  ba rdzie j 
w ycze rpu jących  badań nad dz ie ja ­
m i k u ltu  M ick ie w icza  w  W ie lk o ­
polsce. N a p lan  p ie rw szy  w ysuną ł 
p ro b lem  „M ic k ie w ic z  w  czasopiś­
m ie n n ic tw ie  poznańsk im “ , p o d k re ­
śla jąc jego wagę wobec ogrom nego 
ro z w o ju  czasopiśm iennictw a w ie l­
kopo lsk iego w  p ie rw sze j po łow ie  
X IX  w. D a le j, ja k o  jeden  z k o ­
n iecznych rozd z ia łów  zam ierzonej, 
obszern ie jszej p racy ty p u je  ro zw a ­
żenie sp ra w y  p rzy jęc ia  u tw o ró w  
M ick ie w icza  przez k ry ty k ę  i społe­
czeństwo poznańskie oraz fu n k c ji,  
ja k ą  spe łn ia ły  te u tw o ry  n ie  ty lk o  
w  życ iu  lite ra c k im , ale w śród sze­
ro k ic h  mas czy te ln ikó w , aż po ową 
w ym arzoną  przez w ieszcza „s trz e ­
chę“ , gdzie z b łą d z iły  prędze j, n iż 
w  ja k ic h k o lw ie k  in n y c h  reg ionach 
daw nej P o lsk i. P ię k n y  ten i  po ­
żyteczny p ro g ra m  psu ją  n ieste ty 
dalsze jego p u n k ty , żądające op ra ­
cow ania sp ra w y  k o n ta k tó w  M ic ­
k iew icza  z w y m ie n io n y m i sk rzę t­
n ie  W ie lkopo la na m i. Ludzie , z k tó ­
ry m i łą c z y ły  M ick ie w icza  s tosunk i 
na jróżn ie jszego au to ram entu , zo­
s ta li tu, w b re w  oczyw is te j p ra w ­
dzie h is to ryczne j, złączeni m echa­
n iczn ie  w  „g ru p ę  W ie lk o p o la n “ , 
ja k  gdyby  ta  w łaśn ie  cecha ro z ­
s trzyga ła  o ich  rozm a itych  —  p o li­
tycznych , lite ra c k ic h , tow a rzys ­
k ich , czy n a jzu p e łn ie j p rze lo tnych  
i  kon w e nc jo na lnych , stosunkach z 
poetą.

Jeszcze w iększe zastrzeżenie b u ­
dzić m usi następny p u n k t na uko ­
wego p ro g ra m u  autora, w  k tó ry m  
żąda on szczegółowego rozw ażenia 
zagadnień ty p u : „W ie lko p o lska  w  
tw órczości M ic k ie w ic z a “  —  lu b  
„o p in ie  M ick ie w icza  o W ie lk o p o l­
sce i W ie lkopo la na ch “ . P lanow an ie  
badań tego rodza ju  św iadczy, że 
au to r b l is k i jes t n iebezpieczeństwa 
s ta w ia n ia  sobie, ja k o  p rob lem u 
naukowego, sp ra w y  z ja d liw ie  ju ż  
„p rz y c z y n k a rs k ie j“  —  bezm yślnej 
re je s tra c ji, ile  razy  s łow o „W ie lk o ­
po lska “  p o ja w ia  się ,w  tw órczości 
M ick iew icza .

R ozdzia ł „P o s tu la ty “  przedsta­
w ia  kon g lom era t s łusznych i ab­
su rd a lnych  tez m etodolog icznych . 
O baw iać się je dn ak  należy, że s łu ­
szne po m ys ły  naukow e pozostać 
mogą w  sferze „p o s tu la tó w “ .
Sposób rozw iązan ia  p ro b lem ów  po­
ruszanych w  op u b liko w a n e j p racy 
Z akrzew sk iego  nasuwa poważne 
w ą tp liw o ś c i co do m ożliw ośc i rea­
liz a c ji w ie lu  pow ażnych i  p iękn ych  
zam ierzeń.

Jałówość p rzyczyn ku  w yc isnę ła  
p ię tno  na każdej rozp raw ce ks iąż­
k i. A  m a te r ia ł ąż p ro s ił się o w n io ­
ski.

W  p ie rw szym  szkicu rozp racow a­
n ie  danych, dotyczących su b sk ryp ­
c ji na p ierw sze zb io row e w ydan ie  
dz ie ł M ick iew icza , p rzy  uw zg lęd ­
n ie n iu  szerokie j p ro b le m a ty k i h i­
s to ryczne j, po zw o liło b y  nakreś lić  
topogra fie  k u ltu ra ln ą  W ie lk o p o l­
ski, u s ta lić  społeczny zasięg gu ­
s tów  lite ra c k ic h  oraz ich  h is to rycz ­
ne i  k lasow e uw aru n ko w a n ie . A u ­
to r un ika  je dn ak  skrzę tn ie  ro zw a ­
żań, k tó re  m og łyb y  doprow adzić 
do ogóln ie jszych w n iosków . F a k ty  
cytow ane służą m u ja ko  m a te ria ł 
do usta len ia  anegdotycznych, b io ­
g ra ficznych  c iekaw ostek —  o szla­
chetności jednego P oznaniaka i o 
w dz i°cznośc i M ick ie w icza  d la  W ie l­
kopo lan.

In te resu jącą  k a rtą  b io g ra f ii m ic ­
k ie w ic z o w s k ie j jest poby t poćty  w  
B e r lin ie  w  r. .1829 i jego k o n ta k ty  
z b e rliń ską  s tuden te rią  polską, s tu ­
d iu ją cą  podówczas z zanałem  H e­
gla. T u  może u w yd a tn iła , się n a j­
p ię k n ie j w zn ios ła  obojętność au to­
ra  wcbec p ro b le m a ty k i h is to rycz ­
ne j. In te resu jące  w z m ia n k i o na­
s tro jach  po lityczn ych  po lsk ich  b u r ­
szów, o ich kon tak tach  z m łodzieżą 
warszawską, zamieszaną w sprawę 
sp isku koronacy jnego , o walce p a r­
t i i  a rys to k ra tyczn e j i dem okra tycz ­
ne j, odsunięte zosta ły na m argines. 
N a p lan  p ie rw szy  w y s tą p iła  gawę­
da b iog ra ficzna , aneedotd o w spó l­
nych  ucztach i  w za jem nych  ser­
decznościach.

P odobny c h a ra k te r ma na jsze r­
szy rozd z ia ł p ra cy : „W  gościnnej 
W ie lkopo lsce “ , om a w ia jący  poby t 
M ick ie w icza  w  dw orach  poznań­
sk ich  w  okresie  jego n ie fo rtu n n y c h  
p rób  p rzedarc ia  się do w o jsk  po ­
w stańczych. I  znów  nie w ychodz i­
m y  poza ra m y  re la c ji „p rz e w o d n i­
k a “  o „dębach M ic k ie w ic z a “  i  „p o ­
ko ja c h  M ic k ie w ic z a “ , w  n a jle p ­

szych zaś w ypadkach  —  poza re la ­
cje  p a m ię tn ik a rs k ie  poznańskich 
b iboszów  i swatek.

W yśw ie tle n ie  sp ra w y stosunku 
M ick ie w icza  do pow stan ia  lis to p a ­
dowego nie jest b y n a jm n ie j —- 
choć m ie lib yśm y  p ra w o  oczekiwać 
tego —  cen tra ln ym  zagadnieniem  
rozdzia łu . A u to r  no tu je  w p raw d z ie  
is tn ie jące  w ersje , parę z n ich z b i­
ja , sam je d n a k  n ie  uważa za po­
trzebne w ysun ięc ie  w łasne j h ip o te ­
zy. N ie  stara się szukać p rzyczyn  
z jaw iska , k tó re  ty le  k r w i napsuło 
b iog ra fom  poety —  i  bodaj że n ie  
bezzasadnie, nie da je  naw et m ate ­

r ia łu ,  k tó ry  p o z w o liłb y  c z y te ln ik o ­
w i snuć h ipo tezy  na w łasną rękę.

Rozw iązan ia dosta rczy łaby być 
może —  s taw iam y tu  luźną h ip o te ­
zę —  głęboka analiza środow iska, 
w  k tó ry m  spędził poeta okres os ta t­
n ich  m iesięcy pow stan ia . A u to r  n ie  
s taw ia  sobie za zadanie zbadania 
stosunku do pow stan ia  dw o ró w  
w ie lko p o lsk ich , k tó ry c h  s tosunk i 
rodz inne  i  k o n ta k ty  z M ic k ie w i­
czem om aw ia  aż do zb y tk u  szcze­
gółowo. D w o ry  te n ie  m us ia ły  p u l­
sować p łom ienną  i  p o ryw a jącą  
atm osferą un ies ien ia  p a trio tyczn e ­
go skoro, m im o sporadycznych w y ­
ją tk ó w , dz ies ią tk i m łodych , n ie - 
obarczonych obow iązkam i ro d z in ­
n ym i, zdo lnych  do w a lk i,  „p a tr io ­
tó w “  szlacheckich b a ła g u lilo  w n a j­
lepsze na ob iadkach i po low ankach 
nad g ran icam i b o ryka jące j się z 
p rzew aża jącym i s ilam i w roga K o n ­
gresów ki. T y lk o  w  te j atm osferze 

• „n ie w ia ra  w pow stan ie“  by ła  a rg u ­
m entem  rozgrzeszającym  z p rzew in  
wobec narodu, a gran ica pruska 
staw ała się rzeczyw istą  przeszkodą.

K to  w ie, może ten, osta tn i ju ż  w  
życ iu  M ick iew icza , etap salonowe­
go m o ty lk o w a n ia  zw ich n ą ł drogę 
obow iązku poe ty  narodowego. 
W ie lk i rew o lu c jo n is ta  poez ji na ro ­
du w y d a r ł się z salonów, p rze ła m a ł 
w iekow e  tra d y c je  społecznej fu n k ­
c j i  lite ra ta , zn iszczył ciągłość pań­
skiego m ecenatu, w skaza ł poecie 
w łaśc iw e  m ie jsce służby społecznej. 
Za osta tn i etap życia „roś linn eg o  i  
zw ierzęcego“  zap ła c ił je dn ak  M ic ­
k ie w icz  ciężką zgryzo tą  i  poczu­
ciem  w in y  całego życia.

Tezę powyższą można w e ry fik o ­
wać, m ożna ją  też obalić. A u to r  nie 
ty lk o  je j n ie  p o s ta w ił —  z czego 
rzecz prosta  n ie  można m u rob ić  
za rzu tu  —  lecz nie p o k u s ił się na­
w e t o zobrazowanie p o lityczn ych  
na s tro jów , z ja k im i ze tkn ą ł się poe­
ta  w  W ie lkopo lsce. In te re so w a ły  
au tora  kon ta k ty -d o w a rzysk ie  poety, 
jego pozyc ja  salonowa, po dkre ś la ł 
serdeczność poznańskie j gościnno­
ści, w ska zyw a ł na p la n y  m ariażów , 
ja k im i chciano u s id lić  znakom itego 
gościa —  na jis to tn ie jsza  p ro b lem a­
ty k a  czasu w y m k n ę ła  m u się n ie ­
m a l ca łkow ic ie . K a r ty  ks ią żk i 
u t rw a li ły  p ro b lem a tykę  p ik n ik u  z 
am oram i.

A m o ry  poety, obszernie p o tra k to ­
w ane w  rozdzia le  „B rz y d k a  k o k ie ­
tk a “ , p rze s ło n iły  rów n ie ż  in te re s u - ' 
jące z ja w isko  dz ia ła lności k u ltu ra l­
nej pan i K o n s ta n c ji Ł u b ie ń s k ie j W 
okresie, gdy am ory p rzesta ły  ju ż  
być  naczelną sprawą je j ko n ta k tó w  
z M ick iew iczem , gdy pod jego 
w p ły w e m  bogata z iem ianka staje 
s ię -„b o jo w ą  de m o kra tką “ , szerzącą 
pism em  i  czynem  ra d yka ln e  pog lą ­
dy poety.

Duże zastrzeżenie m usi budzić 
także sposób opracow ania os ta tn ie ­
go rozd z ia łu  —  „M ic k ie w ic z  w  po- 
nańsk im  T yg o d n ik u  L ite ra c k im “ . 
P raca ta ma ch a ra k te r b ib lio g ra - 
fic z n o -re je s tra c y jn y . A u to r  na jczę­
ściej rezyg nu je  z in te rp re ta c ji,  lu b  
też posługu je  się uderza jąco n a iw ­
n ym  kom entarzem  ty p u  anegdo­
tycznego. A  szkoda. „T y g o d n ik  L i ­
te ra c k i“  na leży n ie w ą tp liw ie  do 
n a jb a rd z ie j in te resu jących  ra d y k a l­
nych  czasopism tego czasu. Jego 
oceny znaczenia poez ji m ic k ie w i­
czow skie j, ja k  rów n ież  jego stosu­
nek do to w ia n iz jn u , w ym aga do­
k ładnego zbadania i  w n ik liw e j in ­
te rp re ta c ji.

N a jc ie kaw szy  je d n a k  m a te ria ł 
n a u ko w y  będzie bezpłodny, je ś li w  
rozp racow an iu  go w spó łdz ia łać  bę­
dą owocnie ponure  tra d y c je  „p rz y ­
czyn ka rs tw a “  i  osob liw y  p a trio ty z m  
re g io na lny  o am b ic jach  na m ia rę  
k ro n ik i fa m il i jn e j.

M A R IA  Ż M IG R O D Z K A

4V N U M E R Z E  5 (236) 
tygodnika „W  I E Ś“  

z dnia 5 lutego 1950 roku 
P. I. Kuszner (Knyszew ) —  Sta­

linow skie pojęcie narodu a zadania 
e tn og ra fii, A leksander Puszkin „Z  
S a ty r“ , Tadeusz O rlew icz —  Lud 
w łosk i walczy o W iochy; Zygm unt 
K rog u lsk i —  Ita lia ;  Konstanty G rzy­
bowski —  Junkrzy i  Monopoliści; 
B ron is ław  C ir lić  —  Piewca wsi bu ł­
ga rsk ie j; Bolesław M alisz —  Zagad­
nienie urban izacji w Polsce; W ład y ­
sław  Machejek —  Przy parce lacji; 
M aria  Olszaniecka —  Edukacja po­
zytywnego bohatera; S tefan Tneu- 
g u tt —  P isarskie k łopo ty ; Kazim ierz 
B artoszyńsk i —  Sztuka pisarska Że­
rom skiego; Zofia  Szprokoff —  No­
w y  człow iek; M arian  Gajewski —  
Planowanie m iast w Z.S.R.R.; P io tr 
Chm ura —  Rozmowa z robotn ikam i 
o f ilm ie  „C zarci Ż leb"; Edward M a r­
iusze wski —■ Scenariusz film o w y ; 
M arian  M in ias —  K ad ry  dla socja­
listycznego ro ln ic tw a ; W ładysław  
Ozga ■—  Przez walkę do zwycięstwa; 
'Korespondencje, K u ltu ra  muzyczna, 
16 ilu s tra c ji, 8 stron.

Wielki romantyzm rewolucyjny wybuchał protestem przeciwko za­
śniedziałemu i samolubnemu oportunizmowi ówczesnych uprzywilejowanych 
warstw społecznych. Poeta widział cel życia w walce o wolność i niepodle­
głość swego narodu. Pragnął w tej walce wzbudzać uczucia bezgranicznego 
poświęcenia 1 oddania sprawie, wolę bohaterstwa i niezłomnego hartu, 
przenikniętego najwyższym uspołecznien!em, które spaja w jedno całe ży­
cie człowieka z ideą narodową i społeczną. Dążeń'a te szukają często ujścia 
w symbolice mistycznej, podobnie jak to się działo nieraz ze społecznymi 
tęsknotami uciskanych mas ludowych. Poeta sięgał do źródeł i motywów lu 
dowych, rewolucjonizując istniejące formy twórczości poetyckiej i literac 
klej. — Twórczość Adama Mickiewi-cza owiana jest do głębi ludowością 
i tym bardziej bliska staje się dzisiaj masom ludowym.

(Z  p rzem ówien ia  Prezydenta Bolesława B ie ru ta  na uroczystości 
odsłonięcia pom n ika  M ic laeuncza w  Warszawie).

BOLESŁAW BIERUT

Maciej Koliba

„Legion Mickiewicza“
N ie w ie lk a  książeczka G ustaw a 

Kadena: „L e g io n  M ick ie w icza “ *) 
m im o swojego popu larnego ujęcia , 
p rzynos i w ie le  cennego m a te ria łu , 
k tó ry  c z y te ln ik o w i nie ty lk o  k re ś li 
dz ie je  „L e g io n u “ , nie ty lk o  poka­
zu je  postępową i re w o lu c y jn ą  ideę 
M ick iew icza , W yrażającą się w  m o­
ra ln y m  nakazie b ran ia  udz ia łu  w 
walce narodow o - w yzw oleńcze j, 
g d z ie ko lw ie k  h is to r ia  da je  na to 
na jd robn ie jszą  szansę —  ale ponad­
to  w prow adza nas w  ca ły splot 
sprzeczności k lasow ych , ja k ie  się 
w o k ó ł za lążków  te j w a lk i w y tw a ­
rza ły . Spraw a „L e g io n u “  by ła  ko n ­
sekw en tn ie  i zaciekle to rpedow ana 
przez e m ig ra cy jn y  obóz a ry s to k ra ­
tyczny  z księciem  A dam em  C zarto ­
ry s k im  i  h ra b ią  W ł. Z am oysk im  na 
czele. Z p u n k tu  ich  in te resów  k la ­
sow ych niebezpieczną b y ła  o rg a n i­
zująca się jednostka w o jskow a , k tó ­
ra  na fa l i  „W io sn y  L u d ó w “  chcia ła  
pójść do w a lk i o now y, de m okra ­
tyczn y  porządek w  E uro p ie ; n ie ­
bezpieczną była, bo je j o rgan iza to r 
s ta w ia ł na lud ; ja k o  pa nową siłę 
społeczną, je d yn ie  zdolną na tym  
etap ie h is to r ii do pod jęc ia  w a lk i z 
despotyzm em  europe jsk im . Naszej 
re a k c ji z czasów ówczesnych do­
brze b y ły  znane słow a M ick iew icza , 
rzucohe jeszcze w 1847 r „  że w  m o­
m encie, gdy „czasy są pełne nadzie i 
zm ian po lityczn ych , je d y n y m  na ­
szym  obow iązk iem  je s t b ron ić  i 
rozpowszechniać nową ideę... P ra w ­
dz iw a s iła  je s t w  p ro s tym  ludz ie  i 
od niego w y jd z ie  isk ra  w  decydu­
jące j c h w ili... W o łan ie  p rzy jd z ie  od 
ubog ich i c ie rp iących. N ie  czeka j­
my... naszą m is ją  je s t w y w o ­
łać je “ . * * )

Naszej ówczesnej re a k c ji posta­
w ę M ick ie w icza  od s ło n iły  w g w a ł­
to w n y m  skrócie  słowa, k tó re  rz u c ił 
w  twąpz p a p ie ż o w i' P iu sow i IX :  
„W iedz, że duch Boży jest dziś w  
bluzach pa rysk iego  lu d u “ .

D z ie je  „L e g io n u “  s tanow ią  d z i­
s ia j d la  nas znakom itą  le kc ję  po­
glądową, oczyw ista , w  d robnych  
w ym ia rach , ale n ies łychan ie  ostro 
zarysowaną. G ra, ja k ą  w o k ó ł „ L e ­
g ionu “  rozpę ta ł obóz C z a rto rysk ie ­
go, pokazuje, ja k ą  m ora lnością  k ie ­
ro w a ła  się nasza klasa panu jąca aa 
e m ig rac ji, odsłan ia  je j ta k tykę , 
n ie  rezygnu jącą  z przekupstw a, 
oszczerstwa, k ła m s tw a  i ob łudy, by 
z lik w id o w a ć  n a jm n ie jszy  zarodek 
ruchu , k tó ry  so lida ryzow a ł się z 
ludem  i  dem okra tyczne zasady 
chc ia ł p rzy ją ć  za swoje.

A ry s to k ra c ja  W p ie rw szym  rzę­
dzie negowała m ożliw ość ja k ic h ­
k o lw ie k  zm ian po lityczn ych . N ie 
chcia ła  o n ich  po p ro s tu  słyszeć. 
Z nam ienna jest odpow iedź, ja k ą  
au tor, „N ie b o sk ie j K o m e d ii“  da ł 
M ic k ie w ic z o w i tuż  na m om ent 
przed „W iosn ą  L u d ó w “ : „N ie  w ie ­

rzę w  b liskość zm ian w  Europie, 
gdy ku rs  podnosi się na g ie łdach w  
P aryżu  i Lo n d yn ie “ . Przez ta k i 
p ryzm a t h ra b ia  K ra s iń s k i og ląda ł 
m ożliw ość procesów h is to rycznych .

G dy w styczn iu  1848 r. M ic k ie ­
w icz zaczyna w  Rzym ie o rgan izo­
wać „L e g io n “ , obóz a rys to k ra tycz ­
ny  p ragn ie  m u narzucić  w łasne 
k ie ro w n ic tw o  w  osobie h r. Z am oy­
skiego, oczyw iście, by uczyn ić  z 
„L e g io n u “  narzędzie w łasne j p o li­
ty k i,  by  w y rw a ć  b roń  z rę k i póź­
niejszego redak to ra  „T ry b u n y  L u ­
dów “ , broń, k tó ra  n iew iadom o ja k  
m ogła siać się s ilna  i k tó ra , co n a j­
gorsze, nie chcia ła służyć a rys to ­
k ra c ji,  ale w łaśn ie  p rze c iw ko  n ie j 
się obracała.

G dy a rys to k ra c ja  n ie  zdo ła ła  
opanować ruchu  od w ew ną trz , sta­
ra ła  się m etodą oszczerstw, in try g  
dyp lom atycznych  i  p rzekupstw a 
z lik w id o w a ć  „L e g io n “ , n ie  cofa jąc 
się przed złożeniem  na M ick ie w icza  
donosu u rządu  francuskiego, że 
jes t on ha usługach carskiego gab i­
netu.

Te zaciekłe a ta k i „cza rto ryszczy - 
k ó w “  na „L e g io n “  M ick ie w icza  są 
d la  nas dostatecznym  dz is ia j dow o­
dem, że idee „L e g io n u “ , k tó re  s fo r­
m u ło w a ł M ick iew icz , b y ły  pow aż­
nym  etapem w  okre ś la n iu  się św ia ­
domości dem okra tyczne j części na­
szej postępowej em ig ra c ji. M ic k ie ­
w icz, ja k o  re d a k to r „T ry b u n y  L u -  
dó\V“  s fo rm u ło w a ł znaczenie w a l­
k i  na rodow o-w yzw o leńcze j, t r a k tu ­
jąc  ją  jako^ kon ieczny etap do re ­
w o lu c ji soc ja lne j. W  polem ice z 
C onsiderantem  m ó w i: „R e w o lu c ja  
lu to w a , wstrząsając całą E uropą  
do w io d ła  so lida rności w szys tk ich  
lu d ó w : re w o lu c ja  ta uo gó ln iła  się, 
stała się św ia tow ą  i  dziś g rzm i ona 
od H iszp a n ii aż po K am czatkę. 
Na p ierw sze w e jrzen ie , tro ja k ie g o  
ksz ta łtu , jes t ona wszędzie ta sama. 
Jest ona narodow a u lu dó w  po db i­
tych, k tó re  walczą o swą n iepod leg­
łość, ja k  we W łoszech, w  Polsce, na 
W ęgrzech i  u S łow ian  p o łu d n io ­
w ych ; jes t po lityczn a  u  narodów  
u s iłu ją cych  oba lić  tro n y  i  p rz y w i­
le je ; jes t socja lna w  re p u b lice “ . 
W  ośw ie tle n iu  tych  zadań zrozu­
m ia łą  się d la  nas staje n ienaw jść, 
z ja k ą  nasza a rys tok ra tyczna  część 
e m ig ra c ji zaczęła zwalczać M ic k ie ­
w icza ja k o  działacza po litycznego 
i  o rgan iza to ra  „L e g io n u “ , u k tó re ­
go podstaw  prócz w a lk i z A u s tr ią  
leżała idea „ re w o lu c ji soc ja ln e j“ .

M A C IE J  K O L IB A

*)  G ustaw  Kaden, „L e g io n  M ic ­
k ie w icza “ . W y d a w n ic tw o  Prasa 
W o jsko w a“ , str. 92.

* * )  C y tu ję  za Kadenem .
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Drzeworyt N. Aleksiejewa do „M a tk i“  Gorkiego.

JAN JELONEK

MOJE ŻYCIE PRZED 25 LATY

B ra t starszy szedł do w o jska, ja  
zostałem gospodarzem w  domu, gdyż 
o jca n ie  m ie liśm y już  dawno. Z m arł 
w  czasie au s triack ie j okupacji, w  
reku  1916.

W  czasie, o k tó ry m  piszę, m ia łem  
16 ła t i  według zdania bra ta  i m at­
k i,  nadawa em się już  do pracy w  
kopa ln i. W domu nie prze lewało się, 
tym  ba rdz ie j, że b ra t m łodszy u - 
częszczał do g im nazjum  zdała od 
domu ł  trzeba by ło  opłacać m u 
stancję.

Ja rów nież pragnąłem  się ksz ta ł­
cić, ale gdy ukończyłem  powszech­
ną, b ra k  o d la  m m e pieniędzy na 
dalsze kształcenie. T ak zeszło m i 
dwa la ta i  przyzw yczaiłem  się do 
pewnej wo lności od szkoły poza 
swobodnym  czytan iem  ró .n ych  
książek. To jedno jeszcze w  części 
zaspakajało m ój głód w iedzy. T e­
raz jednak m usia ło  się to skoń­
czyć. M ia łem  ju ż  zacząć na siebie 
zarabiać.

W  pob 'iżu  w s i by ło  k ilk a  ko­
p a lń  węgla — K azim ierz , Ju liusz  
i  K lim o n tó w .

W  kopalin! wówczas b y ł ta k i 
us tró j. Zarząd ko p a ln i posiadał 
w łasną sta łą  zsłogg p rodukcy jną  
i  b iu row ą. Nazywało się to  — „p ra ­
cować pod państwem “  lu b  „p raco ­
w ać pod Tow arzystw em “ .

W  sta.ej załodze nie by ło  m łodo ­
cianych. Ażeby dostać się do p ra ­
cy „pod T ow arzystw o“ , trzeba było 
mieć, ukończone 18 la t i  zaśw iad­
czenie od lekarza o zupełn ie dobrym  
stanie zdrow ia.

Oprócz s ta łe j załog i w ładze k o - 
p : ln i p rzy jm o w a ły  do prac sezo­
now ych rożnych przedsiębiorców, 
k tó rz y  kon tra k tow o  w y k o n y w a li 
pewne prace. Przeważnie byty  to 
prace o charakterze inw estycy jnym  
a ' szczególnie budow lanym .

Przedsiębiorcy c i za tru d n ia li róż­
nego rodza ju  z b ió r.n in ę , k tó ra  nie 
mog a być p rzy ję ta  do ko p a ln i na 
stałe. P racow a li tam  in w a lid z i, s ta r­
cy, rzem ieśln icy sezonowi, kob ie ty  
oraz m łodocian i. Poza tym  praco­
w a li tam wszyscy ci, k tó rzy  z powo­
du zbyt ja w n ie  wygiaszanyco poglą­
dów p o lityczn ych  a n ie  po m yś li 
rządu endeckiego a potem  pcm a jo - 
wego nie  m og li znaleźć sta łe j p ra ­
cy.

N  żyw a 'o  się to, pracować „pod 
k o n tra k c ia rz e m “ .

Przedsiębiorca ta k i dz ia ła ł zw y­
k le  w  śc is łym  porozum ien iu  z za­
rządem i k ie row n ic tw e m  kopaln i. 
W spółdzia.anie op ierało się często 
na pokrew .eństw ie , odświeżane by ­
ło  grzecznościowym i hb .ic jam i.
' W spółpraca zarządu kopa ln i z 

przedsiębiorcą by.a bardzo w ygod­
na dla obydw u stron. Zarząd ko p a l­
n i m ógł w każdej c h w ili regu.ovvać 
iiość p racow n ików  bez zobow.ąza- 
n ia  dalszego, zaoszczędzał na depu­
tatach i  izo low a ł się od e!emen.ó.v, 
ja k  ma w  1:1 „w y w ro to w y c h “ . P rzed­
sięb iorca znów, za trudn ia jąc  lu dz i 
m n ie j w yda jn ych  w  pracy do’ow ej, 
ale przeciążonych pracą w  robolach 
sezonowych oraz m łodocianych, za­
ra b ia ł na n ich  od 30 do 80 p ro ­
cent w  stosunku do zarobku płaco­
nego s ta łym  pracow n ikom  kopa ln i. 
P rzy  za trud n ien iu  k ilkudz ies ięc iu  
lu d z i, przedsiębiorca ta k i zarabia ł 
le p ie j od niejednego dyre k to ra  ko­
pa ln i. N ic  w ięc dziwnego, że t rz y ­
m a li się oni kurczowo fra k ó w  d y ­
re k to rsk ich , gdyż z ich pamocą m o­
g li dow o 'i żyć kosztem n a jb ie d n ie j­
szego robotn ika .

Ta w spółpraca kością w  gardle 
stała p racow n ikom  „ko n fra k c ia rz a “ , 
d la  k tó rych  to pariasów  przedsię­
b io rca  w ychodz ił jeszcze na „d o b ro ­
czyńcę“ , gdyż bez niego b y lib y  bez­
rob o tnym i. Ludzie  c i n ie  m ie li żad­
nych urlopów , fco ta k i pan przed- 
s ięb 'orca doskonale pam ję t ł  o te r­
m in ie  zw o ln ien ia  p racow n ika  z 
c h w ilą  gdy dochodził m u  ro k  pracy, 
aby przypadk iem  nie uzyskał prawa 
dio u rlopu . —  Ja  za cztery la ta  ta ­
k ie j p racy n ie  uzyska łem  a n i je d ­
nego dn ia płatnego u rlopu , gdyż 
zawsze w  m iędzyczasie by łe m  po 
k ilk a  tygodn i bezrobotny. Dalszą 
k rzyw d ą  naszą b y ł b ra k  ubezpieczeń 
chorobowych oraz kosy b rack ie j, 
k tó re  m ie li s ia li p racow nicy kcp a l- 
n io w i. Jako sezonowi by liśm y  u -  
bezpieczeni ty lk o  od w ypadków , ale 
le g ity m a c ji żaden z nas nie  posia­
dał, ty lk o  w razie ja k ie jś  choroby 
b ra ł k a rtk ę  do lekarza. A le  je ś li 
odw ażył się chorować obłożnie i z-a- 
pow iada o się na leżenie w  łóżku, 
b y ł bezapelacyjn ie »edukowany i 
pozbaw iany w sze lk ie j op ieki.

Otóż w  tych w arunkach  w  roku  
1925, m ając la t ty lk o  16, m usia łem  
iść do pracy do przedsięb iorcy Ję­
drze jow skiego, k tó ry  m ia ł swoje

przedsiębiorstwo na ko p a ln i Ju liusz. 
Przedsiębiorstw o to m iędzy in n y m i 
procam i zajm ow ało się także i  p ra ­
cam i pom ocniczym i p rzy  p ro d u k c ji 
w  kop a ln i.

Po p rzy jęc iu  przydzie lono m nie 
do g rupy m łodych robo tn ików , k tó ­
rzy  z a tru d n ie fii b y li p rzy wywózce 
m ia łu  na zwał.

N orm a ln ie  m ia ł w ęg low y b y ł i  jest 
spalany pod k o tła m i m ie jscow ej e- 
łe k tro w m , nadw yżk i w js y ła  s.ę do 
innych  e lek trow n i, m ających piece 
przystosowane do spalania m ia u . 
Gdy jednak gó rn icy n a tra f ia li na 
t . ik i pokład w ęglow y, że bardzo się 
k ruszy ł i  dawał dużo m ia łu , w ó w ­
czas powstawa o go za dużo i m usia ł 
być grom adzony na zapasie czy li 
na zwale. M ia ł ten na zw ale często 
się zapałał i  m usia ł być wówczas 
ok ładany wapnem , k tó re  tam ując 
dostęp pow ie trza  gasiło pożar. W 
czasie pożaru w ydobyw a ł się bardzo 
tru ją c y  gaz zwany czadem. M ia ł 
w yw ożony b y ł epod so rtow n i na 
wagonach do zwału, tu  zaś w y  a- 
dow yw ano go na kc le b y  i  rozw ożo­
no po zwale fo rm u ją c  nasypy do 3 
m e tró w  wysokości.

W czasie suchym i pogodnym z 
m ia łu  w ydobyw a ły  się tum any czar­
nego ł  gęstego py łu , k tó ry  w ch ła ­
n iany b y ł przez rob o tn ików  ł  po­
k ry w a ł ich  gęstą pow łoką. P ra -
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s tanowi ja k b y  f ragm e n t  p a m ię tn i ­
ka, f ra gm e n t  wspom nien ia  o m i ­
n io n y m  życiu.

Napisany teraz przez 40-le tn iego  
autora ukazu je  jego sytuację spo­
łeczną, k iedy  m ia ł  la t  16. Syn  
chłopski m us i w  r. 1925 szukać p ra ­
cy poza domem, idzie do po b l isk ie j  
kopa ln i,  staje  się ro b o tn ik ie m  na  
k i l k a  la t,  doświadcza bezpośrednio  
sprzeczności m iędzy społeczną p ro ­
dukc ją , a kap ita l is tycznym  p rz y -  
i  h  zczeniem. I  to doświadczenie  
bezpośrednie —  w y d a je  się —  po ­
budz iło  autora do odno towania go, 
ja k o  dokum en tu  o znaczeniu socjo- 
gra ficznym . Oto f ra gm e n t  au tob io ­
g ra f i i ,  k tó ry  pow ie  w a m  co, to jest  
kap ita l izm .

1... ja k  czy te ln ik  m óg ł się z le k ­
tu ry  przekonać  —  Je lonek nie po ­
kazuje , co to jes t kap ita l izm . Paczy 
i fa łszu je  p rawdę o kap ita l izm ie .

Ten ty p  paczenia i  fa łszowania  
p ra w d y  o m in io n y m  okresie w ła ­
snego życia zasługuje na szczegóło­
wą analizę, wskazu je  bowiem, ja k  
t rudna  jes t  sam o k ry ty k a  w  klasach  
pośrednich, ja k  bardzo trzeba po­
magać t y m '  nawet zdo ln ie jszym  i  
społecznie użytecznie jszym, k tó rzy  
z klas pośrednich p ró bu ją  w y d ź w i-  
gnąć się na pozycję szczerego so­
juszn ika  k lasy robotniczej.

„Sprzeczność pomiędzy społecz­
ną, p ro du kc ją  a kap ita l is tycznym  
przyw łaszczeniem  —  p isa ł Engels  
—  w ystępu je  na ja w  ja k o  przec i­
w ieńs tw o  m iędzy p ro le ta r ia tem  a 
burżuazją“ .

U Je lonka tego przec iw ieńs tw a  
nie ma. Na to mie jsce pods taw ił  
obraz, k tó ry  tem u p rzec iw ieńs tw u  
między p ro le ta r ia tem  a burżuazją  
zaprzecza. Pokazał bow iem  k a p i ta ­
l is tó w • panu jących  i  w yzysku jących  
z je dn e j s trony, z d ru g ie j  r o b o tn i ­
ków , w y z y s k iw a n y c h  i  u leg łych  —  
razem ja k o  całość „ogran iczoną“ .

N ie  w ' t y m  rzecz, że 16-to i  20 - le t-  
n i  Jelonek, będąc robo tn ik iem , nie  
m ia ł  wówczas p ro le ta r iack ie j  św ia ­
domości k lasowej.  To co napisał nie  
jest'  dz ienn ik iem  z przed 25 lat. Jest 
wspom nien iem  i  oceną po 25 la ­
tach! W ydaną w  p ią ty m  ro k u  P o l­
sk i Ludow e j .

Co innego znaczy powiedzieć: ja  
wówczas  —  będąc ro b o tn ik ie m  —  
nie wa lczy łem , ale in n i  w a lczy l i ,  a 
co innego k iedy  się i  teraz tego nie  
m ów i.

Co innego, k ie dy  wyzna się, że 
wówczas „m a rz y łe m  o tym , ja k b y  
się wydostać z te j  n iewo ln icze j p ra ­
cy i  zasiąść w  b iurze“ , a co innego, 
k iedy  się i  teraz powiada, że „ b y ł  to 
na ówczesne czasy szczyt m arzeń“ .

Oto, ja k  n ik n ie  w  obrazie h is to ­
rycznym  p rzec iw ieńs tw o m iędzy  
p ro le ta r ia tem  a burżuazją, oto ja k

cowalem  na tym  zwaile przez k ilk a  
tygodni, ale w  żadnym  d n iu  rano 
n ie  odlpluwałem czystą ś liną  gdyż 
nawdycnany w  czasie dn ió w k i py ł 
w ęg low y starczał na, ty le , aby bez 
p rze rw y  p luć czarno.

D n iów ka rozpoczynała s ię  o go­
dzin ie  6-e j rano  a kończy a o go­
dzin ie  14-ej. Osiem gonzin trw a ­
liśm y  na zwale, w y ładow u jąc m ia ł 

z w agonu na ko leby lu b  rozw o­
żąc go w  kolebach po zwale. Gdy 
w ia ł w ia tr  zachodni, to rozwożący 
m ia ł b y li zasypywani kurzem  w y ­
d o byw a ją cym  się p rz y  ła do w an iu  
koleb. Zaś gdy w ia ł w ia tr  wschod­
n i  to c ie rp ie li znów ci, co w y ła d o ­
w y w a li z wagonów na koleby. Gdy 
by ła  cisza i skw ar to  pchaliśm y 
ko leby w  de lika tnym  pyle  tak  roz­
drobn ionym  przez deptanie nogami, 
że zdaw ał s ię  zaw iesiną w  pow ie ­
trzu .

Dozorca stal na boku  lu b  cho­
d z ił z końca w  koniec i  coraz to  
krzyczał.

—  H e j, w y  tam  gówniarze, nie 
len ić  się. Prędzej się poruszajcie, bo 
wagon jest potrzebny, D arm ozja­
dy, ino  by się to wałęsało i  za 
darm o by pieniądze chc ie li brać.

B y ło  nawet za co pracować. Ja 
m ia łem  wówczas 1 zł. za dniówkę. 
P iobotn ik w  kop a ln i m ia ł dn iów kę 
ponad trzy  złote zaś kob ie ty  .ponad 
dw a złote. R ob iliśm y za rob o tn ików  
dorosłych a płacono nam  ja k  dzie­
ciom. Po. dwóch tygodniach uzy ­
skałem  poprawę 10 groszy. P rem ią  
za dobrą pracę b y ły  ciąg, e w y z w i­
ska dozorcy w  taiciej fo rm ie  ja k  
wyże j. B y ła  tto zresztą fo rm a  n a j­
de lika tn ie jsza, bo gdy w idz ia ł, że 
idz :e na zwał ja k i sztygar czy — 
czego Boże n ie  daj —  zaw iadowca, 
to nasz dozorca c ie rp ł cały i w  c ią ­
g łe j obawie o swoją „posadę“ w y ­
d z iw ia ł nam na całego, używ ając 
słów na jbardz ie j soczystych. N ie 
b y liśm y  wówczas dla niego lu dź ­
m i, ty lk o  n ie w o ln ika m i.

Uża lić się n ie  by ło  przed k im . 
Szukanie op iek i by ło  daremne. Z w ią  
zek G ó rn ików  nie uw ażał za k o ­
nieczne nam i się zajm ować, bo m y ­
śmy nie b y li p racow n ikam i „T o ­
w arzystw a“ . P a rtia  Socjalistyczna, 
ówczesna, dzia ła jąca przy kopa ln i 
nie chciała się narażać zarządowi 
kopa ln i. Zresztą nie by liśm y w ie l­
ką gromadą. O ja k ichś  tam  k i lk u ­
dziesięciu ludz i nie w a rto  było  uże­
rać się noważnej organ izacji.

N ie k tó re  ko leby  chodz iły  b a r­
dzo ciężko z pow odu w y ro b ie n ia

zaciera je  au to -b iogra f iczny  doku ­
ment.

N a  początku c iekawie i  t ra fn ie  
charak te ryzu je  Je lonek k a p i ta l i ­
styczną techn ikę  wyzysku , te r ro ru  
i „ob łaskaw ień “ .

Państwowe przedsiębiorstwo p ła ­
c i ło  w ięce j n iż  p ryw a tne

Jak  wyższa s tawka m ia ła  kusić, 
tak  te r ro r  zmuszać do oportun izm u,  
elementy w y w ro to w e  b y ły  bow iem  
bezwględnie rugowane. P rzesuwały  
się do przedsięb iorstw p ry w a tnych ,  
gdzie m iędzy jeszcze w iększym  w y ­
zyskiem a w idm em  bezrobocia... 
k a p i tu lo w a ły  ostatecznie? Na to b y ­
ła  obliczona ta ta k ty k a  zm ow y k a ­
p ita l is tyczne j.  A le  Je lonek na dz ia­
ła n iu  te j  t a k ty k i  zam kną ł obraz 
rzeczywistości.

T y lk o  ona w ys tępu je  w  jego  
obrazie. I  Je lonek sugeru je je j  pe ł­
ną skuteczność.

„G d y b y  k tó ryś  z ro b o tn ik ó w  
spróbował zbuntować się... zostałby  
w y la n y  na łeb. P racy by n igdzie nie  
dostał, a przedsiębiorca zawsze 
na jego mie jsce zna laz łby nowego“ .

Znaczy to, że by ło  cicho, ja k  m a ­
k iem  zasiał. Oczywista n ieprawda.  
O czywista sprzeczność, w  k tó rą  
w ik ła  się Jelonek, pisząc o w y w r o ­
towcach w  pańs tw ow ych  przedsię­
biorstwach, na wyższej „p e n s j i “  i  o 
ich b ra ku  u  „ k o n t r  akc ia r  zy “ ,
gdzie w y zysk  jeszcze bardz ie j się 
wzm aga ł i  gdzie jego pe r f id ia  od­
s łania ła zm owę p ryw a tnego  k a p i ­
ta l is ty  z bu rżua zy jnym  rządem.

Realizm szczegółów we w spom ­
n ien iu  Je lonka zagęszcza wrażen ie  
potwornośc i i  ...potęgi kap ita l izm u.  
Jednostronn ie u w y p u k la  ją  au to r  i  
przez wy l iczan ie  stawek, dających  
obraz cynicznego w yzysku  m łodo­
cianych i  przez m ę k i  w  z a t ru w a ją ­
cych organ izm w a ru n k a c h  pracy  
i  przez obrazy poniżania godności 
lu d z k ie j  robo tn ików .  Oto ja k  by ło  
źle, oto ja k  nie by ło  w y jśc ia  przez 
w a lk ę !  „D ia le k ty k a “  ja k ą  zastoso­
w a ł Jelonek w  p rzeds taw ien iu  sy­
tu a c j i  ro b o tn ik ó w  przed 25 la ty  
spełzła na pozycje drobnomiesz-  
czańskie j in te rp re ta c j i .  P rzy  n iena­
w iśc i i  zazdrości szukanie dróg dla  
wzniesien ia się na wyższe szczeble 
d ra b iny  społecznej, ja k ą  w y t w a ­
rzała burżuazja.

N ie  buntow ano się, żeby na łeb 
z pracy  nie wylecieć. To m in im u m .  
Pogardzana klasa robotn icza (po ­
dzia ł na pracę f izyczną i  um ys łow ą )  
m arzy ła  „a b y  się Wydobyć z te j  
n iew o ln icze j p racy  i  zasiajć w  b iu ­
rze“ . „ B y ł  to na ówczesne czasy 
szczyt m arzeń“ .

Oto, ja k  Je lonek n ie  może zdo­
być się na „s a m o k ry ty k ę “ . B y ła  
to jego w łasna droga a on po la tach  
nie po t ra f i  w  n ie j  do jrzeć odchy le ­
n ia  od d rog i p ro le ta r ia tu ,  odchy le­
n ia  k u  drobnomieszczańskiemu

panew ek lu b  n iesm arow ania . G dy­
śm y na to na rzeka li, dozorca doga­
dyw a ł.

—  T ru tn ie , psiakrew , n iby  do ro ­
boty idzie  a leżeć by chc ia ł. K o ­
leba m u ciężko ęhodzi. K u p  sobie 
ps iakrew  nową, ja k  c i ta ciężko 
idzie.

Łaźn ia  nam  nie przysług iwała ', 
w ięc każdodziennie m usie liśm y się 
m yć w  demu. Gdy by ło  oiep.o, sz li­
śmy do rzeki, ale to n iew ie le  po­
magało, gdyż bez m yd ła  i  ciep e j 
wody n ie  da ło się w ym yć  g ow y i 
rąk , m ia ł j  p y ł mocno w ta n  się w  
skórę. Po k ą p ie li w  rzece u b ie ra ­
liśm y  się w  *ę samą b ie liznę  i w  to 
samo ubran ie. B y liśm y  w ykąpan i, 
ale wcale nie czyści.

P ierwsze dn i m oje j ¡pracy n ie  
przeszły m i wesoło. N ie  byłem  p rz y ­
zwyczajony do systematycznej j  d łu ­
go trw a łe j pracy. B o la ły  ręce, nogi i  
cale cia ło. D ra żn ił ku rz  i  bo la ły  oczy. 
A le  już  na jbardz ie j d ra żn ił m nie 
dozorca. N ie byłem  la łus iem  i u lic z ­
ne s łow nictw o byo m i znane, ale 
tak ie  ciąge w ydz iw ian ie  i  to bez 
wyraźnego powodu dz ia ła ło  na m nie 
bardzo przygnębia jąco. N ie  byłem  
do tego w  domu, an i w  koleżeństw ie 
na w s i p rzyzw yczajony. >

M orzyłem  nieraz o 'tym, ja k b y  się 
wydobyć z te j n iew o ln icze j p racy 
i zasiąść w  biurze. B y ł to p>a ó w ­
czesne czasy szczyt marzeń. N ie d la ­
tego, żeby pisarek w  b iurze  m us ia ł 
m ieć w ysok ie  wykształcenie, nie, 
m oje 7 k la s  powszechniaka w  zu­
pełności by  m [ w ystarczyło . A le  
tam  trzeba by ło  m ieć „p le cy “ . K to  
na kopa ln ię  b y ł p rz y ję ty  do b iu ra  
jako urzędn ik, ten m ógł być pewny, 
że o ile  go n ie  zreduku ją, to p rz y ­
na jm n ie j nie zdegradują na p ra ­
cow nika fizycznego. Jeśliś jednak 
bracie p rzy ję ty  został na, robo tn ika , 
to o awansie ju ż  nie mogłeś m arzyć. 
Zam knię ta  kasta urzędhicza nie do­
puszczała do swojego grona rdbo- 
ciarzy.

Zarząd kop a ln i, bardzo niechtętnie 
bow iem  p a trz y ł ,na ro b o tn ikó w  w y ­
b ija jących  się in te ligenc ją  łu b  
przedsiębiorczością. Bardzo nie 
p rzychy lnym  clkiem spoglądał na 
narastającą, m ie jscow ą in te ligenc ję . 
W o lc ł op ierać się na in te lie g e n c ji 
z m iasta lu b  z dw oró w  a n iże li na 
dorastającej spośród m łodzieży ro ­
botn icze j. G dy k tó ryś  z m łodych 
p racow n ików  m ie jscow ych p rze ra ­
sta ł swoich towarzyszy in te ligenc ją  
i  na p rzyk ład  na zebraniach ro ­
botn iczych odważał się przem awiać

oportun izm ow i,  k tó ry  uznaje b u r -  
żuazy jny  ustró j ,  podz iw ia  go i  zaz­
drości, marząc o odwecie w  dos łow­
n y m  znaczeniu. B yć  poza p ro d u k ­
cją i  m ieć w ygody  i  p rzy jem nośc i— 
z tą różnicą, że- w  m n ie jszym  f o r ­
macie, do czego ogranicza m n ie j ­
sza śmiałość k lasowa i  mniejsze do­
świadczenie wyzysku .

„G d y  dzis ia j p rzyp om in am  sobie 
tamte czasy —  pisze Je lonek  —  i 
po rów nu je  z obecną sytuacją ro ­
bo tn ikó w  przem ys łow ych , ogarn ia  
m nie wzrasta jące zdumienie . N igdy  
nie przypuszczałem, że rob o tn ik  
może decydować o rozdzia le do­
chodu narodowego. Dobro  to za­
biera ło przed la ty  Tow arzys tw o k a ­
p i ta l is tyczne“ .

Teraz się jeszcze zdumiewa, te ­
raz jeszcze t rudno  m u  to pojąć, d la ­
tego k ie dy  op isuje ro b o tn ik ó w  w  
la tach 1925 —  30 nie w id z i  treści 
i  s i ły  przec iw ieńs tw a m iędzy p ro le ­
ta r ia tem  ówczesnym a burżuazją,  
te j  treści i  te j  s i ły  p rzeciw ieństwa,  
z k tó ry c h  ja k  kość z kości w y ros ła  
konsekwentn ie  poprzez rew o luc ję  
d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  i  w  zakresie  
j e j  w ładzy  socja l is tyczny rozdzia ł  
dochodu narodowego.

Nie w id z i  pełnego obrazu rzeczy­
wistości,  j a k i  go otaczał, k iedy  m ia ł  
16 la t ;  s t ra jkó w ,  wystąp ień, k o n ­
sp iracy jne j  robo ty ,  u lo tek , d ysku ­
sji ,  aresztowań i  to w  na jb l iższym  
otoczeniu. P racow a ł w  przeds ięb ior­
s tw ie  p rzy  kopa ln ianym , gdzie w  
oko l icy  b y ły  3 kopaln ie  i  k i l k a  i n ­
nych  jeszcze przedsiębiorstw. I  nic, 
nic? Wówczas o m i ja ł  tę drogę w a l ­
k i  i  poświęcenia. Izo lo w a ł św iado ­
mość od n iepoko jących jego sum ie­
nie wydarzeń. Pogrążał je  w  n ie ­
pamięci. Dziś dlatego t ru d n o  je  
przypom n ieć  w  szczegółach.

A le  Je lonek nie m ów i,  ja k  bardzo 
żałuje , że ich  n ie pamięta, n ie m ó ­
w i ,  że by ły ,  t y lk o  on w  n ich  nie  
uczestniczył.

Ża l pow in ie n  mieć do siebie za 
to, że teraz jeszcze nie rozumie p e ł­
ne j p ra w d y  o w łasne j przeszłości, 
k tó rą  opisuje, że spacza obraz rze­
czywistości społecznej, w  ja k ie j  się 
przed la ty  zna jdyw a ł ,  u k r y w a  i  f a ł ­
szuje ro lę  k lasy robotn icze j.  „ Z w ią ­
zek G ó rn ik ó w  —  pisze nie uważa ł  
za konieczne nam i się zajmować, bo 
m yśm y  nie b y l i  p ra c o w n ik a m i „ T o ­
w a rz y s tw a “ . P a r t ia  Socjal is tyczna,  
ówczesna, dzia ła jąca p rzy  kopa ln i  
nie chciała się narażać zarządowi  
kopaln i.  Zresztą n ie b y l iśm y  w ie l ­
ką gromadą. O jak ichś  tam  k i l k u ­
dziesięciu ludz i nie w a r to  by ło  uże­
rać się poważnej o rgan izac j i“ .

Je lonek nie rozumie, że los jego  
na jb l iższe j  „ n ie w ie lk ie j  g rom ady“  
zależał nie od pa trona tu  Z w ią z k u  
G ó rn ik ó w  i p a r t i i  soc ja l is tycznej ale 
od tego czy ta gromada zdobyła  
się na stworzen ie  ko ła  zw iązkow e­
go i  pa rty jnego .

n ie  po m y ś li d y re kc ji, uznaw any 
zostawał za kom unistę. Wcześniej 
czy później zna jd o w a ł' s ię powód 
dla którego p rzy  zachowaniu pozo­
rów  praworządności zostawał z re ­
dukow any.

W  tym  czasie, k ie dy  zaczynałem 
pracować, redukcje  n ie  b y ły  jeszcze 
w  ta k im  nasileniu, gdyż rob o tn ik  
i  g ó rn ik  by ł koptalni ogrom nie po­
trzebny. Dobra k o n iu n k tu ra  ś w ia ­
towa sprzy ja ła  zapotrzebowaniu na 
węgiel. To nic, że państwo dopła­
cało do eksportu — g ru n t, że k a p i­
ta liśc i m og li osiągać pełne zyski.

In te lige n tn ie jszym i rob o tn ikam i w  
tym  czasie jeszcze się n ie  p rze jm o­
wano i  nie spostrzegano ich. K o ­
lega m ój, dzis ia j ju ż  nieboszczyk, 
Fe liks  K u lczyck i, m ia ł k ilk a  klas 
g im nazja lnych, ale ponieważ ojc iec 
m u um arł, w ięc m us ia ł iść do p ra ­
cy w  ko p a ln i zam iast uczyć się da­
le j. Na ogrom ną próśb? jego ma-tki, 
zaw iadowca ko p a ln i p rz y ją ł ch ło ­
paka ale za robotn ika . To n ic , 
że Felek n ie  m ia ł zdrow ia  do p ra ­

cy fizyczne j i że b y ł bardzo zdo l­
ny i  m ógł sprostać ¡pracy w  b iu ­
rze, ważniejsze było, że pochodził 
z rodzimy biednego szewca, u  k tó -  
bego daw n ie j uaizędrniby obuw ie  
soibie rob ili... Jakżeby teraz syn 
szewca m ógł zająć m iejsce p rzy  
b iu rku ?  ’

Fe liks  K u lczyck i po k i lk u  la tach 
pracy w kopa ln i wciąż jatko rob o t-

Jeśl i b y ł  ruch zw iązkow y  i  p o ryw  
p a r t i i  s tanow i łaby  ta gromada je ­
den w ięcej z do p ływ ów  n u r tu  p ro ­
le ta r iack ie j  w a lk i ,  tak ,  ja k  przez 
inne d o p ły w y  wzb ie ra ła  ona m ie j ­
scowym i i  ogólno k ra jo w y m i  s t ra j ­
kam i i  m an ifestac jam i.  Od stopnia  
i  cha rak te ru  w rzen ia  w  tak ich  gro­
madach zależała ta k ty k a  o f ic ja lne j  
PPS: pseudo-rewoluc jon izm , lub  
j a w n y  soc ja l-opo r tun izm  co w y ­
twarzać  musia ło  k o n f l ik t ,  pogłęb ia­
jący  w  masach robotn iczych k o m u ­
nistyczną świadomość.

Odczuwa żal, że „ to  wszystko  
przyszło tak  późno. Że ja  i  m o i k o ­
ledzy, ich  ojcoic ie i  t y lu  in nych  z 
tych  co ży ją  i  z tych, co zm ar l i ,  nie  
m og l i  w  tam tych  czasach jedyn ie  
o ćw ierć  w ie k u  od ległych korzystać  
z ty c h  wszys tk ich  dobrodz ie js tw ,  
ja k ie  zostały dzis ia j udostępnione i 
ja k ie  się umasaw ia“ . A  któż to 
zdziałał? Pan Bóg? Wcześniej? D o ­
w o ln ie  wcześniej? Za czyjąż to  
przyczyną mogło nastąpić? Za p rz y ­
czyną walczącego p ro le ta r ia tu ,  rz u ­
cającego w  w a lkę  z kap ita l is tam i  
ofia rność i  życie tysięcy i  m i l i o ­
nów.

Za przyczyną rozpowszechniania  
się jego re w o lu c y jn e j  teori i ,  rośnię-  
cia jego re w o lu c y jn e j  pa r t i i ,  za 
przyczyną jego s tra teg i i  i  t a k t y k i  w  
w  bojach z burżuazją w  w a r u n ­
kach s trasz liw ie t ru dn ych  acz za­
pow iada jących w  rosnących  
sprzecznościach ka p ita l iz m u  szan­
sę na m om ent zwyc ięsk ie j re w o lu ­
cji .

Ża l pow in ien  mieć Je lonek do 
siebie, chytrego wówczas chłopka,  
za to, że on i  ci inn i ,  je m u  podob­
ni, n ie weszli na jedyną  drogę 
przyśpieszenia spraw ied l iwośc i spo­
łecznej —  na drogę w a lk i  z ka p i ta ­
l izm em  i  w ras tan ia  w  rew o lucy jną  
świadomość p ro le ta r ia tu .

T a k i  jedyn ie  żal upow ażn ia łby  
do ukazan ia ludz iom  własnego lo ­
su. T a k i  bow iem  żal da łby  p rawdę  
o źród łach tragiczności osobistego 
losu. U czy łby  i  p rze kon yw a ł ludz i  
o tern, że tragiczność w y tw a rz a ła  
n ie  jednostronn ie  t y lk o  maszyneria  
uc isku kap ita l is tycznego ale r ó w ­
nież b rak  przec iw ieństwa, w y ra ż o ­
nego w  walce z t y m  uciskiem.

Uczy łby  i  p rzekonyw a ł,  że je dyn y  
w zó r  życia, przezwyciężający t r a ­
gizm, da l i  ci, co tę w a lkę  i  św iado­
mość re w o lu c y jn ą  p ro le ta r ia tu  n ie ­
ś l i  wówczas, k iedy  p rzec iw  n im  b łą ­
dzący po, manowcach drobnomiesz-  
czańskich marzeń i  z łudzeń przez 
to wzm acn ia l i  siłę uc isku i  panow a­
n ia  burżuazji.

U czy łby  dlatego i  p rzekonyw a ł  
ludz i,  że to czego b rak ło  w  ich p rze­
szłości —  w a lk i  i  świadomości k la ­
sowej,  —  osiągnąć t y m  us i ln ie j  n a ­
leży dziś.

P IO T R  C H M U R A

n ik , używ any jednak  do odpowie­
dzia lnych prac w  ekspedycji, u -  
m a rł wreszcie na powszechna przed 
w o jną  g ru ź licę  płuc.. N ie  dano m u 
lepszej płocy za pracę, n ie  zna laz.y 
się wczasy.

Ja tirochę króce j pracow ałem  od 
Felkia ii w  porę  uzyskałem  „c u ­
dem“  leczenie w  sanatorium  w  B y ­
s tre j, m o g e m  dlatego przeżyć te 
„b łogosław ione“  czasy i dzisia j m o­
gę o n ich napisać.

N ie  pracow ałem  d ług o  w  te j 
p ierwszej kopa ln i. Zm ien ia łem  p ra ­
cę dość często. D z ięk i p ro te kc ji do­
stałem się późnie j do ekspedycji 
ja ko  ch łopak do telefonu. N ie d ługo 
tam  byłem , bo przepisy oszczęd­
nościowe dyrekto ra  W ojewódzkiego 
skasow a ły to stanow isko. Przesze­
dłem  w ięc  do drugiego przedsię­
b io rcy  1—  P rzybylskiego. P racow a­
łem  u niego na cegie ln i w  M acz­
kach, na placu w  K az im ie rzu  p rzy  
różnych robotach i  z  różnym i ludź­
m i. K ie d y  jednak przedsiębiorca 
zapragnął nas w ydz ierżaw ić  do

Chemicznej .Fabryk i „S tre m “  dla 
wyczyszczenia cuchnących zb io rn i­
ków  (bez żadnej dopłaty), rzuc iłem  
robotę. i

Przeniosłem  się później z po w ro ­
tem  na kopa ln ię  Juliusz, gdzie p ra ­
cowałem przy  wywózce węgla na 
zwał, ob ie ran iu  kam ien ia na sor­
to w n i, ładow an iu  węgla na w ago­
ny, w  ekspedycji k o p  lin io w e j itp . 
pracach. W reszcie w  ro k u  . 1930 
praoowałepn ju ż  jako  s ta ry  p ra ­
cow nik, nosząc lis ty  z poczty dla 
urzęd n i kó w  kop a 1 n ianych .

Te wszystkie prace nie daw ały 
m i zadowolenia. Wszędzie w id z ia ­
łem  jedno. W każdym  w ypad liu  
chodziło o w yciśn ięc ie  z robo tn ika  
ja k  na jw iększe j ilośc i p racy za ju k  
na jm nie jszą plącę. Szczególnie 
przedsiębiorcy w  tym  celow ali. N a j­
w iększy zarobek ja k i uzyskałem  
u przedsiębiorcy m ając k t  20, w y ­
nosił 2 zł. W ykonyw u jący tę samą 
robotę ro b o tn ik  s ta ły  zarabia ł 
ponad 4 złote. W ten sposób p rzed­
siębiorca zarabia ł na każdym  n ie ­
s ta łym  ¡robotniku eonajim niej 50 
procent. j

G dy dz is ia j p rzypom inam  sobie 
tam te czasy i po ró w n yw a ją  z o- 
becną sytuacją rob o tn ików  przem y­
słowych, ogarnia m n ie  wzrastające 
zdum ienie. N ig d y  nie przypuszcza­
łem, że roboiń id i może decydować
0 rozdzia le dochodu, narodowego. 
Dobro to zabierało przed la ty  „T o ­
w arzystw o kap ita lis tyczne “ . Za te 
pieniądze syn dyrek to ra  w  m o im  
wówczas w ieku  objeżdżał N iem cy, 
Francję  i  W łochy, p rzysyła jąc k a r t ­
k i z roszkesznej podróży. Jako l i ­
stonosz nosiłem  te k a r tk i i  lis ty  
do jego rodziców. N ie ża łow a li na 
jego podróże tysięcy zło tych, ale 
gdy służąca u rw a ła  parę jab łek  
w  sadzie, została bezapelacyjn ie 
wyrzucona z p racy  ja ko  „z ło dz ie j­
ka “ .

Szkód.-', że ten  dy re k to r } jem u 
podobni n ie  doży li te j c h w ili i  nie 
w idzą ja k  dziś robo tn icy  z kop a ln i 
Ju liusz w yjeżdża ją na wczasy p ra ­
cownicze. Jak  dzieci, tych  ro b o tn i­
ków  zamiast chodzić usmarkane, 
m ile  spędzają czas we wzorowo p ro ­
wadzonym  przedszkolu w  Pekinie. 
Napewno by im  się żółej u la ło , że 
dzis ia j gó rn ik  może uzyskać 3 ty ­
godnie u rlopu, prem ię  kw a rta ln ą  
zia dobrą pracę, lu b  być odzna­
czony za w ys iłe k  nad odbudową 
ojczyzny. , . ,

N arzeka łby na rozrzutność, gdy­
by w iedzia ł, że kopa ln ia  p row adzi 
zupełnie bezpłatną szkołę górniczą, 
w łaśnie d la  synów  robotniczych. 
Do pas ji by go doprow adził fa k t 
przeszkalania uzdoln ionych pracow ­
n ikó w  na specja lnych kursach i 
przesuwania ich  na stanowiska k ie ­
rownicze. A  ju ż  na pewno dosta ł­
by szoku nerwowego gdyby w idz ia ł, 
że jego robo tn icy  w prow adza ją się 
do p ięknych domów, w  k tó rych  
za jm ują  po trz y  pokoje i  kuchn ię  
wraz ze w sze lk im i wygodam i.

D zis ia j, gdy nie p racu ję  na ko ­
pa ln i ale nadal m ieszkam przy n ie j
1 patrzę na przem iany, ja k ie  po­
w sta ły  dz ięk i nowem u us tro jow i, 
gdy patrzę ja k  wszyscy kroczym y 
do jaśniejszego ju tra  dz ięk i w y tę ­
żonej w spółp racy rządu robotn iczo- 
chłopskiego z narodem, odczuwam 
radość ;i... żal, że to wszystko p rzy ­
szło taik późno. Że ja  i  m o i koledzy, 
Ich o jcow ie i. ty lu  innych  z tych, 
co ży ją  i z tych , co zm arli, nie 
m ogli w  tam tych  czasach jedyn ie  
o ćw ierć  w ie k u  odległych, ko rz y ­
stać z tych  w szystk ich  dobro­
dzie js tw , ja k ie  zo®ta’y  dzis ia j udo­
stępnione i ja k ie  się um asaw ia.

Jan Jelonek

PIOTR CHMURA

BEZ OBRAZU WALKI KLASOWEJ

Drzeworyt N. Aleksiejewa do „Matki“ Gorkiego,
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S Y W  E T K I
W  PAŃSTWOWEJ SZKOLE PRACY SPOŁECZNEJ W  KATOWICACH

„PAN TADEUSZ" W KAŻDYM POLSKIM DOMU
Nakładem  Spółdzielni W ydainniczej

KSIĄŻKA I W IE D Z A
Ukafe się  vu marcu 1950 roku ujspaniale 

ujjjdane arcydzieło  literatury  polskiej

ADAMA MICKIEWICZA

w opracowaniu graficznym
TADEUSZA GRONOWSKIEGO

*
406 tron druku w formacie 24X33 cm - 12 dziesięcio- 
barujnych plansz uj  formacie 48X33 cm - 290 rysunków 

barwnych w tekście 
*

Papier bezdrzewny - Druk offsetowy - Oprawa calo- 
płócienna, wielobartima obwoluta 

*
Aby umoiliwić jaknnjszerszym kręgom czytelników 

nabycie tego wyjątkowego wydawnictwa 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza” ogłasza

P R Z E D P Ł A T Ę
która trwać będzie do 31 marca 1930 r.

C e n a  e g z e m p la r z a  w r a z  z p r z e s y ł k a  p o c z t o w a  w y n o s i  w  p r z e d ­
p ła c ie  z ł  990 — p l a l n y r t i  j e d n o r a z o w o  l u b  w t r z e c h  r a ta c h  
w p ł a c a n y r h  w  t e r m i n a c h  d o w o l n y c h  do  d n ia  31 m a r c a  195R r. 
Cena zł 99l> — za e g z e m p l a r z  .IBM cena  t \ l h o  d la  < u h s k r v h e n  
r ó w .  k t ó r z y  w p ła c a  p e łn a  n a l e ż n o ^  do  d n ia  31.3 1930 r.  Cena 
d z ie ła  w  sp rzedamy b ęd z ie  z n a c z n ie  w yż s z a  W y s y ł k a  z.apla 
c o n y c h  w  p r z e d p ł a c ie  e g z e m p l a r z y  r o z p o c z n ie  się I k w i e t n i a  
195(1 r.  w  k o l e ln r i ś c i  z g ło sze ń  N a k ła d  u k a ż e  się w p ię c iu  p a r  
t ł a c h ,  z k t ó r y c h  p ie r w s z e  d w ie  p r z e z n a c z o n e  będą  w y łą c z n i e  
d la  o d b i o r c ó w  w  p r z e d p ł a c ie  D o  czasu d o s t a r c z e n ia  wszvs t  
k i c h  z a m ó w i o n y c h  w  p r z e d p ł a c ie  e g z e m p l a r z y  k s ią ż k ą  nie 

b e d 7.ie w  s p r z e d a ż y
Z g ło s z e n ia  na p r z e d p ł a t «  należ«.- k i e r o w a ć  d o  Sp W y d  
. .K s i ą ż k a  i W ie d z i * *  v>‘ «.»toina 13 K o n t o  c z e k o w e

r? p. k . a. . . .  i i3k?9

„N ie z w y k li“  słuchacze— powiedział 
ó n ich M in . Skrzeszewski. Rzeczywi­
ście n iezw yk li, odmienni od tych 
ucaniów, k tó rzy  zaraz w  młodości 
przechodzą, ze szkoły powszechnej 
do gim nazjum . Słuchacze P.S.P.S. po 
ukończeniu szkoły powszechnej —  
oprócz w y ją tków  —  zam iast do 
¡gimnazjum, „poszli w  św ia t“ , ja k  
s;ę to mówi, a w łaściw ie do nikąd. 
Szli do służby u bogaczy za łyżkę 
s traw y ; do dworu za 50 groszy dzien­
n ie ; do podm iejskich p lan ta to rów  
w arzyw , by tam  od 3 godziny przed 
ranem  do 11 przed północą harować, 
ja k  najgorsze bydle; do „w ie lk ich  
pań“  w mieście piastować dzieci, 
prać, gotować... Gdziekolwiek ich los 
rzu c ił —  wszędzie jednakowa dola 
pogardzonego człeka: ja łow a kapu­
sta z ziem niakam i, plus legowisko 
w chlewie, na pryczy u w iejskiego 
bogacza; razy lagą po grzbiecie od 
karbowego we dworze; bru ta lne po­
m ia tan ie  i w yzysk przez mieszczan... 
N ie k tó rzy  w raca li do rodziców po­
większając wieśniaczą nędzę; n ie­
k tó rz y  ła z ili daremnie ja k  głodne, 
wałęsające się psiska od fa b ry k i do 
kopa ln i za pracą; in n i znów, (zw ła ­
szcza z tych w m iastach służących) 
z trudem  uch ron ili się od wszelakiej 
dem ora lizac ji i  rozpusty. Bo pa­
m ię tam y wypadki, że n iek tó rzy  zo­
s ta li 'n a w e t „u liczn ikam i i  u liczn ica­
m i“ . D la chłopca treścią życia sta­
w a ły 's ię : szyba wystawmwa, okrada­
nie przechodniów i  nocleg pod mo­
stem lub w areszcie po licy jnym ; dla 
dziewczęcia p lan ty  w nocy. Polic ja 
urządzała obławy, sądy ka ra ły , księ­
żą krzycze li z ambon o „w ie lk ie j 
rozpuście“ , panowie o „s trasznym  
m ora lnym  upadku cham stwa“ . Pa­
m ię tam y to i py tam y: któż ja k  nie 
z ły  us tró j społeczny w łoży ł do ręk i 
nóż u liczn ikow i i w ydał tzw. „cza r­
ną książkę“  u liczn icy? ! Sprawcy 
tego krzyczeli głośno, potępia li, ka­
ra li... N iestety, nawracanie k rz y k a ­
m i, krop id łem  i  pa łką po licy jną  nie 
odnosiło skutku, odbijając się bezu­
stannym  echem: —  „A n te k , gdzieś 
spot?! —  Pod mostem! —  „W id z ia ­
łem Mańkę p ijaną, gdy ją  prow adził 
stróż“ ... itd .

>1: *
*

Hąbaf; W ładysław  jes t synem w y ­
robnika rolnego ze wsi Chojn ik, po­
w ia tu  tarnowskiego. Rodzice p ra ­
gnęli go w ykszta łc ić  ,więc s ta ra li 
się ja k  m og li, by ukończył szkołę 
powszechną. A le  dalej nie podołali 
go kszta łcić. K aza li mu pasać, k ro- 
wy. „P ók i słabszy,, bo gdy dorośnie, 
to i u bogaczy czy we dworze może 
zarabiać, alb®ęip.0j.dzje.̂ gdzieś,. M , fa ­
b ry k i w mieście i  będzie jakoś ż y ł!“  
W ładek jednak „zbuntow ał się“  i 
uciekł od rodziców. Po prostu od 
'krów z pastw iska. Od k rów  do krów , 
ale p rzyna jm n ie j pod m iasto T a r- 
rów , gdzie za ciężką pracę u pod­
m iejskiego gospodarza w  S trusin ie 
dostawał łyżkę s traw y i możliwość 
chodzenia do szkoły. Zdał egzamin 
do I I-g ie j k lasy g im nazja lne j i przez 
ja k iś  czas „pcha ł biedę“ , ciągnąc za­
razem naukę. N ie długo jednak, bo

„służba, to psu drużba“  —- ja k  mó­
w i w ie jskie  przysłow ie. Odszedł z 
n ie j zarabiając na utrzym an ie  i o- 
p ła ty  szkolne korepetycjam i. W  n a j­
cięższych warunkach życiowych 
p rze trw a ł ta k  przez dwa la ta  i w re ­
szcie p rze rw a ł naukę poszukując ja ­
k ie jś  m ożliwej pracy. Po dług ich ko­
ła tan iach o trzym a ł ją  w fabryce 
sztucznych nawozów w Mościcach. 
W tedy znów w róc ił na ławę szkolną. 
Lecz nie na diugo, bo oto za le w i­
cową działalność w  TUR-ze w yda lo­
no go z gim nazjum , a następnie i z 
pracy. M łodemu studentow i - socja­
liście „o tw a rła  się droga w św ia t“ , 
lecz na tu łactw o, a nie do ludzkiego 
życia. N ie udał się w nią zaraz. Nie 
m ia ł sił. Zdruzgotany m ora lnie i f i ­
zycznie, zachorował ciężko na dłuż­
szy czas. A  potem w yjechał do Za­
kopanego, gdzie u chłopów - gó ra li 
udzielaniem le kc ji zarabia ł na miesz­
kanie i skromne utrzym anie. To u- 
m ożliw iło  mu ukończenie gim nazjum .

Po o trzym an iu  m a tu ry  Habąs W ła ­
dysław ksz ta łc ił m łodzież góralską 
przez dwa la ta , w paja jąc w nią so­
c ja lis tyczną ideologię. Zostaje też 
redaktorem  miesięcznika „M łody  Ta­
te rn ik “ . Lecz chęć zdobycia wyższej 
nauk i pcha go dalej. Toteż w roku 
1935 wyjeżdża do W arszaw y, O trzy ­
manie posady w Insty tuc ie  Geogra­
ficznym  um ożliw iło  mu wstąpienie 
na U n iw ersyte t.

La ta  h itle row sk ie j okupacji b y ły  
dla Habasa okresem niezmordowa­
nej pracy tak  przeciwko obcemu ja k  
i rodzimemu wrogow i. N a jp ie rw  sta­
je na czele Obrony C yw ilne j m iasta 
W arszaw y na V I I I  K om isaria t, oraz 
pe łn i funkc ję  opiekuna społecznego 
ludności polskie j na Pradze. Później 
organizuje ruch oporu przeciwko na­
jeźdźcom. W łasne mieszkanie w Wai> 
szawie przy  ul. Poselskiej 36 oddał 
na b iu ra  i zebrania konspiracyjne.'

W  roku 1943 H abas, z polecenia 
w ładz konspiracyjnych udaje się w 
okolice Tarnowa i organizuje Od­
dz ia ły  A rm ii Ludowej.

W  W yzwolonej Polsce Habas do- 
pieroż zakasał rękaw y do prący spo­
łecznej. W  Pom orskie j Grupie Ope­
racyjne j- organizuje życie Pomorza 
i  Gdańska; następnie przybywa do 
K atow ic, gdzie wraz z innym i dzia­
łaczam i organizuje Tymczasowy Za­
rząd Państwowy, Związek Zawo­
dowy Pracowników Państwowych 
(prezes koła i członek Zarządu Okrę­
gowego) później znów U n iw e rsy te t 
Powszechny TUR-u. Pracuje też ży­
wo podczas Referendum Głosowania 
Ludowego i- W yborów Sejmowych,

- w orjśańfżówanm śzkólmct-Wa;' w ‘ pa r­
t i i  po litycznej itd.,■- , of tha.yr.o ria ym ip fc f*

D ługa i ciężka doprawdy jes t dro­
ga od chaty w iejskiego biedaka do 
dyrekto ra  szkoły. Ta droga -— to 
istna Golgota w ie lu , w ie lu obecnych 
chłopsko - robotniczych działaczy. 
Z w yk łym  uczniom gim nazjów  i l i ­
ceów trudno mieć o n ie j należyte 
wyobrażenie. Znają ją  ty lk o  ci „n ie ­
z w yk li“  w szkołach dla dorosłych, a 
zwłaszcza w  szkołach Pracy Społe­
cznej. W ąsaty słuchacz, czy „ocze- 
piona“  słuchaczka pam ięta ją dobrze

ja k  to było  za sanacji. Choćby np. 
Cichoń Tadeusz z I I I  semestru. L i­
czy obecnie 33 la t. Żonaty już. O j­
ciec jego zupełny analfabeta, zara­
b ia ł na utrzym anie kraw iectwem  w 
Wadowicach. Ż y ł suchym chichem, 
czarną kawą, „aby choć jecjno dziec­
ko wyszkolić, by m ia ło lżejszy ży­
w o t“ . N iestety, nie udało się wykuć 
dla syna tego „lżejszego żywota“ . 
Zachorował, więc m łody Tadeusz u- 
kończywszy zaledwie szkołę po­
wszechną, zmuszony by ł iść do p ra ­
cy fizyczne j na kolei.

—  Ciężko było —  wzdycha C i­
choń. —  A  jeszcze ciężej, gdy zosta­
łem bezrobotnym.

—  Czy buntowaliście się przeciw­
ko złu społecznemu ? —  pytani.

—  Rzeczywiście. M imo, iż lud W a­
dowic b y ł pod wpływem  klaszto ru 
Franciszkanów i  panowała straszna 
dewocja i zacofanie, to jednak nie 
brak też było  i kom unistów  —  opo­
wiada Cichoń. —  R ekru tow a li się 
w łaśnie na jw ięcej z bezrobotnych i 
ro lnych wyrobników . Ja też do tych 
należałem. P olic ja  prześladowała 
mię i aresztowała. W  czasie w o jny 
dostałem się do A n g lii i brałem  u- 
dzia ł w kam panii a frykańsk ie j. Z ivie- 
dziłem  Palestynę, Syrię, E g ip t, Po­
łudniową A fry k ę  i inne k ra je  m u­
rzyńskie. W idzia łem  na każdym k ro ­
ku żebrzących M urzynów, z k tó rych  
angielscy dygn ita rze  często urzą­
dzali sobie zabaw ki: z p rzyp ływ a ją ­
cego do brzegu okrę tu rzuca li do wo­
dy drobne monety, a M urzyn i ska­
k a li w wodę nurku jąc za ty m i ochła­
pami. Często: też spotykałem  M u­
rzynów  ciągnących riksze. M urzyn 
pędzi, dysze, wywiesza język, a sie­
dzący w rikszy  p ijan y  dygn ita rz  o- 
klada go laską, ja k  najgorsze by­
dle.

—  Ja też w idzia łem  riksze —  
wspomniałem.

—  Gdzie?
—  W  Polsce.
—  Riksze w Polsce...? — 'S po jrza ł 

na mnie z wyrazem  ogromnego zdżi-. 
w ienia. —  Niem ożliwe.

—  Tak. W idzia łem  i  to często. 
Czasem nawet ja  sam byłem  w ro li 
M urzyna, czasem w ro li popędzają­
cego dygnita rza.

Cichoń wytrzeszczył oczy: —  Ja- 
Xiś kawał...

—  Wcale nie kaw a ł —  odrzekłem. 
—  W  przedwojennej Polsce w ięk­
szość biednych chłopów była  is tnym i 
M urzynam i. Riksza, czy wózek z 
gnojem —  wszystko jedno. N ie było 
pieniędzy ną najem koni,’ bogacze 
żądali w ielkiego odrobku, więc co 
pośledniejsza biedota zaprzęgała się 
do wózków ze zbożem, z ziemnia­
kam i, z gnojem itp . C h łop, c iągnął 
z przodu, babą z dziećmi pchali z 
ty łu , lub na odw ró t: baba ciągnęła, 
a chłop z dziećmi popychali. A  pod 
pagórek cala rodzina upadała ną ko­
lana. Czy w ie lka is tn ia ła  różnica 
m iędzy n im i, a zaprzężonymi do r ik ­
szy M urzynam i ?

—  Oczywiście, tra fne  porównanie. 
Czy to w ja rzm ie  obcego, czy rodz i­
mego kap ita łu , człowiek pracy zaw­
sze jes t n iew oln ik iem  i  bydlęciem.

Cichoń przyznał, i?  on też w idz ia ł 
w Polsce „r iksze “ . On sam choć bez­
pośrednio nie zaprzęgał się do nie j, 
ale pośrednio odczuwał gn io tący je j 
ciężar. A le  obecnie ta „po lska r ik ­
sza“  już  jest poza nim. Cichoń obec­
nie pracuje w Urzędzie R ew izyjnym  
w Katow icach i żyje po ludzku. To 
już  pewien awans. Dalej kszta łc i s:ę 
w , szkole. D ru g i awans. Poraź trze ­
ci zaawansuje po ukończeniu szkoły. 
A  potem...? —  może awansować da­
le j. W  Polsce Ludowej droga do ży­
cia i awansu społecznego dla każde­
go sto i otworem.

—  A u to r „U g o rów “  m ówi o po l­
skie j rikszy z gnojem —  usłyszałem 
obok ża rtob liw y  dziewczęcy głos 
(było to w czasie pauzy). —  U  l i ­
cha, skądże mię tu  znają? —  szep­
nąłem m im owoli.

—  Znamy pana, znamy z fo to g ra ­
f i i  we „W s i“  w „O gniw ach“  i innych 
pismach. _ ’

Zastanowiło mię nie to, że mię 
poznali z zamieszczonych fo to g ra f ii 
w  pismach, lecz tp, że w łaśnie te p i­
sma czyta ją . Zwróciłem  się do owej 
uśm iechniętej uczennicy i  na ża rt —  
żartem  odpowiedziałem.

—  Gdyby przed wojną w Polsce 
b y ł zwyczaj wozić w rikszy dygn ita ­
rzy , zapewne byłbym  w oził ojczulka 
pani, bo m i się wydaje, że pani jes t 
córką jakiegoś burżujka.

—  Grubo się pan m y li —  odrzekła 
już  poważnie. —  Jestem córką w ięk­
szego biedaka, niż pan. M ój ojciec 
m ia ł ty lko  jeden m órg ziemi w k ie ­
leckim . Tak samo ja k  pan, ła z ił z 
kosą, cepem i innym i narzędziam i 
do bogaczy za pi'acą. M atka i ja  też. 
Ja dopiero w czasie w o jny zaczęłam 
chodzić do okopywania i kopania 
z ie m n ia ków  i  do odb ie ran ia  poko ­
sów za ojcem. Tak harowałam  bo­
gaczom za marne grosze może przez 
pięć la t. Riksze z g-nojefn też nie 
raz ciągnęłam, lub popychałam. 
I  często o głodzie. W  tym  upodleniu 
życiowym  nie krzep iłam  się mod­
litw ą , ani słowam i księdza z ambo­
ny. Bo ja k , gdy czasem najpo- 
bożniejszy bogacz nawet tych pięć­
dziesięciu groszy za dzień nie w y ­
p łac ił?  Już wtedy wraz z ojcem 
buntowałam  się przeciwko podłemu 
u s tro jow i świata. Zaledwie pięć od­
działów ukończyłam. Pragnęłam  się 
uczyć, ojciec s ta ra ł się o to z całych 
s ił, ale nie dało się. Dopiero po_ w o j­
nie, gdy przyjechaliśm y na Śląsk, 
gdy ojciec o trzym a ł pracę — uczęsz­
czałam  na kurs dokształcający dla 
dorosłych. Egzam in zdałam dobrze, 
lecz zaraz nie poszłam do szkoły, bo 
nie m ia łam  nawet odzieży i pienię­
dzy na Książki.' Jednak nie  próżnowa­
łam . W stąp iłam  do ZMP, pracowa­
łam  tam  w m iarę s i ł  i  czytałam  
książki i pisma. Przeczytałam  już 
przeszło pół tysiąca książek. Pisma 
różne: „W a lkę  M łodych“ , „W ic i“ , 
„Chłopską Drogę“ , „T rybunę Robot­
niczą“ , „T rybunę W olności“ , „C h ło ­
pów “ , „Z ie lony Sztandar“ , później 
„Pokolenie“ , „W ieś“ , „Odrodzenie“ , 
„K uźn icę“ , „D z ienn ik  L ite ra ck i“ , 
„P rz e k ró j“  i  inne.

—  Hm m , hmm... —  kręcę niedo­
w ierzająco głową. —  A  może to taka

autom atyczna „pożeraczka“  książek, 
ja k  owa Kazia, córka śołtysa z M a­
łego Rudna, o k tó re j p isa ł Józef B ie­
niek — myślę sobie i zabieram się 
do kró tk iego przeegzaminowania.

—  Co np. pani sądzi o „O jczyźnie“  
W andy W asilewskie j? —  pytam.

—  Prawdziwa to i wartościowa 
książka o fo rna lsk im  żywocie. Po­
g łęb iła  ona we mnie bunt przeciw 
gnębicielom ża ten brak chłopskiej 
ojczyzny.

—  „C h łop i“  Reymonta?
—  Ciekawa i po m istrzowsku na­

pisana powieść. Czytałam  ją  parę 
razy z najw iększym  zainteresowa­
niem. A le społecznie zakłamana. Do 
au tora czuję duży żal za w y id e a li­
zowanie ku łaka - Boryny, dó tego 
znów w s trę t i nienawiść.

Słuchaczka ta ma 22 la t. Po ukoń­
czeniu Szkoły Pracy Społecznej p ra­
gnęła by pójść na wyższe studia, 
by — ja k  m ówi —  „zostać społecz- 
nym  inżynierem  n iwelu jącym  pagór­
k i między wsią a m iasteńi“

Tak na „ch yb ił - t r a f i ł “  poroz­
m awiałem  z paroma słuchaczami, 
streszczając w opisie ich wypowiedzi. 
Gdyby porozmawiać ze w szystk im i 
—  toż samo byśmy się dowiedzieli. 
Np. ojciec Handułika Józefa z 
pszczyńskiego pow ia tu przez 6 la t 
b y ł bezrobotnym. Ł a z ił wtedy z żo­
ną i dziećmi po lesie za jagodam i i 
grzybam i, k tó re  nosił do m iasta. 
W iadomo, że w ta k ich  warunkach 
syn m imo najw iększych chęci i zdol­
ności do nauki, nie m ógł się kszta ł­
cić. Ukończył zaledwie szkołę po­
wszechną. Obecnie ma pracę i  ksz ta ł­
ci się. Podwójny awans.

Ojciec Lewickiego Jana z tarnopol- 
szczyzny b y ł w ie lokro tn ie  potępia­
ny z ambony przez księdza B ireckie- 
gp za polityczną działalność. Policja 
też węszyła za nim, by ł bowiem 
cz łonk iem  podziem nej KP P . S yn 
w  C entra li P roduktów  N aftow ych, 
następnie w transporcie samochodo­
wym , jako pomocnik szofera, potem 
jako szofer. Później zakład pracy 
w ys ła ł go na kurs technologii i to ­
waroznawstwa do W arszawy. P rzy 
egzaminie o trzym a ł drugą nagrodę. 
Obecnie pracuje jako kon tro le r sta- 
cy j benzynowych w Katowicach. 
Oprócz pracy i nauki szkolnej, jest 
sekretarzem podstawowej organiza­
c ji PZPR przy zakładzie pracy, w i- 
ce-przewodniczącym współzawodni­
ctwa pracy, członkiem Zarządu ZMP, 
członkiem Zarzadu P rzy jaźn i Pol­
sko - Radzieckiej. Po ukończeniu 
Państwowej Szkoły Pracy Soołecznej 
ma zam iar pójść na politechnikę.

Z k tó rym  ty lko  porozmawiać —  
zawsze słyszy się te same h is to rie : 
o bezrobotnym ojcu, o prący u bo­
gaczy- i we dworze -za parę groszy, 
o tułaczce za pracą i Chlebem, o po­
tęp ian iu przez kle r, o śreśźtowamach 
policyjnych... A  po wo jnie o dopeł­
n ian iu  szkoły powszechnej, o zdoby­
waniu m ałej na tu ry , o pracy zawo­
dowej i społecznej. To w łaśnie skie­
rowało ich nie gdzie indzie j, a ty lko  
do szkoły Pracy Społecznej. D latego 
też trzeba przyznać, że sa „n iezw y­
k ły m i“  słuchaczami — ja k  powie­
dział o uczniach szkoły M in. Skrze­
szewski.

JÓZEF POGAN

JULIAN GAŁAJ
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D rogą w iją c ą  się k rę to  w śród pó l 
i  prowadzącą na reczyck ie  łą k i, szła 
grom ada kos ia rzy . Z n a jd o w a li się 
on i na ca łe j d ługości drog i. Jedn i 
dochodz ili ju ż  do łą k , in n i opusz­
cza li dop iero  w ioskę. Na czele 
w szys tk ich  szedł Stacho z Józefem  
G lin k ie m . N ie ś li kosy na ram ien iu , 
a na plecach zw isa ło  u każdego za­
w in ią tk o  z jedzeniem . D a leka  b y ła  
droga na łą k i i kosiarzem  nie op ła­
cało sie wracać na ob iad do domu. 
Józef G lin e k  n iós ł rów n ież  m ło te k  
i  babkę do k le pa n ia  kos. W y b ra li 
się ch łop ak i na ca ły  dzień- i zaopa­
t r z y l i  się we wszystko, co im  by ło  
potrzebne.

C h łopakom  to w a rz y s z y li za in te ­
resow an i gospodarze K ie rze la , 
O w czarek i  inn i... Szli, oczyw iście 
z kosam i. N ie  b y ło  w  Reczycach 
chłopa an i chłopaka, k tó ry  by nie 
p o t ra f i ł w ładać kosą. G inę ła  ju ż  co 
p raw da  tra d y c ja  do b rych  kosiarzy, 
ale swego czasu n a jle p s i kosiarze 
b y l i  otoczeni czcią i  szacunkiem . 
D o b ry  kosiarz no s ił g łow ę wysoko 
i w ysoko się cen ił. L ic h y  kos ia rz  
b y ł celem  k p in  i szyderstw . Teraz, 
k ie d y  na łą kach  reczyck ich  pokaza­
ły  się ju ż  k o s y n ie rk i, k ie d y  m aszy­
n y  zaczyna ły w yp ie ra ć  ręce, m n ie j­
szą ju ż  w artość m ia ła  s ław a kos ia­
rza. Jednak jeszcze dz is ia j ch łopa­
k i, k tó rz y  le p ie j ko s ili, p a trz e li z 
pew ną wyższością na sw o ich ko le ­
gów.

O dw ieście k ro k ó w  za ch łopaka­
m i szedł Leb ioda  Paw eł, da le j K o ń ­
czak, w ró g  jego —  O lek W acyńsk i, 
Jaszota B a rte k  i  inn i... C h ło p a k i 
wszczęli rozm ow ę o s ta rym  L e b io ­
dzie. B y ła  kw estia , czy p o zw o li ciąć 
łąkę u siebie.

—  Ja ju ż  do tw o jego  starego nie 
pó jdę  —  m ó w ił G lin e k  Józef do 
Stacha. —  Po co ma m i odgrażać 
ja k  p rzy  siewach.

S tachow i n ie  b y ło  p rz y je m n ie  
słuchać n ie p rz y c h y ln y c h  słów  o o j­
cu, ale m n ie j go to  teraz obchodziło. 
I r k a  nareszcie zgodziła się praco­
wać w  spó łdz ie ln i!

B y ło  to d la  Stacha n a jw a ż n ie j­
sze. Z godz iła  się pracow ać! Co go 
w  ta k ie j c h w ili obchodz ił pogn ie ­
w a n y  ojciec? I rk a  p racu je  w  spó ł­
d z ie ln i, Reczyce k ro k  za k ro k ie m  
je d n a ją  się i  p ra cu ją  coraz zgod­
n ie j. Co m óg ł go teraz obchodzić 
ojciec? On m u  w in ie n , że m usi iść 
sam ciąć łąkę? O n m u  w in ie n , że

da w a ł się ponosić złości i  g łup ie j 
am b ic ji?

Doszli w reszcie na m iejsce. T u  
stanęli. K ie rze la  z O w czark iem  za­
częli szukać znaków  na m iedzy, 
k tó ra  d z ie liła  obydw ie  ich  d z ia łk i. 
C h łop ak i ro z b ie ra li się, sk ła d a li na 
łące p rzyn ies ione  rzeczy i to b o łk i z 
jedzen iem  i  c h w y ta li za kosy.

N ag le  w yb u ch ła  sprzeczka m ię ­
dzy K ie rże lą  i  O w czark iem .

—  T u ta j b y ł kam ień  —  dow odz ił 
K ie rz e la  w skazu jąc na jakąś kępę.

—  N ie, tu ta j —  m aca ł O wczarek 
nogą.

Stacho p a trza ł na obydw u  reczy- 
caków  m ilcząc. S taną ł on z kosą go­
tó w  do przodow an ia . B y ło  to już  
p rz y ję te  zw ycza jow o, gdyż Stacha 
uw ażano za najlepszego kosiańza we 
w si. Za n im  u s ta w iła  się reszta 
ch łopaków . G dy sprzeczka się je d ­
na k  przeciągała, Stacho zap y ta ł:

—  To co w y , chcecie oddzielać 
sw o je  dz ia łk i?

—  Ba! To jak? —  odpow iedz ie li 
p y ta n ie m  jednocześnie cba j sąsia- 
dy.

—  O, cho le rą ! —  z a k lą ł G linek . 
—  D w ie  godziny m iną, zanh.3 w y -  
tyczy ta  miedzę.

—  No, to ja k?  —  po raz d ru g i 
p o w tó rz y li obaj sąsiady.

—  Ciąć, ja k  idz ie  —  zapropono­
w a ł Stacho spokojn ie .

—  M a się rozum ieć, że ja k  idz ie—  
p o p a rli Stacha ch łop ak i zgodnie z 
wczorajszą um ową.

O w czarek zaczął kręc ić  głową. —  
P opa trza ł na w szystk ich , po czym  
jeszcze raz ru s z y ł przecząco g ło ­
wą.

—  Ja się na to n igd y  nie  zgo­
dzę —t p o w ie dz ia ł tw a rd y m , zdecy­
dow anym  głosem.

K ie rze la  inacze j' się zachował. 
Spuścił g łow ę i m yś la ł. Potem  spo j­
rz a ł na łą k i, na ich bezkresną p rze ­
strzeń i w y rz u c ił ze siebie ja k b y  
przez siłę:

—  Ciąć, to ciąć! T n ijm y !
O w czarek zachm urzy ł się. Z nów

m acał nogą i w e tk n ą ł w  ziem ię 
p rzyn ie s ion y  ze sobą d łu g i k i j .  S ta ­
cha p a trz a ł na niego coraz z im n ie j­
szym w zro k iem . U czu ł nagłą chęć 
uderzyć w pycha jącego k i j  O w czar­
k a  w  w y s ta w io n y  ty łe k . B y ła  to 
ta k  nagła i  mocna chęć, że aż c i­
snął kosisko. Lecz uw agę jego po ­
ch łon ę ły  nowe w yp ad k i.

W okó ł m łodych  zb ie ra ło  się coraz 
w ięce j reczycaków . Z a trz y m y w a ł 
się p rzy  n ich  p ra w ie  każdy z id ą ­
cych. T y lk o  Leb ioda  P aw e ł p rze­
szedł n ie  spo jrzaw szy naw e t na 
zgrom adzonych. Tuż za n im  p rze je ­
cha ł na kosyn ierce, zaprzężonej we 
t rz y  kćn ie , Sełek z pa robk iem  L ip ­
ką. \V  od ległości stu m e tró w  jecha ł 
W ronek, a gdzieś pod Reczycam i 
w idać  b y ło  prowadzącego kosyn ie r- 
kę, Leśniew skiego, a może N iecu łkę .

Z eb ra n i g a p ili się na O w czarka i  
K ie rz e lę  czekając rozs trzygn ięc ia  
ich  speru. W  te j c h w ili nadb ieg ł 
zdyszany K ró w k a  z N iedręgą. Obaj 
spog ląda li na w szystko z n ie k ła m a ­
n ym  zdum ieniem . Stacho odczuw ał 
przez c h w ilę  w y rz u ty  sum ienia, iż 
z ro b ił p rz y ja c io ło m  niespodziankę,

lecz nagle do lec ia ł go głos O w ­
czarka rozgn iew any i n ien aw is tn y :

—  W ie lko  m i, ps iakrew , łaska. U 
m n ie  trow a  je k  bór, a u in n ych  co? 
W ygn io ła . I  ja k  tu  potem  znaleźć 
swoje? Jeszcze na razie nie jesteś­
m y  w  kołchozie, ino każdy siedzi na 
o jcow iznach.

T u  w trą c ił się Jasnota B a rtek . 
Zawsze b y ł on sprzym ierzeńcem  
Stacha Le b iody , ale s iew y w iosen­
ne jeszcze ba rdz ie j p rzyw ią za ły  go 
do chłopaka. W id ź ia ł teraz, że S ta­
cho stoi m a rk o tn y  i  n iepew ny i  to 
dodało m u odwagi.

—  Te O w czarek! —  po w ie dz ia ł 
ostro —  ja k  c i ch łop ak i zasia ły po­
le  na w iosnę, to b y ło  dobrze, tak? 
A  teraz c i się coś p rze k ręc iło  we 
łb ie .

—  Na w iosnę nie  b ra ły  się do 
m iedzaków . S zanow ały granice. A  
teraz co? —  O w czarek un ió s ł się. 
Zaczął tupać nogą i  w skazyw ać 
m iejsce, gdzie przedtem  w e tk n ą ł 
k i j .  —  T u  szuka ł m iedzy m ój o j­
ciec i  m oje  dziady, tu  i  jo  bede szu- 
ko ł, dopók i bede żeł. Z aro  godały 
ludzie , ześ kom un is ta ! —  w y g ro z ił 
pięścią S tachow i. —  C a łym  Reczy- 
com w s tyd  przynosisz! Do kościo ła 
n ie  chodzisz, w  Boga przestałeś 
w ie rzyć ! Z ojcem  się k łócisz! T y  
d ra n iu ! —  O w czarek za p ie n ił się 
p ra w ie  do n ieprzytom ności.

K rz y k  O w czarka pon iós ł się w i­
docznie na po la i łą k i,  gdyż i s ta ­
r y  Lebioda , i Salek i parobek jego 
i  jeszcze k i lk u  chłopów  z sąsiednich 
w iosek p rzys tan ę li obróceni tw a rza ­
m i w  stronę grom ady reczyck ich  
chłopów . A  tym czasem  on i k rz y ­
cze li coraz zapa lczyw ie j.

Józef G lin e k  podn iós ł kosę do 
gó ry  i zam ie rzy ł się w  O wczarka.

—  M ilc z  głupcze, bo rąbnę!
O w czarek spo jrza ł dokoła. C hc ia ł

coś pow iedzieć, gdy do Józefa do- 
skoczył Jas iek Kończak.

—  Przestań —  k rz y k n ą ł —  i nie 
p rzyczep ia j się do porządnych lu ­
dzi. Z ko le i do Kończaka p rzysko ­
czy ł w róg  jego, O le k  W acyńsk i.

Siedząc po sąsiedzku n ie n a w id z ili 
się obydw a j i  W acyńsk i p iln o w a ł 
ty lk o  o ka z ji by się odegrać na są­
siadzie. Teraz nadarzy ła  się okazja. 
P rzyskoczy ł do K ończaka i pchnął 
go mocno. K ończak zatoczył się, 
lecz odzyskawszy rów now agę rna- 
chną ł kos iak iem  na odlew . Kosisko 
je dn ak  an i drgnę ło. To K ró w k a  
trz y m a ł je  mocno d ło n ią  tuż p rzy  
kosie.

—  Co w y , chłopcy, p o w a rio w a - 
liśta? —  py ta ł.

Szarpną ł kosę Kończaka i w y d a r ł 
m u. T rzym a ją c  ją  w  ręku  m ó w ił:

—  D a w n ie j kosy, s łu ży ły  do w o­
jo w a n ia  z panam i. Teraz w idzę, 
ch łopy chcą z ch łopam i wo jow ać. 
I  to kto? B ieda, sama bieda. Bo, 
proszę — K ró w k a  wskazał na p rz y ­
g ląda jących się z da leka Salka i 
W ronka  —  pas ib rzuchy patrzą i  
śm ie ją  się z nas. Czy to ładnie?

Potem  zw raca jąc się do Stacha, 
K ró w k a  p y ta ł da le j:

—  Coś ty  n a ro b ił, Stachu?
Stacho zatrząsł się cały.
—  N iech to wszystko szlag t ra f i!
Lecz ju ż  d ru g i sąsiad Owczarz

ka — Lipczyk, ładny, rezolutny go­

spodarz, t rą c ił  Stacha w  ram ię  i  
w skaza ł na sw o ją  łąkę i na O w - 
czarką.

—  T n ijta  u m nie, ja k  en n ie  chce.
Stacho opanow ał się. Z w ra ca ł się

do ch łopaków , ta k  ja k b y  n ikogo 
w ięce j nie by ło , i rz e k ł nad podz iw  
spoko jnym  głosem:

— Będziem y ciąć, ja k  m ó w iliś ­
m y. O w czarka m in iem y. A  teraz 
z w ró c ił się do reszty — k to  nie 
chce naszej pomocy, niech oddziela 
swoje d z ia łk i. Do n ich  m y nie p ó j­
dziem y.

C h łop i po pa trze li na siebie. Ten 
i  ów ru szy ł ram ionam i. Żaczęli się 
pom ału rozchodzić. K ró w k a  p a trza ł 
na N iedrpyę z ba ran im  w yra zem  
tw arzy .. N ic  nie rozum ia ł. Stacho 
u ją ł kosę ja k  do c ięc ia „ p o c h y lił się 
i zaczął zwolna, system atyczn ie k o ­
sić łąkę K ie rz e li. Pokos b ra ł duży 
rów ny . T ra w ę  w ykasza ł na je d n ym  
poziom ie, nie zostaw ia jąc żadnych 
„b a ra n ó w “ , czy li n ierów ności. Za 
Stachem  ru s z y ł G lin e k  Józef, za 
n im  W acek K o lęda Reszta ch łopa­
kó w  om inę ła dz ia łkę  O w czarka i 
zaczęła ciąć łąkę L ipczyka . O wcza­
re k  pa trza ł na to w szystko ja k  m a r­
tw y  i  n ie rych ło  ocknął się z zadu­
m y.

W kró tce  na łąkach  reczyck ich  
w id n ia ł d łu g i wąż kosiarzy, p o ru ­
szających się pom ału, lecz stale su­
nący naprzód. Z da leka obserw ow a ł 
koszących Sąłek, k tó ry  w i ja ł się 
na łące ze swoją kosyn ie rką . N a 
tw a rz y  jego z ja w ił się z ja d liw y , 
n ie n a w is tn y  uśm iech. Z du s ił go 
prędko , by n ie  zauw aży ł go pa ro ­
bek, Józef L ip ka .

S łońce w tło czy ło  się ju ż  dość 
w ysoko  i p a trzy ło  n ie lito śc iw ie . Na 
zachodzie, tam , gdzie niebo s ty k a ­
ło  się z z iem ią, pokaza ły się m ałe 
czarne c h m u rk i, n ib y  ró ż k i o lb rz y ­
m iego żuka, w ysłane na zw iady. Za 
różka m i ukazała się część nyska —  
czarna skD b iona  chm ura. Salek pa­
trza ł na nią  dłuższa chw ilę .

—  K a p u t ź pogodą — w yszepta ł 
do siebie. — I  to na długo.

S po jrza ł znnwu na koszących re ­
czyck ich  ch łopaków  i  szarpną ł 
gn iew n ie  le jcam i. K on ie  s tu li ły  uszy 
p o c h ra p u ją c ' lę k liw ie . S a łe k ' m ia ł 
s ilną  rękę, k tó re j n ik t  nie lekce 
ważył, a przede w szys tk im  konie.

Julian Gałaj

* )  G a ła j —  W  rod z in ie  L e b io -
dów .
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REPERTUAR SCEN WIEJSKICH
W  N -rze 3 „W s i“  w  a rtyku le  p t.: 

„O brachunki tea tra lne“  Jan Łazarz 
om ówił dość obszernie sprawę tea tru  
am atorskiego na wsi, ja k  np. różno­
rak ie  przyczyny wadliwości w ysta ­
w ionych sztuk, z ły  wybór repertua­
ru , ujemne sku tk i tego w oddziaływa­
n iu  na nieuświadomioną ludność w ie j­
ską i podał k ilka  pro jektów  dla uzdro­
w ienia istniejącego stanu rzeczy. 
Uważam, iż Jan Łazarz ma zupełną 
rac ję  i  byna jm nie j nią dla po lem iki 
z n im  zabieram głos, a ty lko  dla do­
dania od siebie k ilk u  uwag w  te j 
ważnej sprawie na podstawie w ła ­
snych spostrzeżeń i  obserwacji z ży­
cia ku ltu ra lnego na wsi.

Jan Łazarz słusznie tw ie rdz i, że 
„do najważniejszych praktycznych 
zasad k ie row n ictw a zespołów a rty ­
stycznych, na wsi należy wprow a­
dzenie nowego repertuaru“ , bo —- 
„w ieś g ra  stare u tw o ry  wskutek 
in e rc ji“  —  „dwutygodniowe szkole­
nie aktyw is tów  i  k ie row n ików  zespo­
łów  św ietlicowych, a miesięczne po­
w iatowych in s tru k to rów  jest k ró tko ­
term inow e", choć ja k  tw ie rdz i Ł a ­
zarz —  „n ie  wolno na razie od tego 
szkolenia odstąpić“ . Oczywiście ra ­
cja, bo dłuższe przeszkalanie m ogło­
by z braku ludzi do pracy spowodo­
wać zastój w  te j dziedzinie. Ważne 
jes t jednak pytanie, kogo należy 
szkolić? Miesięczne szkolenie pomo­
że wiele uświadomionemu społecznie, 
ku ltu ra ln ie  i po lityczn ie. A le  słabe­
mu i roczny kurs niewiele da. D la ­
tego też w  wyborze kandydatów na 
kurs należy robić dokładną selekcję.

Jak powszechnie wiadomo, dotych­
czasowi kie row nicy zespołów a r ty ­
stycznych i in s tru k to rzy  pow iatow i 
W większości nie odpowiadają w ym a­
ganiom, je ś li chodzi o wybór reper­
tua ru . I  często się zdarza, że k ie ­
row n ik  zespołu teatra lnego zwraca 
się "o pomoc w wyborze sztuki do „u - 
czonych“  we wsi ludzi, czyli najczę­
ściej do nauczycieli. Ci znów najczę­
ściej z braku wyrobienia kry tyczne­
go, a często z powodu swej apolitycz­
ności, w yb iera ją  to, co „ładne, ruch­
liw e  i  zabawne“  (bo na tym  się zna­
ją  dobrze), nie zastanawiając się 
wcale nad ideologiczną treścią da­
nej sztuki. Stąd w łaśnie po jaw ia się

na scenach w ie jsk ich „Babska p o li­
tyka “ , „Poseł czy kom in ia rz“ , „C h ra ­
panie z rozkazu“ , „W erbe l domowy“ , 
„B aśka“ , „U r lo p n ik “ , „Żydowskie 
sw aty“  i jv  rezultacie jest owa 
„Beczka śmiechu“ . A le  żeby ty lko  
sama „beczka śmiechu“ , byłoby jesz­
cze pół biedy. Ta „beczka śmiechu“  
spacza ideologicznie ludność wsi. 
Jest ona „ochlaipem“ dla ku łaków , 
kap ita lis tów , (sklepikarze, restaura­
to rzy  itp  ) Pozornie n iew inna „becz­
ka śm iechu“  jest beczką po lityczne j 
truc izny.

Że nauczyciele częstokroć nie zna­
ją  się na odpowiednim wyborze re­
pertuaru , podam na to parę p rzyk ła ­
dów:

W  styczniu br. —  zwiedziłem k i l ­
ka św ietlic w ie jskich w powiecie 
cieszyńskim, województwa śląskiego. 
K ie row n ik iem  jednej św ie tlicy jest 
k ie row n ik  szkoły; d rug ie j znów świe­
t lic y  członkiem zarządu jest k ie row ­
n ik  szkoły. Obydwaj bardzo praco­
w ic i społecznie, najlepszej w o li w 
stosunku do obecnej rzeczywistości 
—  w yb ra li i  wyreżyserow ali w osta t­
n im  czasie „M ałżeństwo L o li“  i „Po- 
seł czy kom in ia rz“ , u fn i w siebie, iż 
tym  p rzys łuży li się ku ltu ra lne j spra­
wie. Na m ój uśmiech zaw stydzili się 
nieco pyta jąc , czy to n ie  są dobre 
ideologicznie sz tuk i“  ?

W  innej szkole tejże gm iny zain­
teresowałem się dziatwą szkolną z 
V II-m e j klasy. Otóż na m oją propo­
zycję k ie row n ik  wraz z wychowaw­
cą klasy zgodzili się na dyskusję z 
dziećmi nad przeczytanym  ja k im - 
bądź k ró tk im  utworem . W yb ra li 
„P rzed sądem“  M a r ii Konopnickiej. 
Po przeczytaniu dzieci nic nie u- 
m ia ły  powiedzieć o tym  wierszu i 
jedno za drug im  pow tarza ło : „Sę­
dzia b y ł to dobry człow iek“ ... „ L i to ­
ściwy dla biednych“ ... „P ójdź dzie­
cię, ja  cię uczyć każę“ ... itd . A le  gdy 
pchnąłem dzieci na w łaściw y to r 
myślenia —  ‘ okazało się, że są ruch­
liw e i  zdolne do wysnuwania odpo­
wiednich wniosków. O żyw ili się, roz­
gada li z sensem. Padła nawet i  taka 
uwaga, że „gdyby obecny pisarz tak  
samo „Przed sądem“  napisał, by łby  
niepostępowy, bo obecnie nie rządzą 
„ l i to ś c iw i panow ie , an i dzieci nie

skazujem y na to, by zam iast u- 
czyć się w szkole —  znalazły się 
przed sądem“ . Taka dyskusja od ra ­
zu naprowadziła dzieci na właściwą 

' drogę myślenia, iż  lite ra tu ra  pow in­
na nadążać za życiem, ściślej: za je ­
go przem ianami.

Jeszcze inny p rzyk ład : na moją 
uwagę zwróconą pewnemu w ó jtow i, 

.k tó ry  jednocześnie jes t sekretarzem 
Gminnego K om ite tu  PZPR —  „d la ­
czego pozw o lił jednem u z członków  

- p a r ti i grać ro lę  w  szlacheoko-klery- 
kailnei sztuce „Żyw cem  zam urowa­
na“  — w ó jt  odpow iedzia ł bez żena­
dy, że „ to  nie m oja sprawa.

„P om iesza ł groch z kapustą “  —  
■ pow ie  n ie jeden. Pisząc o sprawach 
tea tru  na wsi, zahaczyłem o nau­

c z y c ie li i wó jtów , a nawet o dyskuję 
dzia tw y szkolnej nad wierszem K o­
nopnickie j. A le  to „pomieszanie“  u- 
ważam za konieczne dla wykazania, 
iż „zespoły artystyczne na wsi nie są 
pozostawione same sobie“  —  ja k  
tw ie rdz i Jan Łazarz. —  Bo je ś li nie 
pomoże , im  in s tru k to r pow iatowy, 
szukają pomocy gdzie indzie j i zna j­
dują ją  w szkodliwej akc ji niedou- 
ków, tradycjona lis tów  lub wrogów 
ideologicznych.

Jan Łazarz wspom niał też, iż „u - 
chw ały Głównej K om is ji do Spraw

K u ltu ry  nie są jeszcze w pe łn i rea­
lizowane“ . Chodzi więc o to, w  ja k i 
np. sposób można by te uchwały 
najszybciej zrealizować. In s tru k to ­
rzy  pow ia tow i poszczególnych orga­
n izac ji na ogół nie wyw iązu ją się z 
swych obowiązków i n igdy się nale­
życie nie wyw iążą, choćby z te j p ro­
stej przyczyny, że każdy z nich, 
(każdy z innej o rgan izacji) „sobie 
rzepkę skrobie“ . Potrzeba ścisłej 
współpracy poszczególnych o rgan i­
zacji w dziedzinie ku ltu ra lne j. Czy 
więc nie p rzyda ły by się Podkomisje 
do Spraw K u ltu ry  na szczeblu woje­
wódzkim, a nawet pow iatowym  ? W  
skład Podkom isji m og li by wcho­
dzić k ie row nicy ośw ia tow o-ku łtu ra ln i 
poszczególnych organ izacji i  p a r ti i 
politycznych, przedstawiciele K u ra ­
to rium  czy Inspektora tu  szkolnego, 
a nawet, jeś li, by to było możliwe 
terenowo —  tea tra ln i' k ie row nicy l i ­
teraccy, k ry ty c y  tea tra ln i, uspołecz­
n ien i lite rac i (oczywiście nie tacy, 
co to ty lko  um ieją dobrze obrabiać 
„Serce ziem i“  pod „mocną ka len i­
cą“ ) ) .  Gdyby tak ie  Podkomisje po­
w sta ły , w tedy —  oprócz różnorod­
nej pomocy ku ltu ra lne j dla ludności 
—  i repertua r scen w ie jskich oczy­
ścił by się z wszelkiego paskudztwa.

i
i .  P.

KOMITETY „ZGODY NARODOWE!“
P ew ien działacz ośw ia tow y, c ie­

szący się w  te ren ie  n ie  m a łym  uzna­
niem , i  pozostający w  sta łe j w spó ł­
p ra cy  z K u ra to r iu m  nadesła ł nam  
sprawozdanie (w  fo rm ie  repo rtażu ) 
z na rady w  I łż y  K o m ite tó w  R odz i­
c ie lsk ich  szkół podstaw ow ych, z ca­
łego po w ia tu . Z je ch a ło -s ię .‘300. de­
lega tów , w  o lb rzym ie j w iększości ze 
wsi., choć nie  w iadom o czy w ię k ­
szość z n ich  s ta n o w ili ch łop i, czy 
też nauczycie le i  in n i p rze ds taw i­
cie le in te lig e n c ji szkolne j (p ra co w ­
n icy  gm iny , spó łdz ie ln i itp .)..

R ozum iem y, że na ta k ie j k o n fe ­
re n c ji poczesne m ie jsce m us ia ły  za­
jąć  sprawozdania, p rzedstaw ia jące 
osiągnięcia każdego kom ite tu . A le  
ja k  je  na leżało staw iać? Dlaczego 
n ie  przeprow adzono c h a ra k te ry s ty ­
k i  każdej grom ady? Ilość ludności 
(z podzia łem  ńa w ie k ) ,  rozk lasow a- 
n ie  gospodarcze, zapotrzebowanie 
na szkołę w  granicach szkoły pod­
staw ow e j i  naukę wyższą.

Jak  się p rzedstaw ia  k lasow o rze­
czyw iste  w y ko rzys tyw a n ie  szkoły i 
da lszych stud iów ? Jak ie  c z y n n ik i 
przeszkadzają w  nauce m łodzieży w 
n iższych klasach, ja k ie  w  pe łn ym  
ukończen iu  wyższych, ja k ie  w  do­
s tan iu  się do szkó ł średnich?

Ja k ic h  fo rm  św iadczeń dla  usu­
n ięc ia  tych  prżeszkód można żądać 
od rodziców? Są tu  ważne po trze ­
by, ja k  pomoc d la  dzieci m a ło ro l­
nych  sie rot, czy tych  na „s łu żb ie “ , 
ja k  pomoc (s typen d ia ln a ) w  w y s ła ­
n iu  do g im naz jów  na jzdo ln ie jszych  
uczn iów  na koszt grom ady.

Dlaczego ‘dopiero w  stosunku do 
rzeczyw is tych  po trzeb nie  re fe ro ­
w ano re je s tru  osiągnięć? Bez tego 
zestaw ien ia  każdy de legat m óg ł coś 
w yskrobać  na kon to  swojego k o m i­
te tu , przedstaw ianego z re g u ły  jako  
„zw ią ze k  w szys tk ich  św ię tych “ . A  
to  b y ło  zagadnienie podstaw owe! 
J a k i je s t sk ład  k la sow y  kom ite tu , 
ja ka  jego dzia ła lność ag itacy jna  
klasowo? Jaka jego świadomość in ­
teresów  ośw ia tow ych  m łodzieży 
d ro bn o ro lnych  i  ś redniaków ? Jak ie  
p la n y  i  zadania w  ich  spe łn ian iu? 
Jak ie  m etody społecznego dz ia łan ia  
zastosowano aby je  zrea lizować? 
Ja k ie  b łędy  popełn iano? Z ja k im i 
fo rm a m i w a lk i k lasow e j spotkano 
się na ty m  odcinku? Co osiągnięto? 
Co tu  jes t w zorem  d la  upowszech­
n ien ia  na inne kom ite ty?

Sprawozdan ie , ja k ie  nam  nade­
słano —  urąga ty m  postu la tom . Na 
d o m ia r złego Korespondent poddał 
się u ro k o w i ko n fe re n c ji, k tó ra  p rze­
szła pod znak iem  „W  B łaźn icach 
jes t dobrze, w  C h w a łow icach  jesz­
cze le p ie j!“

O to (w  skróc ie ) obraz te j k o n fe ­
re n c ji i  n ieustannego zacierania rą k  
przez korespondenta.

SPROSTOWANIE
W  nr. 4 na str. 1 „W s i“  w iersz 

A ndrza a B rauna „M ó j tru d  co­
dzienny“  został w sku tek niedopa­
trzenia technicznego zniekształcony 
przez przestaw ienie zw ro tek.

Redakcja

„Dochodzą do głosu K om ite ty  Ro­
dzicielskie szkół w ie jsk ich z gm. 
B łaż iny i  Krzyżanow ice. W  B łaż i- 
nach je s t dobrze, w Pakosław iu je ­
szcze lepie j. Sprawozdanie składa 
ob. S iko rsk i' W ładysław , ro ln ik  dwu­
hektarow y“ . K om ite t Rodzicielski — 
ilłów i —  doceniając ważność nguki i. 
chcąc podnieść poziom szkoły w ystą­
p ił z akcją wśród rodziców, aby dzie­
ci regularn ie  uczęszczały do szkoły 
i  nie spóźniały się. Dziś u nas nie 
ma tak ich  dzieci, co nie chodzą do 
szkoły.

a) Ponieważ są dzieci Słabsze, 
k tó re  nie mogą nadążyć w nauce, 
K om ite t Rodzicielski w porozumieniu 
z K ie row n ik iem  Szkoły i rodzicami, 
posegregował dzieci w ten sposób, 
aby w  grupie znalazły się dzieci 
słabsze i mocniejsze, żeby m ogły ra ­
zem odrabiać lekcje w domu, co do­
datnio w płynęło na poziom nauki w 
szkole. Potworzono w  ten sposób 
zespoły samokształceniowe:

b) K om ite t Rodzicielski wym ógł 
na rodzicach, wytworzenie odpo­
wiednich warunków odrabiania lekc ji 
w  domu (aby dzieci m ia ły  odpowied­
nie św iatło , m iejsce i spokój).

c) K om ite t Rodzicielski wszczął 
akcję zorganizowania św ietlicy szkol­
nej, gdzie pod opieką Kom. Rodź. i 
nauczycielstwa dzieci będą odrabiać 
lekcje, prócz tego będzie zwracana 
baczna uwaga na: koleżeńskość, ha r­
m onijną współpracę i  zachowanie się 
w  grupie.

Przewodniczący K om ite tu  Rodzi­
cielskiego z Jasieńca iłżeckiego 
stw ierdza m. in .: na zebraniu, przed 
rozpoczęciem roku szkolnego, K om i­
te t wraz z ogółem rodziców zama­
n ifestow a ł s w jj obywatelski stosunek 
do rozpoczęcia roku szkolnego przez 
podjęcie się wym ycia korytarza , 
okien i  sal szkolnych. Na dalszych 
zebraniach uchwalono opłatę po 50 
zł. miesięcznie od dziecka na kupno 
rad ia  i pomocy naukowych. Radio 
już  jes t w szkole.

K om ite t Rodzicielski w K rzyżano­
wicach, w im ieniu którego sprawo­
zdanie z łożył ob. M izak J. też m ia ł 
się czym poszczycić. M. in. zaprenu­
merowano dla dzieci szkolnych po 1 
egzemplarzu P łom yka, Płomyczka, 
Isk ie rek, gazetkę ścienną M łody 
O bywatel, Radio i Świat, Gromadę i 
M a te ria ły  Świetlicowe. Kom isyjn ie  
zbadano stan m ateria lny sierot i pół- 
sierot, aby przyjść im  z pomocą. K o­
m ite t postanow ił współpracować w 
urządzaniu uroczystości szkolnych, 
przedstaw ień i wycieczek, um ożli­
w ić dzieciom, które nie m ają w arun­
ków  w  domu, odrabianie lekc ji w 
szkole, dołożyć starań i przygotować 
trzecią  izbę szkolną. Zakupić dla 
dzieci siatkówkę i p iłkę  do g ier i za­
baw.

K om ite t w  Jedlance Nowej, wsi 
biednej i  m ałe j, w k tó re j szkoła —  
jednokłasówka je s t prowadzona 
przez dzielną młodą naucz. ob. K o ł- 
sut Janinę m ia ł dużo do powiedze­
nia, a więc: „wspóln ie z k ie r. szkoły 
Kom . Rodź. u rządz ił akademię 1-go 
M aja, oraz aą ją ł się wybieleniem 
Szkoły i udekorowaniem je j. W zią ł 
czynny udzia ł w sprzedaży znaczków 
i nalepek w czasie „Tygodnia K siąż­
k i i P rasy“ . W  czasie dożynek 14 
sierpnia br. odbyło się przedstaw ie­
nie dzieci szkolnych. K om ite t zaku­
p i ł za zebrane 5.220 zł. ks iążk i do

b ib lio tek i szkolnej. W spólnie z k ie r. 
szkoły przygotow ał uroczyste rozpo­
częcie roku szkolnego . oraz akade­
m ię ku czci p rzy jaźn i polsko-radziec­
k ie j. Od 3 kw ie tn ia  do chw ili obec­
ne j odbyło się 8 zebrań K om ite tu. 
Na zebraniach załatw iono sprawę 
frekw e nc ji uczniów, utworzenie wa­
runków  dogodniejszych do odrabia­
nia lekc ji, podniesienie stanu czyte l­
n ictw a, prenumeratę czasopism dzie­
cięcych i in .“

Podobnie sprawy przedstaw iają 
się w  Jedlance S tare j, w Prendoci- 
nie i M aziarzu. N ie pracują K om ite ­
ty  Rodzicielskie w Dubrawie i P łud- 
nicy.

Po sprawozdaniach Przewodniczą­
cy obrad o tw orzy ł dyskusję. Mimo, 
że zebranie trw a ło  już  przćszło
dwie godziny dyskutantów było moę.

Jadąc z W arszaw y do Łom ży stu­
d iow a łem  uzyskane1 w  CRS spra­
wozdanie z dz ia ła lnośc i spó łdz ie ln i 
„Ł o m życa “  w  K up iskach . K ie d y  w  
s ie rp n iu  1945 ro k u  spó łdz ie ln ia  ta 
u ru cha m ia ła  p ierw szą sw o ją  p la ­
cówkę, p o w ia t ło m żyń sk i w  w o je ­
w ó dz tw ie  b ia ło s tock im  b y ł je d n ym  
z na jb a rdz ie j n iespoko jnych  p o w ia ­
tów  w  całej Rzeczypospolite j. M ro ­
w ie  band tzw . „N a ro d o w y c h “  S ił 
Z b ro jn y c h  grasow ało po ca łym  te ­
ren ie , napadając g łów n ie  na spó ł­
dz ie ln ie  i  m ord u ją c  przede w szyst­
k im  dzia łaczy Samopomocy C h łop ­
sk ie j. H e rsztow ie  ty c h  band 
„Z b y c h “ , „D z ia d e k “ , „B ą k “ , „B u ­
r y “ , „gen. Tubas“  (do k tórego b y ł 
sk ie ro w a n y  szpieg D oboszyński), 
„Ł o ś “ , „G ra b “ , „K ło ś “ , „H u z a r“  i 
„S za lony  Staś“  na odp raw ie  w  lu ­
ty m  1947 r. c h lu b ili się, że zam or­
d o w a li 49 dzia łaczy Samopomocy 
C h łopsk ie j ob rab ow a li 38 spó łdz ie l­
n i gm innych , p o b ili ciężko 452 
cz łonków  tych  spó łdz ie ln i.

Spraw ozdan ie „Ł o m ż y c y “  podaje, 
że by ła  ona 8 razy , obrabowana, że 
p rzy  je d n ym  z ra b u n kó w  został za­
m ordow any sk lepow y, że m im o to, 
a może w łaśn ie , d la tego zważywszy 
na p rz y s ło w io w y  up ó r Ło m ż jm ia - 
ków , na jupa rtszych  p rze ds taw ic ie li 
znanych z upo ru  S ta rych  M azurów  
—  spó łdz ie ln ia  ro z w ija ła  się coraz 
to  w  szybszym  tem pie. Początkowo 
zap isyw a ły  się do n ie j kob ie ty , 
m ężczyzn bow iem  bandy leśne b i ły

Jedni b y li dum ni ze swej pracy, 
drudzy przeżuwali p ig u łk i wstydu, 
że zrob ili tak mało, choć im  n ik t na 
razie ani słowa w yrzu tu  nie powie­
dział.

U chw alono, zam anifestowano, i'... 
„ n ik t  im  na raz ie  an i słowa w y ­
rz u tu  n ie  p o w ie dz ia ł“ .

C zyn im y to na ty m  m ie jscu. Dość 
dobroczynnych K om ite tów , dość 
m an ifes tac ji i gadania bez św ia ­
domości, że K o m ite ty  Rodzi­
cie lskie  w in n y  być przekute 
na oręż k lasow e j w a lk i m a ło ro l­
nych  w  sojuszu ze średn iąkam i. I  z 
te j po zyc ji trzeba re jes trow ać po­
trzeby  i p lanować, a walcząc rea­
lizow ać i  kon tro lo w ać !

* J A N  K R Y Z A

i m ord ow a ły , urządzając tzw . poka­
zowe „ t ry b u n a ły  pa ra g ra fó w “ , czy li 
bastonady k ija m i.

„Ł o m życa “  .jednak z uporem  
a p lanow o rozszerzała sw o ją  dz ia ­
ła lność, o czym  świadczą c y fry , po ­
siadające w iększą w ym ow ę an iże li 
Demostenes.

M ów ią  one, że z 30 cz łonków  w  
1945 re k u  ju ż  w  1946 by ło  ich 810, 
w  r. 1947 — 920, w  1948 r. —  1000, 
we w rześn iu  1949 r. —  1310, a w  l i ­
stopadzie 2015 członków .

O dpow iedn io  ros ły  ob ro ty , w y n o ­
szące w  1946 ro k u  pó ł m ilio n a  zł 
m iesięcznie, w  1947 ro k u  —  trz y  
m ilio n y  mies., w  1948 r. —  czterna­
ście i  pó ł m ilio n a  z ł m ies.,' a w  ro ­
k u  bieżącym  p rze k ro czy ły  ju ż  k w o ­
tę dw udziestu  sześciu m ilio n ó w  zło­
tych m iesięcznie!

Zarazem  zm n ie jszy ły  się koszty 
hand low e ksz ta łtu jąc  się następu ją - 
eo: w  r. 1947 —  9,6 proc., w  r. 1948
—  7,4 proc., w  1949 r. —  5,6 proc. co 
jes t ty m  ba rdz ie j godne podkreś le ­
n ia  zważywszy, że w  1946 r. p ra ­
cow ało 10 p ra cow n ikó w , w  1947 r.
—  18, w  1948 r. 22, a w  1949 ro k u  aż 
63 p ra co w n ikó w !

He korzyśc i p rzynos i spó łdz ie ln ia  
członkom , św iadczą czyste nadw yż­
k i,  k tó re  w  1946 r. w y n o s iły  56 tys. 
zł, w  1947 r. —  589 tys. zł, w  1948 r.
—  1.445.000 zł, a w  1949 r. p rzy  
końcu  pa źdz ie rn ika  aż cz te ry  m il io ­
n y  z ło tych !

B ila n s „ Ło

KO R ESPO N D EN C JE
MELDUNEK POKONGRESOWY

W ieś Stan is ławów D o lny  leży w  
gm in ie  K a lw a r ia  Zebrzydowska  
obok l i n i i  ko le jo w e j K ra k ó w  —  Z a ­
kopane. Ludnośc i 1472, domów  
242, około 300 rodzin . Z ie m i posia­
da gromada ok. 700 ha, z iem ia I I I ,  
I V  klasy, żadnych resztówek po  
dworach  nie ma.

Na sku tek  fa ta lnego położenia  
terenowego, na k tó re  składa się gó- 
rzystość te renu i  poprzez środek  
w s i głęboko w c ię ty  potok, w y tw o -  
rz y ło  się rozbic ie ws i na stronę po­
łu d n io w ą  i  północną (co w  ję zyku  
S tan is ław ian  nazywa się „ m y  i 
w y “ ). S trona po łudn iow a l iczy  138 
domów, półndena 105. Rozbic ie to  
w ys tąp i ło  jaskrawo , gdy w  r. 1912 
powsta ło  zagadnienie w yb ud ow a n ia  
szkoły. O bydw ie  s trony  rzuc i ły  się 
do budow y z tą myślą , źc „ ta m ta  
strona będzie posyłać dzieci do 
nas“ .

W  rezu ltac ie  S tan is ławow ian ie  
w y b u d o w a l i  wreszcie w  1926 ro k u  
dw ie  szkoły  —  na obu, krańcach  
wsi, ale uczyć nie by ło  gdzie, po­
w s ta ły  k l i t k i  po 5x4,5 m  d re w n ia ­
ne z drzewa surowego, tak, że za­
gościł grzyb. B y ł  to jeden je d y n y  
czyn spo łe czno-ku l tu ra lny  g rom a­
dy, dość l icznej i  n ie tak  bardzo  
biednej, gdyż znaczny procent t r u ­
dz i się sto la rstwem, szewstwem i  
pracam i d o ryw czym i p rz y  budo­
wach i  pracach rządowych w  A n ­
drychow ie .

P rzyw ędrow a łem  w  swej tu łacz­
ce nauczyc ie lsk ie j do te j  ws i w  45 
roku . Zastałem te 2 ru d e ry  z 3 na u ­
czycie lkami,  k tó re  rea l izow a ły  4 k ia  
sy podstawowe.

Po wstępne j obserwacji i  n a m y ­
śle postanow iłem  zorganizować pe ł­
ną siedmioklasową szkołę i  posta­
w ić  nowy budynek, gdyż w  starej  
ruderze ze wzg lędu na grzyb, p ró ­
chno i  ciasnotę długo pracować n ie ­
podobna. Ze 160 dzieci w  45 ro k u  
i  3 nauczycielek podniósł się stan w  
46 r. na 315 dzieci i  6 nauczycieli .

A le  o budowie szkoły n i k t  na 
w s i nie chcia ł mówić. S tw o rzy l iśm y  
w  6 osób K o m i te t  ag itacy jny .  U ra ­
b ian ie ws i t rw a ło  2 lata. Na zebra­
niach panowało grobowe milczenie,  
albo w yb uch a ły  urągania i  d rw in y .

Nadszedł grudzień 48 r., a m y  
jeszcze tk w i l iś m y  p raw ie  że u pod­
s tawy w y jśc iow e j,  choć pociechą 
by ła  zm iana atmosfery na zebra­
niach. Lu dz i  przychodziło  coraz 
więcej, coraz w ięcej m a ło ro lnych  i 
ci s łucha li z uwagą, wzbran ia jąc  in ­
n y m  d rw in .  Udało nam się wresz­
cie s tworzyć K om ite t  B udow y Szko­
ły .

Zaczęl iśmy ja k o  K o m i te t  u rzą ­
dzać zabawy i przedstaw ien ia  i  
wreszcie w  s ie rpn iu  1949 r. k u p i ła  
wieś pod nową szkołę 6000 m  kw .  w  
prze p ięknym  mie jscu, skąd w idać  
Babią Górę i  O jców za K ra k o w e m .  
Parę zb iórek masowych da ły  nam  
kam ień  pod budowę, ale m im o  to  
jeszcze by ły  powątp iewan ia .

Z b l iż a ł  się Kongres Z jednoczenio-  
roy, a tu  da w n ie j  by ło  PSL, potem  
SL. K o ło  Gospodyń W ie jsk ich , ZM P.  
W ykorzys ta l iśm y  ten moment.

Czynem naszej w s i  m ia ło  być  
w ykopan ie  do łu na 30 ton  wapna,  
kupno tych  30 ton  i  wy lasow an ie  
go w  t y m  dole a po s tronie pó łnoc­
ne j w yko pa n ie  100 m e trów  sześć, 
kam ien ia  na b itą  drogę, k tó re j  b ra k  
specja ln ie daje się odczuwać s t ro ­
nie północnej.

Praca ruszy ła  p e łn ym  tempem,  
gdyż do pracy przys tąp i ła  w ię k ­
szość b iedniaków, ponieważ z rozu­
m ie l i ,  że n a jp ie rw  K o m i te t  ag ita ­
cy jn y  a potem K o m i te t  B udow y, w

walce k lasowe j stanął zdecydowa­
nie po ich stronie i  ich  in teresy w y ­
raża. Udzia ł b iedn iaków  w  Czynie  
K ongresow ym  spowodował, że w  
ciągu 2 dn i zebrano 150.000 zł., w  3 
dn i wykopano dół, a w  2 tygodnie  
wylosowano w  n im  wapno.

W  plan ie m am y  teraz 100 tys ię ­
cy cegły, a potem skok aby to, co 
w  ciągu k i lkudz ies ięc iu  la t  nie zro ­
biono, osiągnąć w  3 la ta p rzy  św ia ­
dom ym  klasowo dz ia łan iu  m a ło ro l ­
nych. L iczym y ,  że na przysz ły  ro k  
budynek stanie pod dachem.

Rok 1949 zam knęl iśm y dochodem  
m il iona  200 tysięcy zło tych.

B ar tyze l  Kaz im ie rz
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TEATRY OBJAZDOWE
W  wo jew ódz tw ie  warszawskim ,  

nawet w ie lk ie  i  gminne, położone 
gwiaździście wśród 20 innych , wsie  
nie w idz ia ły  w  ub ie g łym  ro k u  
przedstaw ien ia teatra lnego „ A r to -  
su“ , Sceny Ruchomej,  czy zespołu 
Teatru  Wojska Polskiego, ani żad­
nego innego zespołu zawodowego. 
Działa lność tych  ek ip ograniczała  
się do k i lkuna s tu  na jw iększych  
miast pow ia tow ych  i  tak ich  ośrod­
ków  fabrycznych, ja k  Pruszków,  
czy Ż y ra rdów , posiadających dosko­
nałe powiązanie kom un ikacy jne  z 
Warszawą. In fo rm a c ja m i w  pismach  
rozpalono do zen itu  —  nadzieje  
uspołecznionych chłopów i  uśw iado­
mioną, zorganizowaną, zetempow-  
ską m łodzież w ie jską. Przeczyta ł  
s tary  Bartos, że przy jedz ie  now y  
„A r to s “ . . A  n i k t  nie p rzy jecha ł  
przez cały rok ,  w y w o łu ją c  p ra w ­

dziwe wzburzenie —  w  gminach i  
gromadach.

Trzeba by ło  chociaż odwiedzić  
najdz ie ln ie jszych, przodu jących  
chłopów w  PGR-ach i  tych  zbra ta­
nych w  spółdzie lniach p ro d u k c y j ­
nych,

Toteż trzeba poddać g run tow ne j  
analiz ie p lany  i  m arszru ty  tea trów  
objazdowych. W yłuskać i  uderzyć  
po łapach oportun is tycznie nastro­
jonych  b iu rok ra tów ,  k tó rzy  n ie  
chcą zrozumieć i  ocenić n iezm ie r­
nie pożerającego um ys ły  chłopstwa  
„ głodu tea tru “ . 1 n ic  dziwnego...  
Bo sami w  Warszawie i  w  miastach  
w o jew ódzk ich  m a ją  do dyspozycj i  
w ie lk ą  ilość teatrów, tea trzykó io,  
k in ,  koncertów i  innych uciech k u l ­
tu ra lnych .

GRZEGORZ C IE P L IŃ S K I

ZOBOWIĄZANIE
Ojciec m ó j b y ł  m a ło ro lnym , m ia ł  

pięcioro dzieci i  zaledwie 2 ha p ia ­
szczystej z iemi rzeszowskie j,  n ie  
m ógł nas w y ż y w ić  i  z w o ln i ł  m nie  
ze szkoły pomimo, ze się nieźle  
uczy łem i  da ł m nie  na służbę do bo­
gaczów. S łuży łem  cztery lata, w y ­
dawa łem  swoją siłę p ra w ie  od 10 
ro k u  życia a w  13 ro k u  przeżywa­
łem  ciężki okres s t ra jk ó w  re w o lu ­
cy jn ych  w  naszej wsi i  sąsiednich  
oraz całej naszej oko l icy  po w ia tu  
Nisko, wo j.  rzeszowskiego. B ra lem  
udz ia ł w  t y m  s t ra jku ,  bośmy młode  
chłopak i szli  w  czw ó rk i  i  śp iewa li  
„O  cześć W am  Panowie Magnaci za 
naszą n iewo lę “ , a po 16 ro k u  cho­
dz i łem  z ojcem na robo ty  gospo­
darskie. W y k o n y w a łe m  różne p ra ­
ce do 1946 roku .  Podczas okupac j i  
by łem  przy  rodzicach, a w  1947 ro ­
k u  w y jecha łem  na Z iem ie  Odzyska­
ne do ws i S ie raków pow. Sławno  
i  os ied li łem się na gospodarstwie : 
ro ln y m  i  gospodarzę ja k  mogę, choć 
m am  żonę chorow itą.

W  zeszłym jeszcze roku ,  w  m a r ­
cu w zyw a łe m  chłopów m ało i  śred­
n io ro lnych  do wspó łzawodn ic twa w

hodowan iu  macior i  prosiąt. Jak  
widać nie poszły m oje s łowa na  
marne, bo k iedy ukaza ł się m ó j a r ­
t y k u ł  w  „ R o ln iku  P o lsk im “  o w e ­
zw an iu  i  wspó łzawodnic tw ie w  cho­
w ie  macior oraz pros ią t to zaszła 
duża zmiana w  naszej oko licy.  W  
naszej wsi m ało k to  do f ego czasu 
chował maciory, a dziś n ie ma p ra ­
w ie  gospodarza, k tó ry b y  nie cho­
wał.

W  ko n t ra k ta c j i  nieźle stoi nasza, 
okolica, a ja  pos tanowiłem  w  swo im  
plan ie d w u le tn im  wychować 130 
sztuk prosiąt,  od m oich  trzech m a­
cior, tzn. uzyskać to, żeby każda 
maciorą w yp ros i ła  się pięć razy w  
dwóch la tach, i  m am  nadzieję, że 
w yko na m  m oje postanowienie, k tó ­
re ukazało się w  R o ln ik u  Po lsk im ,  
bo ludność zainteresowała się ty m  
m o im  wezwan iem  i  m ia łem  k i l k a ­
naście l is tów  z różnych oko l ic  w  
spraw ie chowu prosią t i  macior, na  
k tó re  dawa łem  odpowiedzi l is to w ­
ne, a na jważnie jszą dam w łasnym  
w y n ik ie m .

ŚNIEG  F R A N C IS Z E K
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Tel. Red Nacz 812-7ł T e l R e d a k c ji 8 00 61 do 6 w ew nętrzny 23 1 76. 
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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
esięcznie 8 0 ,-  zt; k w a rta ln ie  2 4 0 ,-  zt: pO ł r  oczn i e 480 — zł : r  °czn le
k „ i  n f c n i im o f f i t o  l in  P7V W illa  ('3.0 113 K O tltO  rD k U
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